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f; p;taVcia t A d m in is tra c ja 1 W ilao, kuw.i 2 T elefon; R edakcji i7-82, Au 
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8A R A N O W JG ZE  — nl. S zeptyckiego — A. L&saok 
B RA,SŁAW — W ucza 8 — C. Lewin 
0  RUJA — K ow kin
G Ł Ę B O K IE  — ul. Zamkowa l ł ,  K s ię j. W. WłedaiiM.nwwa 
URODNO — K sięg a rn ia  T-w a „R u c h "  
cIO E O D Z lE J —  K sięg a rn ia  K olejow a „R n cb "
K ŁEC K  —  S klep  „ .Jed n o ść1 ‘
LILA  — ul. S uw alska 13 —  S. M ateiaK i 
f.U N IN IE C  — K sięg a rn ia  K olejow a „R u c h "  
MOŁODECZNO — K sięg a rn ia  T -w a „ R u c h "
N IE Ś W IE Ż  — ul. R atuszow a — K sięg a rn ia  Jażw m giiego  
N OW O G RÓ D EK  — K iosk  S t. M ichalskiego

|  ? K.ENU2J BRATA uuesięczua ■ oiiniMienieu
|  i -  ItSLU, l«b  i  p .se.-iiłką pocstow ą 4 ił ., su
ł  ertm icę 7 nŁ K on to  caekow* PK O . N r. 80.258
i  9  s#i»*dxży u«t*L c tn a  jednego * -m  20 gr.

W H K a H H H M H i

Opłata pocztowa uuscaona rycaaUem. 
Redakcja rękopisów -liacamowiomyc* nie 

rwraca. Administracja nie uwzględnia z»- 
strzezeń co do roem.ei iczeria ogtouen.

N. S W iĘ C lA N Y  — K sięg a rn ia  Tc w. „R u ch -1 
OSZM JANA K tięg a rn ia  Spółdz. Naucz.
PO D B R O D ZiL  cl. W ileńska  15 — Gurwic*
PIŃ SK  -  K M eiarn ia  P o lska  —  S t B ednarsk:'
POSTAWA - E sięgarn i?  P o lsk ie j M acierzy  Lzkoin J 
STOLEC f; -  K sięg a rn ia  T -w a „ R u c h "
SŁONIM -  Ł iię g a rn ia  J ,  R y p p a  —  ul. M ickiew icza P t 
S.MORGCNIE — S tow arzyszen ie  P iz y ja c ió ł O św iaty  
ST. ś W IĘ C Ia NY —M. Lew in, —  B iuro  gazetowo, u! 3 M aj* 
oZ A R R O W SZ C ZY Z N A  —  M. M inael, Skir.d ap teczny  
WOŁOŻYń  — L iberm an, K iosk  gazetow y 
W A RSZA W A  — K iosk  K sięg  K olejow ej „Ituch

CFNY OGŁOSZEŃ wiersz milimetrów;, 1- . z p a iW r  w tekJoie 40 gr. Za t e « t e »  30 gr. K om unikaty oraz nadesłane
J mfltl Uli OT K rrtn I « • ył»lf lamAWł M ilim etr KA ■» O? f * 1 1 ____  _  • n r -I _
e z u t •  55 proc. a rożej. O głoszeń.» ey frow s i ta b s la iy e sn *  *50 proc. 
6-ciu»tpttliowT Adm ilu strac ja  nic p rzy jm uj#  zastrzeżeń  cc dcmic.isoa.

lim etr 50 gr. K ro m k a  rek lam ow a m .„ m e tr  60* gi . W  tam er*  ol iw ią .eczu /o ii era*  z p row incji o 25~proe " d ro is j^ Z s g i *-_i
« l i r r n n i n  tswac r v i .  J    a._ł_z_; . • Ł- Mdrożej. n t ł z d  ogłoszeń w te k i is .

T e n r  (c i d rak o  A dm in istrac ji n ie  o b cw ig ie ją .

Szukanie sprawiedliwości i samosąd
Namiętne debaty w Genewie

GENEW A. Rada Ligi zebrała się jącej od kilku tygodni kam panji, w y- 
dzis po południu pod przew odnictwem  staw iającej na ciężką próbę dumę na-
d u e g a ta  Portugalii VascOncellosa a la  rodu w ęgierskiego, albowiem  kam panja sowem wydalaniu obywateli

Depesze o namiętnych wystą- azyl Ukraińcom, mającym jaknaj- 
pieniach ministrów M. bntenty i gorsze zamiary wobec Polski, 
i urcji przeciwko Węgrom, zbie- Węgry nie miały żadnych polity- 
gaj \ się z wiadomościami o ma-

Na węgiersku-jugosłowianskitj granicy
cznych, prawnych, ani moralnych

. . . . .  - ■ - - .. wę- powodów, któreby nakazywały im
-ozpmrzema skargi jugosłowiańskiej. ta zwrócona jest przeciwko honorowi rrioT slirh  7 t ( in ,t n r ;„ n , in „ „ ci , u , ;; . . . .  . . . .  J  1

narodu. którv ,sł dlań r ^ z & naidros. I S,&rsklch terytorium jugosławp. oclmow.c rewolucjonistom chor-

Wiadcmosci z czwartku 
6-go grudnia

Przy stole obrad zajęli miejsca de- naroJu . który  jest dlań rzeczą najdroż-
łegaci Jugosław ji, W ęgier i Rumunji. i szą na świecie.

MOWA MINISTRA JUGOSl AWJI.
Pierw szy zaw al glos delegat Jugo . 

sławji minister Jew ticz, który  ośw iad­
czył, ż t  rząd j igosłow ianski widział się 
zm uszonym  sform ułow ać bezpośrednie 
oskar lenie przeciw  właazOm w ęgierskim  , 
zam iast w ysunąć w  spOoób ogólny sp ta  
wę m iędzynarodow ego zw alczania te- 
ruryzmu.

Uczyni? to  d latego, że akcja terory- 
s ijc zn a  przeciw ko Jugosław ji miaia for­
my bardzo konkretne Była ona w y ra­
zem spisku, zorganizow anego i podsy 
canego na W ęgrzech przeciw ko inte­
gralności i bezpieczeństw u państw a ju ­
gosłowiańskiego. Jugosław ja nie może 
się zgoozić, aby  akcja  sk ierow ana bez 
pośrednio przeciw je j jetmości była 
przekształcona na zagadnienie ogólne ł 
abstrakcyjne, jak gdyby chodziło o  spra 
wę, k tórej źródła i cele kOneowc nie by 
iy dostatecznie znane.

S taw iając w  ten sposób spraw ę 
rząd jugosłow iański jednał, nic przeciw  
ko tem u  nie m a, aby dyskusja  itao 
zw alczaniem  poczynan terrorystycznych 
była przeniesiona n a  płaszczyznę bar 
dziej ogólną. Jednakże przed op racow a­
niem przyszłego ustaw oaaw stw a, trzeba 
ustalić odpow iedzialność za przesz­
łość.

W  ciągu  6 ostatn ich  la t dokonarw

D elegat W ęgier podkreślił n a s lę p ’ m y  duże sympatje.
Do obu skłóconych narodów ma- wackint prawa azylu

które potw orny zamach w szędzie >lC*  wyzwoleńcza w liberalnej epo- własnem terytorium. Jugosłowian- jed-Rokus przybyło normalnym: po- 
ołał. ce historji Europy, później podo- skie oświadczenie, że chodzi i ergiem z Jugosławji 40 rodzin, wy-

nie, że naród w ęgierski szanow ał i ce. 
nil króla A leksandra i jx>dziela on cał­
kow icie uczucie oburzenia i obrzydze­
nia,
wywołał,

D elegat w ęgierski przeszedł do orno 
w ienia sprawry w ydaleń z Jugosław ji 
obyw ateli węgierskich. Rozpoczęły się 
one zaraz po zam achu marsylskim . W  
końcu ubiegłego tygodnia liczba w yda 
lonych osiągnęła 350 osób. 4 om. licz­
ba  w ydalonych znacznie w zrosła Setki 
W ęgrów  jest codziennie zm uszanych do 
opuszczania tery torjum  Jugosław ji. 
W czoraj liczba w ydalonych przekroczy­
ła tysiąc. W ęgrzy liczą dziś 2.000 u- 
chodżcOw. pozostających w skrajnej 
nędzy. N aw et dla chorych i dzieci nie 
robiono w yjątków .

Dla rządu w ęgierskiego istnieją 
dw ie m ożliwości: albo odpowiedz-eć re 
presjam i, albo zwrócić się o  szybką In 
terw enoję Ligi N arodów . W ęgry są  zde­
cydow ane w ybrać tę  drugą decyzję.

Węgry zbliża- jugosławja szuka więc spra-
wiedbwości w Genewie, lecz jed- rajsz^

n a  D ziś p rzed  po łudniem  n a  s tac ję  Sze

jugosłow iańskim , nie byli poinforniuw a 
ni o  wywiezieniu sw ych dzieci. W śród 
w ydalonych rozgryw ają się rozdzierają- 

(e l) Jugosław ja , nie czekając  n a  ja -  ce sceny. Zostali om zupełnie zrufnow a. 
kiekolwick. decyzje  zew nętrzne, rozpo  n‘ > pozbaw ieni środków  dc życia, 
częła ju ż  akc ję  w ysiedlania W ęgrów . W ygnańcy pizybyli do M agyarboty 
Oto donoszą z Szeged pod  d a tą  wczo cpon iadają, że żandarm i obudzi!! ich

nieoczekiw anie w nocy, zaprowadzili 
do m iejscow ego ratusza, poczem  popę-

bne kłopoty z mniejszościami na- 
rodowemi, wreszcie traktat w 
Trianon, tak 
pierwszy i

tylko o odmówienie prawa dalsze-' jie:31onycl1 21 Tu^osIawii- Wysiedleni 
, , , porno  Izą  p rzew ażni? z U jv idek  i Zoinszego pobytu sezonowym robotn. bor_ międ2y nim i zarów no s ta ­

d o  n a s  w s p ó ln e  z n a m i k o le je  te g u
n a ro d u . W s p ó ln ą  b y ła  n a s z a  w a l-  n o cze .śn ie  u p r a w ia  s a m o s ą d

dzili na stację, nie pozostaw iając czasu 
na  zabranie niczego poza ubraniem , 
jakie  mieli na sobie. W ładze jugosło­
w iańskie nie oszczędziły naw et cnoiych 
W ygnańcy opov iadają, że  żołnierze roz

n a m  p rz y p o m in a ;  k o m  w ę g ie r s k im , n ie  o d p o w i a d a 1 ^ z k ó y r f e T ' ] ^ ' i ~ r ó Sm ćw 1ęt r Z o ^ t e -  ^  ,&bu* *  01 ,czo ,lycn  domóv
d ru g i  ro z b ió r  P o ls k i,  p r a w d z ie  ja k  to  w id a ć  z  d e p e s z ,1 li w ysiedleni em eryci, u rzędn icy  p ry - 1 vV eahigĈ Tśv iaoczeń w ydalon ch

S e ro ó w  s z a n u je m y  ja k o  tę g ic h  ż o ł in fo rm u ją c y c h , że  w ś r ó d  d e p o r to -  v .a tn i, rzem ieśln icy  i  jeden  k ap łan  jjCzba w ysiedlonych z Ujv; teu  s! °a
n ie rz y , a  ich  b o h a te r s k i  k ró l A le- w a n y c h ,  z n a jd u ją  s ię  lu d z ie  s ta le  ob rządku  izym sko-kato lick j sgo z U j- 1,500 osób. T akaż ilość w ydalono z
k s a n d e r ,  p r a w d z iw y  o jc ie c  n a ro d u  w  lu g o s ła w ji  z a m ie s z k a l i ,  p o s i a - . v id l k ‘ , . . .  Szabadu. Ogółem w  południowej części

. , i i i - , .  . C hora m a tk a  z dw um iesięcznen. ROmitatu t5aranv w ydalono około 8 tv>
. o jc ie c  p a ń s tw a ,  w z b u d z a ł  n .e -  d a ją c y  ta m  m e r u c h o m o ś c .  W r e - |  dziecki :m zo s^ a  zblldzon, w  ^ cy j W ęgrów . V ydaI " °  oko,°  *>*•
ty lk o  s y m p a tję ,  lecz  i p o d z iw . W  sz c ie  fo rm a , k tó r ą  te j m a s o w e j de- pow leczona n a jp ie rw  do po lic ji poten
k o n f lik c ie  je d n a k ,  k tó r y  p o w s ta ł ,  p o r ta c j i  n a d a ła  J u g o s ła w ja ,  j e s t  u- n a  dw orzec. W szystko to  s ta ło  się z ZAPRZECZENIA JUGOSŁOWIAŃSKIE
s p r a w ie d l iw o ś ć  w y d a je  s ię  b y ć  m y ś ln ie  b r u ta ln ą  i n ie p rz y je m n ie  ta l i? szybkością, ze n ie  m ogła naw et
k o m p le tn ie  p o  s t ro n ie  W ę g r ó w , b r u ta ln ą  i zab ra-ć zł sobą rzeczy. Pew ien  ltrzęd-

Z; •zut, »by . , ą d  w ę g ie r s k i  ś w ia -  S p ra w o z d a w c ą  z a ta r g u  n a  R a
d o m it  p r z y g o to w y w a ł  m a r s y ls k ie  d z ie  L ig . m a  b y ć  m in is te r  a n g ie l -  m ieli pojęcia w  0zr._ ^  wezWauie
k ró lo b ó js tw o , j e s t  z a rz u te m  ta k  sk i E d en . A n g lja  j e s t  i s to tn ie  je d y -  ich  n a  policję, staw ili się tam , by  się

E rkhard t zast.zeg ł sobie przeułożenie n ie p r a w d o p o d o b n y m , że a ż  n ie p o -  n em  m o c a r s tw e m  w  E u ro p ie  m e  dow iedzieć, że za godzinę, czy dw ie kroczyiy granicę. WójsKa jugosbw iaó-
tej spraw y Lidze N arodów na  pomsta- w a ż n y m . O s k a r ż a ć  W ę g r y  m o ż - z a a n ^ a ż o w a n e m  p o  je d n e j ,  a lb o  opuścić m a^  p a n ic e  p ań stw a . N ie- skie nietylko nie przeszły granicy, ani

i im  N anuA u, i & J ’ k tó ry m  n ie  pozw olono n aw et n a  to ,
¥  r & 1 aby przew ieźli przez gran icę  w szyst-

O ficjalna agencja jugosłow iańska 
Komunikuje:

N iektóre dzienrik i zagraniczne po­
dały w iadom ość, jakoby w ojska jugo 
słowiańskie skoncentrow ane zostały na 
granicy W ęgie. i pew ne oddziały prze.

p S c i l o K c  T o  - m e j  ska.g i jugo ’ n a  ty lk o  0  d a w a n ie  a z > lu u c ,e k i '  d ™ g ie j s t ro n ie .-— — r “  j ---------4 —o  . Ł_ . _ i le  "  i  e o ł ł  Q i iu i i v y  n u u j t r  u

słow iańskiej delegat węgierski zap ro te . n ie | om  z C h o rw a c ji ,  a le  010  w s z y -  n a  sw T g o  ro d z a ju  a r b i t r a ,  m s k a -  g -c te  pieniądze, k tó re  m ieli p rzy  so
stow ał przedew szystkiem  przeciw ko stkie państwa ten azyl dają, a zywałby że i strony i zaintere- bie,
p ióbie w ykorzystania fakru zam ordow a m j,n . Benesz cynicznie, w czasie soeyani bliżsi i dalsi sąsiedzi nie W ysied len i m ów ią z na jw yższą  go-

w  Genewie o- dążą do wywołania konfliktu, r -,cz^ 0  postępow aniu  wład». Sevtekic.;j.
Pow iadom ione o ty ch  w ydarzen iach:w .

na terywKjurr. jugosławji 20 zamachów ;? Aleksandra dla niegodi^j ak- j dzisiejszej debaty
terorystycznych, CJ‘ pobtycznej przeciwko honorowi Wę J J J

wszystkie zamachy były wykonane , , . ., _  . . _ ,  Od oierwszego dnia, gdy okoiiczno-w pobliżu gramcy w? perskiej, , ,
~ , . ** f , ,   1 ścł zbrodni były jeszcze metasne, prasastwierdzono, że wszystkie anmch > L . , , . . .

dokonam byi> Prze mrorysiów, ^zy  ^  obrzuciła Wcgiy tak.em, oszczer chosłowacji 1
hvłych z Wętie i fcpomocą b. -  i ^  f ś "\usi ,ama uf rtac ich
materjałów wybuchowych- przywiezie- ^ s ty c z n o ś ć .  Od pierwszej

adczył, że państwo to daje zbrojnego. Cat.

nych potajem nie z  W ęgier.
z  zeznań praw ie w szystkich a resz­

tow anych w ynika, że przeszli oni meto 
ćyczne kształcenie w  Rpecjalnycn obo­
zach n a  W ęgrzech,

śledztw o połicyj zagranicznych w y ­
kazało, że na  terytorjum  W eeier wy zna, 
czon', trzeci, zbrodniarzy dla uczestni­
czenia w  zam achu na króla Aleksandra. 
Upuścili oni sw obodnie W ęgry, z ao p a ­
trzeni w  paszporty węgierskie,

rząd w ęgiersk. przyznał w  kilku no­
tach, że na jego  tery torjum  przebyw ali 
terorysci, że duża liczba terorystow  
przebyw ała w  janka  P usta , że pewne 
władze zostały w prowadzone w błąd 
przez terorystow , że dw aj wspólnicy 
zbrodni m arsylskiej przebyw ali na  W ę­
grzech aż do  dni poprzedzających za 
mach, a trzeci „znikł“ z W ęgier w

nie zostały zmobilizowane, lecj przeci­
wnie, garnizony położon- wzdłuz g ra­
nicy nie zostały wzm ocnione an ! o  jec 
n tg o  żołnierza, naw et zm eiełszono dc 
połow y stanu  liczebnego, w zw iązku z 
urlofrdim udziekhicmi na św ięta Bożego 
Narodzenia.

Nieściśle są rów nież w iadomości 
dzienników  1 agencji węgierskiej o  ma- 
sow em  w ydalaniu obyw ateli w ęgie. - 
skich. Od 9. 10. do  dnia dzisiejszego w 

W Y SIE D L E Ń C Ó W  następstw ie bezrobocia, k tóre panuje w 
i Jugosław ji, nie p"Zedłużono pozwoleń

P rzy b y li w  po łudn ie  ośw iadczyli, n£, pracę j p0b yt jeaynie 2.717 o b yw ate . 
że o ile im  w iadom o, prożą W ęgrom  lom w ęgierskim  na ogólna liczbę 27.000 
dalsze w ysied len ia  z  Ju g o s ław ji. P rze  młeszkających obecnie w  J uigoslawji.

w ęgiersk ie  m in is te rs tw o  sp raw  wew- ‘ 
nę trznych , zarządziło  dorazn* zaopa- 
tiz en ie  w ygnanych .

chwili, gdy  rząd  jugosłow iański za. ądal
jego d ts tradycji, { 1) N igdy w ęgiersk ie  w ładze cyw il

podroż terorystów  zagranicę odby- Iud w ojs.towe n ie  zajm ow ały się 
wała się za paszpoitam i węgierskiomi i zgoleniem .

p y ta  p ana  Benesza, czy nie pom iodzy narodam i, 
dopuszczalne je s t. iby cały  n a ró d  i D elegat rum u ń sk i T itu lescu  pro- 800 D A LSZY C H

chwili .iago k ierow nicy  by li s taw ian i pod p rę  sil przew odniczącego o n .ezam yka-
było jasne, że praw dziw ym  celem  jest g ierz  w sku tek  k łam stw  a w a n tu rn ik a  i  nie d eb a ty  w  dr.iu Ju trze jszy m  tak ,
nie w j krycie praw dy lecz spotw arzeni; szp iega?  aby  m ożna odpow iedzieć rządow i wę-
W ęgier. j D elegat w ęg iersk i om ów ił następ - g iersk iem u w poniedziałek .

E ckhardt -.apow ledzhł następnie, że n ie  między: ś ro d o w y  c h a rak te i s p is k u ,1 O s ta tn i p rzem aw iał p rzedstaw icie l 
ju tro  przedłoży sekretarja tow j generał- k tó rego  o fia rą  p ad ł k ró l A leksander C zechosłow acji m in is te r B enesz, k tó ry  w idyw an ia  te  spraw dziły  się aż  n a d t)  PRZEKROCZENI GRAMC1 WĘGIER-

w ykazując, ze k ró l zo sta ł skazany  n a  w d ług iej m ow ie popark sk a rg ę  jugo- szybko. Ju ż  w ieczoren przyby łó  d o . SKIEJ > RZEZ STF AŻNIKoVv JUGO
śm ierć p rzez  uchw ałę o rgan izacji em i słow iańską. O św iadczył on, że rząd
g ran tów  chorw ackich, pow ziętą  poza izechosłow acji uw aża za swój obowią-
te ry to rju m  W ęgier. zek przy łączyć  się do te j skarg i, aby

E c k h a rd t ośw iadczył, że is to tn y ch  zw rócić uw agę n a  n iebezpieczeństw o,
przyczyn  zam achu  m arsy isk iegc  na le  zag raża jące  pokojow i w  E u ro p ie  ćrod-
ży szukać w  sy tu a c ji w ew nętrznej Ju -  Kowej
gosław ji. j N a  północnej g ran icy  W ęg ie r były

S k a rg a  jugosłow iańska um ieszcza ' p rzygo tow an ia  sk ierow ane przeciw ko
te ro r  w śród m etod  w alk i rew izjon iz  in teg ra lności C zechosłow acji. G dyby
m u w ęgierskiego. D elegat w ęgierski na te j g ran icy  w ydarzyły  się a k ty  te  rzec n ie  d a jąc  m ożności z ab ran ia  na-
p ro te s tu je  przeciw ko tem u  oszczerst- roru , B enesz n a ty ch m ias t zw róciłby
wu. R ew izjonizm  i te ro ry zm  stano- się do Ligi N arodów . Bonesz pow tó­

rzy ł nasteDnie za rzu ty  s taw ian e  W ę­
grom  przez  Jugoeław ję. Jego  zda j j u j e  S IĘ  60-L E T N IA  
liiem n ie  je s t  do pom yślenia, aby  w ła . . '  ^
dzc k ra jów  środsow o-europejsk ich  mo ( W R A Z  Z SW O IM  f t  «itn - l i
gły m e w iedzieć, jak iego  ro d za ju  emi SI E P C E M  Pew ien  ro ln ik , k tó ry  żył

nemu m em orandum , w któretn rzacf w ę­
gierski oupow ie na m em orandum  ju g o ­
słowiańskie. Z m em orandum  teg o  w y­
nika, że żaden punkt oskarżenia nie 
w ytrzym uje krytyki.

Rząd w ęgierski zaw sze czynił z a ­
dość postulatom  rząau jugosłow iań­
skiego. janka P usta  nie była o b o zen  
lecz skrom ną ferm ą, k tó rą  rząd w ę ­
gierski zlikwidował ostatecznie 1. 10. 
'  b. Jej istnienie nie upow ażnia do 

I żadnych ujem nych wniosków w stosur 
ku do  W ęgier.

Rozpatrując kolejno zarzuty  Jugosł? 
wji, deiegat w ęgierski sform ułow ał na 
stępujące stw ierdzenia:

w ią dw ie idee w yraźn ie  sprzeczne. 
W ęgrzy  z re sz tą  często ośw iadczają, 
że ich  a sp irac je  rew izjon istyczne  nie 
o bejm ują  te ry to rju m  iugosłow iańskie- 
go.

T U R C JA , R U M U N JA  I  C ZECHYaru organizacją emigxan
organizacja tearorysiyczna na  te r - .  “ow chorw ackich, ży jących  w J a n k . P O P IE R A J 4  R O SZC ZEN IA  JU G O  

lorjum  W ęgier rozporządzała znaczneini P u s ta - iuJ> gdzieindziej, S Ł A W JI
.-odkami pieniężnemi. k tóre nie r io g ły ! ^  n igdy °m ’ ^  ici n ie  otrzy p  delegacie

,  . . f ?  m v w a . l l  h r n n  i a m n n i n n  u c i c ^ a o i c
pochodiic ze źródeł p ryw atnych 1 no*
scią broni, k tórą trudno było zdobyć w , -    nyct, T ey tik  R uszd i-B ej, k tó ry  imie-

Szeged 800 dalszych w ysiedlonych 
O pow iadają  oni rzeczy  w p ro st n iew ia - | 
ry g o d te  w  poaojow ycŁ stosunkach  

m iędzy dw om a k ra jam i.
Z różnych  m iejscow ości sp row a­

dzano ludz i w prost n a  policję i od- 
razu  po tem  k ierow ano ich n a  dwo

w et n a jp o trzeb n ie jszy ch  rzeczy

SŁOWIAŃSKICH

LONDYN. A gencja R eutera donosi z 
Szegedynu, że w edle źródeł w ęg ier­
skich, jugosłow iańscy strażnicy prze­
chodzę na  terytorjum  W ęgier t chcą w 
ten  sposób sprowokow ać incydenty.

Sperjażny korespondent „Daily Tele 
g raph” depeszuje z Szegedynu, że nie­
które oddział; jugosłow iańskie przeszły

granc i u  n ic i  p rzebyw ają .

M ów ca * rwiedcza, że jeże li Czeche w ysiedlony w raz z pięciorgiem  
słow acja  udziela azy lu  em igran tom  po . _  ,
litycznym , to  n iem niej zda je  o b ie  « • P ew iei‘ urXfidnlk P ^ s tw o w y  w Sza

m yw ali "broni Po  delegacie w ęgiersk im  zab ra i opraw ę, że p rzy jm u je  w  te n  sposób n a  ^adce, k tó ry  peini] służbę od 25 lat.
w ęgierskich  i n ie  m ogli zdobyć je j ™ n is t“  ^ P zaw zagran icz- sifcuie pow ażną odpow iedaialność w o -; i  jeszcze dziś w  południe  n e łn ił służ

już granicę w ęgierską te j nocy w oko- 
WŚP-ÓD W Y G N A N Y G H  Z N A J- licy Reszeg, aie że udało im się tylko 

K O B IETA J w kroczyć na tery torjum  w ęgierskie na 
niewielką odległość.

Oficjalne kofo w ęgierskie w pływ ają 
na ludność, aby zachow yw ała się spo 
kojnie i nie podejm ow ała kontrataków .

WIADOMOŚCI Z SZEGEDYNU.

39 la t  w  m iejscow ości R orgos, zosta ł
dzie-

nandlu be t pomocy władz
po zbiodni m arsylskiej władze wę­

gierskie odm ówiły w .półpracy w  po 
szukiwaniacn, zmierza iących do wy ja 
śnienia żródta i -ozgałęzienia spiska, a 
w -zczeyólnośc! do stw ierdzenia pobj - 
tu zbrodniarzy na  W ęgrzech

K ońcrąc m inister 'ew ticz  ośw iad­
czył, że rząd jego, piw edstaw iając sk a r­
gę, nie miał na w zględzie celów poh 
tycznych. Cał> naród jugosłow iański 
zw raca sw oje spojrzenie ku Lidze NarO- 
dow w  jzrzekonaniu, że rada  potrafi 
w ydać spraw iedliw y w yrok  ł spełni 
sw ój obow iązek, czyniąc w szystko dla 
zabezpieczenia pokoiu. M ów ca w yraża 
nadzieję, że zautanse do skuteczności 
interw encji najw yższego  organu w spól­

na W ęgrzech, i
‘ 3 , w ładza w ęgiersk ie  nigdy n ie  u . ' ^ “  P aństw  en ten ty  b a łkańsk ie j 0-

Jz ie la ły  .m ig ran to m  chcrw ackim  po- 29 W 0bhłCZU ^
' m oc m a te rja ln e j, I sklego komel;zne aby  L lf  ,N aro

4) em igranci chorw accy n ie  m ieli d ° \  całkow icie okoliczno-
| możności uzyskaniŁ  w sposób legalny f '  k tó re  d o p ro w a d ź *  Jo  obecnej sy-

pasz] ortów  w ig ie rsk ich , I ta>  aby  ^ szystk ie  rz ^dy . p°1 # wzięły oclpowieclme sankcje  przeciw ko
, r,ize“ J pdy rzad  j u . w ładzom , k tó ry ch  odpow iedzialność że oderw ać S łow ację od repubU ki cze-

gOsłowiaASki zw racał się, by  pow ziąć Z0Ftała u s ta iona K onieczne je s t ta h to U k  słow ackiej.
za rządzen ia  przeciw ko akcji1 te ro rrs fy  Bb£Ui an ie  sankcyj in iedz jnarodow ych , P o  przem owie, tu  B enesza posie-

^  tem u za ' m ogących zapobiec p o w ta rzan iu  s i  dzenie rady  odroczono do ju t r a  popo-
dosc- W ęg ry  udzielrty em igrantom  aKtów Lproryzmu j p r2J , lóc ić  zau -„ - lu d n ia .
jugosłow iańskim  jedyn ie  zw ykłego azy

bec innych  rządów,
P o lem izu jąc  z ośw iadczeniem  dele 

g a ta  w ęgierskiego, ze C horw acja  nie 
je s t przedm io tem  w ęgiersk ich  dążno­
ści rew izjon istycznych , p an  Benesz 
tw ierdził że W ęgry n ie ty lko  p row a­
dziły  akc ję  n a  rzecz od łączen ia  C hor­
w acji od Jugosław ji, lecz p rag n ę ły  ta k

C7ECHY I RUMUNJA. 
Następnie m inister B enesi i minister

lu. N ie u lega w ątpliw ości, że em igra­
c ja  b u łg a rsk a  po zam ordow aniu  S tan . 
buhuskiego, jak  rów nież em ig rac ja  u- 
n ra iń sk a  w C zechosłow acji k o rzysta ła  
ze znacznie większy* h  m ożliwości, ani

noty m iędzynarodow ej nie będzie zaw ie * zeb em igranci chorw accy n a  W ę
dziotte "  zech- E ckhaia*  omowil następ n ie  n a d e s z ła  tu  w ia d o m o ś ć ,  ż e  w  dn iu

.den z załączników  do m em orandom  w c z o ra js z y m  n a  m ię d z y n a ro d o w e . '
jugosłow iańskiego, zaw iera jące  zezna w y s ta w ie  s z tu k i ,  z o rg a n iz o w a n e j

. , n ie, złozone przez  obyw aie la  czeskie- p rz e z  C a r n e g ie  -— jn s t i tu t ,  s p rz e
Titi iescu przyłączył, s.ę do w yw odów  | go M lhalusa  p rz e . sądem  w B ra ty - d a n 0  t r z y  2 n a k o m ite  o b r a ^  d r t „
Jcw ticza zastrzegając sobie praw o za- sław ie 19 /11  po t.k reslił, ze chodzi ,, . . , , . y. -T
b -m ia  głosu w  dalszej dyskusji j tu  o zw ykł gc szpiega. O skarża on §tńW  V ,,iC nS luch: - I z w ie  s .o s t r y

______________ .. _  obecnie w szystk ich  p rem jerów  w egier
ODPOW IEDZ W E G I^R ńi.*  j  sk ich  i w szystkie pierw szoplanow e

zabrał głos deleguj W ęgiei o^obisiości W ęg ie r o w spółudział w
E tk tiard t, k tóry  w ygłosił Drawie 1-go- ak c ji te ro ry sU oznej
dzinne przem ówienie. Na w stępie o- j D elegat w ęg iersk i przypom ina, że

" l r ' n 'e rzeczą ła tw ą za k ilk a  la t  tem u ten  sam  osobnik złożył 
“ l- zimną krew w obliczu trwa podoane ośw iadczenie przeciw ko Cze-

Sukces wileńskich malarzy
w Instytucie CarnegPego

PARYŻ. (tel. wł.) Z Pittsburgr

Ludomira śleńdzińskięgo „Cer 
kiew w Drohobyczu" Bronisława 
Jamontta i „Pejzaż srebrzysty" 
Michała Rouby.

* *

P rz y p ie k  redakcji. D epesza nade 
siana nam z Paryża przez w ybitną oso-

SZEGEDYN. Liczba w ysiedlonych, 
którzy do cnwili obecnej przejechali 
przez Szegedyn, wynosi 1.233 osób.

Część ic ł od transportow ano  juz do 
B udapesztu, reszta  zaś w  liczbie około 
600 przebyw a w Szegedynie.

P artję , złożoną z 244 osób  uioko- 
w, ano w jeanej z tutejszych szkół, reszta 
przebyw a jeszcze na dw orcu kolejo­
wym W śród w ydalonych jes t wiele 
dzieci i starców .

Ustalono takie fak ty :
Rodzinie z 4 -ch dzieci nakazano o- 

puścić mieszkanie w ciągu 4 godzin, 
W śród uchodzcow  jest starzec ślepy, 
cięŻKo chora niew iasta, k tó ie j kazano 
w stać z łóżka. Jest też -3-lem ia dziew 
czynka, k tó ra  od 9 la t w ychow yw ała 
się u sw ojej babki w  Jugosław ji. W yda­
lono ją bea żadnej opieki. Jest chłopiec, 

uistość polityczną, przyjaciela naszego W iE d G m O S C i  Z P i ą t k u  który  nie um ie an : słow a po w ę g ie lk u  
pisma, św iadczy o w rażeniu, które | 7 ” 0 O  f l f U d n i r l  Są też w łaściciele nierucnomości, prze-
w ywarła w Paryżu w iadom ość o w y-1 “  byw ający od 20 — 1 30 lat w  Jugosław ii
różnieniu artystów  polskich w tak zna- j W ęgierska agencja telegraficzna do- którzy musieli natychm iast opuścić Ju 
komitem środowisku jak Instytut Car- 1 nosi: gOsławję przyczem pozw olono im jedy
negiego, w którym  w spółzaw odniczą ze Na stacje oograriczne  przybyw ają nje zab rać  ,t sobą  b ag aż  ręczny i p re-
sobą najznakom dsi artyści starego i ciągle setki w ydalonych W ęgrów  z Ju- ] w jant. N ieruchomości ich pozostają be;
now ego lądu. N ajszczerzej w inszujem y rosł-nwji. >pieki. Znaczna liczba w ysiedlonych oci
naszym rodakom tego wyróżnienia, z a - 1 Od w czoraj do Szegeaunu przybyło byw ała służbę w ojskow ą w armji ju-
szczytu i sławy. Radość naszą powią- 2 tys. osób, w te j liczbie 80 niem owląt gosłowiańsklej.

>ę, zo sta ł rów nież w ysiedlony.

W E D L E  O Ś W L iD C Z E Ń  W Y S iE  
D LONYGH, C ZE K A  N A  TRA N L- 

1P C R T  W  T JJV ID E K  D A Lo.
9t)0 WĘltRĆW

*
M in is te is tw o  sp raw  zagran icznych  

uzależniło od w ysiedlonych, czy chcą 
być przew iezien i do B udapesztu , czy 
tez pozc itać  w  Szeged.

N a  innem  m iejscu  zam ieszczam y 
dalsze doniesienia, ob razu jącego  n iesły  
chanie  b ru ta ln e  postępow anie rz ą d u  
jugosłow iańskiego. N a  m iejscow ość 
Szeged sk ierow ane są  oczy całe j E u ­
ropy .

WiedomoSci z piątku 
7 - g c  g r u d n i a

ksza ten fakt, że w szyscy malarze są ' i wielu starców . Były liczne w ypadki 
synam i W ilna, są znakomitymi przed- w ydalania dzieci bez rodziców. 10-let- 
stawiciełami „wileńskiej" szkoły, której niego chłopca z 8-letnią siostra wypro- 
dnchoWym i ideowym wodzem jest I.i w adzono ze szkoły i w ywieziono. Rodzi. 
dom ir ślendziński. ' ce tych dzieci, zatrudnieni na statku

W ładze jugosłow iańskie zw racak, 
się do w ładz węgiersk ich, aby w ysy ­
łały do granicy specjalne j>iciągi, ponie 
v/aż w zw ykłych składach em igranci 
nie pom ieszczą się
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Skazany  na śmierć
za niepopełnijne morderstwo

(e l) Z Nowego Y orku  donoszą: b iety , k to ie  m iały  w ynająć  pokoje  n a
W  celi śm ierci w iezienia S an Que- L am son oprow adzał je  po domu. 

n tin  w K a lifo rn ii, oczekuje m łody czło W  łazience uczyniono trag iczn e  odk ry
wiek w ykonan ia  w yroku  śm ierci przez 
pow ieszenie. B ył on oskarżony  o za ­
m ordow anie sv ej młodej żeny, z k tó ­
rą  p rzezy ł 6 la t, w czczęśliwem m ał­
żeństw ie. Sąd  uz ia ł go w innym  n a  
podstaw ie przeprow adzonego postęp o-

cie. P a n i L anisun leża ła  n ieżyw a w 
wann. a  z czoła je j sp ływ ała  krew . 
W  p ię tnaśc ie  m in u t pózm ej zo sta ł 
Lam son a resz tow any  przez żandarm ów  
i zaczęto  szukać przeciw  niem u m ato r- 
ja łu  dowodowego. P o lic ja  b y ła  zado­
w olona, źe zn a laz ła  w innego i w  nim

Cenny d a r—rodziny Skirmunttów
dfa Zamku na Wawelu

w am a dowodowego, a le o p in ja  p u b li­
czna w iuzi w ty m  wyroku na jw iększą  w idz ia ła  zb rodn ia rza , 
omyłkę sądow ą, ja k a  k iedykolw iek no P op lam iona  k rw ią  kc szu]a żony, 
te ai roczn ikach  sąaow ych k ra ju . oraz; ru ra  o łow iana znalez iona  w  ogro- 

D aw id Lam son i jego żona poznali dzie m ia ły  być w ysta icza jącem i do- 
się jako  s tudenci un iw ersy te tu  S tan d - w odam i, jakko lw iek  dochodzenie le- 
fo rd  w K a iifo rn ji. Po  ukończeniu  stu - k a rsk ie  dowiodło, że ra n a  n a  czole nie
djów  p o b ra ł’ się i m łody człow iek zo­
s ta ł k ierow nikiem  sprzedaż)'' w ydaw ­
nic tw  un iw ersy teck ich . M ieszkali za  
m iast°m , m ieli dw uletn ie dziecko i s ta  
now ih  —  zdaniem  sąsiadów  i zn a jo ­
mych n a  p rzyk ładn ie jsze  m ałżeństw o. 

Zdrow ie pain  L am son n ie  było naj

zo sta ła  z ad an a  żadnem  narzędziem , a  
pow sta ła  przez uderzen ie  o k a n t w an ­
ny, p rzy  u p ad k u  ciała . Ja k o  m otyw  
poaa.no m iłostkę z p ia s tu n k ą  dziecka, 
n a  co rów nież n ie  było an i śladu  d o ­
wodów

K usto sz  F aństw ow ych  Zbiorów  
S z tu k i n a  W aw elu  d r . S tan isław  
Sw ierz-Z aleski u dz ie lił w yw iadu  p ra ­
sowego w  zw iązku  ze w span ia łym  d a ­
rem  d la  Z am ka K rólew skiego n a  W a ­
w elu uzyskanym  od rod z in y  S k irm un  
tów  z M ołodowa, do k tó re j należy b. 
am basado r R zp lite j w  L ondynie  A.
S k irm u n t, jego  brat' H e n ry k  i sio- J Ja k o  pierw sze dary  nadeszły  obec 
s try  P rag n ąc  p rzekazać  potom ności n ie  cz te ry  s ta ro ży tn e  dyw any, z k tó - 
z p ie tyzm em  w rodzin ie  od wieków,, rych dw a należą  do n iesłychan ie  rzad

rodow ej, k tó ro  udało  się z ty lu  w ojen  
i na jazdów  u ra to w ać  n a  k resach  w 
rodzinnym  M ołodowie kolo P iń ska , 
postanow iła  ro d z in a  S k irm u n ttó w  p a ­
m ią tk i te  złożyć w da rze  n a  W aw el.

Dywany, któ^emi zachwy­
cał się Londyn

przechow yw ane dzie ła  sz tuk i, a  zara 
zem  znaleźć najdogodn ie jsze  pom iesz­
czenie d la  ty ch  p am ią tek  k u ltu ry  na-

w skazu je  n a  jego niew inność
O becnie sp raw ą  za ję ła  się c a ła  o- 

p in ja  publiczna, k tó ra  zam ierza  w ystą  
p ić  jak n a jszy b c ie j z zorganizow an :m .

W szystk ie  zeznan ia  „w iadków  prze  
lepsze, p rze to  m ąż je j n ie  sy p ia ł w raz  m aw iały  za  oskarżonym , a  mim o to
8 w jednym  pokoju . K ry tycznego  skazano  go. K r-unino log  k a lifo rn ij-  
dnm  o godzinie 9-ej p rzygo tow ał je j skiego u n iw e rsy te tu  stanow ego d r.
śn iadania , poczem u d a ł się dc ogrodu, Y ollm er, opisał szczegółowo cały p ro- p ro tes tam i. „B ow iem  —  ja k  m ów ią
gdzie ja k  zw ykle za ją ł się p ielen iem  ces i nazw ał go n a jp o tw o rn ie jszą  n ie- A m erykan ie  —  to  co się p rzydarzy ło
grządek. spraw ied liw ością  i n ie s ły c h a n a ą  nie- w czoraj Lam sonow i, może się ju tro

O godzinie 10-ej p rzy b y ły  l w i : ko- byw ałą  w  sądow nictw ie am erykan - zdarzyć  każdem u z n a s " .

N I E B I E S K A  W S T Ę G A "  ATLANTYKU

skiem  sy tu ac ją , gdzie n a  śm ierć zo s ta ­
je  sk azan y  człow iek za rzekom ą zbrod 
nię, k tó re j n igdy n ie  popełnił, mimo, 
że Każdy szczegół p rzew odu sądow ego B erlin io , a  je d n ą  trz e c ią  tak iegoż dy-
wskazniA n a  iptrn nifiunnnnśó* * I ,

w anu  posiada  M uzeum  X .X . C zarto-

kich, w ełnianych, strzyżonych  dyw a­
nów polskich , w yrab ian y ch  w Polsce 
w 17 i 18 w ieku. P ie rw szy  z ty ch  d y ­
w anów  z m otyw em  wan, kw iatów , owo 
ców. na leży  do ty p u  t.  zw. tu lczyń- 
sa ich . Podobny  egzem plarz  zn a jd o ­
w ał się w zb io rach  d r. F . S a rre  w

rysk ich  w K rakow ie,

D rug i dy w ar ogrom ny, bo o b lisko 
4-m etrow ej długości, p o siada  w śród 
p rzepyszn  ij o rnam en tac ji, n a  tle  błę­
k itn o  - tu rk u sew em  dziesięc iokro tn ie  
pow tórzony  h e rb  O giniec X X . Ogiń-

św iatow e u zn an ie  w  nauce, ta k , że w 
barw ach  rep rodukow ane by ły  w  cza 
sop ism ach  angielsgich . L ondon News 
i The Connoisseur

W  Z am ku W aw elsk im  ju ż  um ie­
szczone, tw o rzą  zarazem  p ięk n ą  jego 
dekorację .

Przepyszne okzzy tkactwa 
wschodniego

D w a inne  ay w an y  w schodnie z w ie 
ku  17, m a ją  znaczenie h is to ryczne . O 
fia ro w an e  b y ły  w  ro k u  1727 przez Bo­
gusław a S k irm u n tta , Podkom orzego 
In flanck iego , do fundow anego p rze ­
zeń kościo ła w B ereżiucy  n a  W ołyniu . 
K ośció ł te n  obecnie ro d z in a  S kirm un • 
tćów  odnow ita, a  clywany, jak o  n a d a ­
jące  się dziś racze j do muzeum , w za- 
m ian  n a  W aw el ofiarow ała .

Są to  dwa przepyszne okazy tk a c ­
tw a  w schodniego o św ie tnej n arm on ji 
kolorów , k to ro  po od res tau ro w an iu  
w zbcgacą kolekcję  zabytkow ych  dywa 
nów w schodnich w Zam ku królew skim  
n a  W aw elu. In n e  p rzedm -o ty  zaby t-

PRE7.YDENT 
Redy Ligi Nsroaów

D r. A ugust V ascocclles, d e leg a t Poi 
tngal.ii, o b ją ł przew odnictw o R ady  L  
gi N arodów  w zastępstw ie  d -ra  Bene 
sza, w sp raw ie  za ta rg u  Jugx>słr>wj 

z W ęgram i

%
„N  m ru u u ie '

skich, co w skazuje, że d la  n ich  by ł w y kowe, po nadejśc iu , złączone razem  z 
konany . L /w a n y  co za  p o b y tu  am ba- dyw anam i w  p rzyszłości u tw o rzą  ro- 
sa d o ra  S k in n u n tta  w L ondynie  zdo- dzaj fu n d ac ji S k irm u n ttó w  dla Zam- 
b iły  am basadę po lską  i zyskały  sobie k u  królew skiego n a  W aw ern.

Państwa neutralne też się zbroją
Rozm owy prow adzone m iędzy rzą - sam olotów  150 w l in j i  i  około 50 w 

darni p ań stw  skandynaw sk ich  w  sp ra  rezerw ie.
wic s tw orzen ia  b loku  gospodarczego, 
w  sk ład  k tó rego  weszłaby Szw ecja, 
N orw eg ja  i D an ja , dob iegają  do koń­
ca. W ym ienione p ań stw a  s t a r a ;ą  się 
za in teresow ać w ty m  k ie ru n k u  rów ­
nież F in lan d ję . N ie je s t w ykluczone 
że śc iśle jsza  w spó łp raca  gospodarcza 

i w  k ró tk im  czasie doprow adzi również 
I i  do porozum ien ia  wojskow ego..

W  bloku  skandynaw sk im  na js il-

r i o t a  morake. D an ji je s t  nieco slab  
sza. S k ład a  się ona z 3-ch 3.500-ton- 
now ych okrętów  obrony  w ybrzeża, 
2-ch uzb ro jonych  slupów  po 1000 
tonn , 20 to rpedow ców  o różnej w ypór 
ności od 65 do 250 ton n , o raz  10 ło ­
dzi podw odnych uzbro jonych  w 6 w y 
rz u tn i torpedow cach . L o tn ic tw o  auń  
sk ie  je s t  bardzo  skrom ne, sk ład a  się 
z 1 dyw izjonu  wywiadowczego, 1 dyw

najw iększy  parow iec św ia ta  (73.000 to n n ) , k tórego  budow a dobiega obecnie wo F ra n c j i  do końca. 
Z djęcie p rzed s taw ia  wi dok n a  część s ta tk u .

(e l) „N iebieska w s tę g a "  A tlan ty ­
k u  je s t odznaczeniem , k tó re  o trzym uje  
najszybszy  o k rę t na A tla n ty k u  pó ł­
nocnym , m iędzy E u ro p ą  a  A m eryką. 
D otychczas jed n ak  b y ła  to  ty lk o  na-

zw ycięstw a, k tó ra  w  rękach  trzy m a
m apę św ia ta , a  u  je j  s tó p  N ep tu n a  z 
tró jzębem . C ałość w ykonana w sre­
brze, ow in ię ta  je s t b łęk itną  w stęgą.
K to  będzie  najo lizszym  zdobyw cą te j

n ie jszem  p aństw em  je s t Szw ecja. M a- my śh w sr Lego. L o tn ic tw o  m orskie,

-------  v-------    j -" t
w span ia łe j nag ro d y ?  B udow a now ych

is tm a ła  bow iem  w yłącznie  w w yobra 
źni.

O sta tn io  ang ie lsk i poseł H els za­
proponow ał, aby  a b s trak cy jn ą  b łęk it

ly n a rk a  je j z a jm u jj  d rug ie  m iejsce 
n a  B a ł t /k u .  P lo ta  szw edzka sk ład a  
się z 10 okrę tów  obrony  w ybrzeży o 
pojem ności od 4.500 do 8.000 tonn , 
14 n iszczycieli 560 —  1050 ten n , 6 to r  
pedow ców  po 60 to n n  i 18 łodzi pod 
wodnych, W  sk ład  m ary n a rk i wchodzi 
rów nież k rążow n ik  —  lo tn iskow iec o 
po jem ności 4.50u tonn , uzb ro jony  w  6 
dz ia ł k a lib ru  152 mm., o raz  pew ną 
ilość w y rzu tn i to rpedow ych . F lo ta  po­
w ie trzna  Szw ecji podzielona je s t  n a  4 
pu łk i. —  D w a p u łk i przeznaczone są  

m a ją  w ep łynąć  z H a r f ę  z k ierunk iem  dc ™ ró łp ra c y  z m  ry n a rk ą  i sk ła- 
n a  N ew  Y ork. , d a ją  sl? z sam olotow  m yśliw skich,

I o raz  bom bow ych przeznaczony en do 
O lbrzym  te n  m a 29 kotłów  p a ro  rzu can ia  to rp e d  z p o w ie trza ; inne  tw o 

w ych, a siłę 160.000 koni parow ych.

ty tan ó w  m orskich  trw a  i p rzyb liża  
możirwość pop raw ien ia  rekordu . J e s t 
w iadom o, że o nagrodę m ogą się  ub ie­
gać  ty lk o  te  o k rę ty , k tó ro  p ły w ają

tn ą  w stęgę ucz \  lić rzeczyw istością, i po A tlan ty k u  północnym .
Będzie więc ona nagrodą p rzechodn ią ,) A nglicy  b u d u ją  podobno k ilk a  ta - 
czem ś w rodzaju  p u h aru , a  zdobędzie k ich  olbrzym ów , a le  F ran cu z i w dan e j 
ją  Kolejno ten, k to  uzyska najw iększą  cnw ili m ają  p ierw szeństw o. Ich  słyn 
szybkość. n a  „ N o rm a n d ie " , p rzed s taw io n a  nr

T ro feum  to  p rzed s taw ia  boginię naszem  zd jęc iu , m a już z początkiem

Szybkość jego  w ynosi 29 wrę/,łów, 
w ięc przeszło  50 kim . n a  godzinę.

Poniew aż najszybsze  do tychczaso­
we parow ce tra n sa tln ty c k ie , pełn iące 
służkę obecnie tak ie j szybkości nie o- 
siągnęły , a  o ukończen iu  angielskich  
nowy eh olbrzym ów  m orskich  jeszcze 
n i było mowy, należy  oczekiw ać, że 
z początk iem  wiosny 1935 rozpocznie 
się z a ż a rta  w alka  o „b łęk itn ą  w stę- 
Bf“  •

rz ą  jed n o s tk i m iezzane, z p rzew agą 
sam olotów  dw nm iejscow ych, p rzezn a­
czonych do celów obserw acyjnych . Ł ą ­
cznie siły  pow ie trzne  sk ła d a ją  się z 
10 e sk ad r obserw acy jnych  i ty lu ż  
m yśliw skich  i n iszczycielskich . Ilo ść

przydzie lone  n a  s ta łe  do m ary n ark i, 
dysponu je  dyw izjonem  hydrop lanów  
m yśliw skich  i dyw izjonem  m iesza­
nym . Ilość sam olotów  w lin ji  100, w 
reezrw ie około 50.

F lo ta  N orw egji je s t  n ieliczna, zło­
żona p rzew ażnie  z jed n o s tek  m n ie j­
szych, p rzeznaczonych  do obrony  w y­
brzeży, a  w ięc p o siad a jąca  c h a ra k te r  
w y b itn ie  obronny. L o tn ic tw o  podzielo­
ne n a  lądow e i m orskie, sk ład a  się z 
4 eh e sk ad r w yw iaaow czych, 4-ch m y­
śliw skich  i 1 n iszczycielsk iej. Ogól­
n a  ilość sam olotów  około 150. N orw e­
g ja  b u d u je  sam olo ty  we w łasnych  f a ­
b rykach , p rzew ażn ie  jed n ak  n a  p o d ­
staw ie licenc ji ho lendersk ie j fa b ry k i 
F o k k c r i  am erykańsk ie j D ouglas

Jeszcze n a  jedno  należy  zw rócić u- 
wagę, D an ja  i Szw ecja m ogą w  ra - 
zio po trzeb y  p rzegrodzić  m orze B ał 
tyck ie  i P ó łnocne przeszkodą n ie ­
zm iern ie  tru d n ą  do do sfo rsow an ia .

Tajemnica*
ktdr? pozostanie tajemnicą

Spraw a tajem nicy pokcju nr 407 w 
hotelu „Polonja" nie została dotychczas 
o izw iązana i w św ietle dalszych wyni 

ków śledztw a zdaje się, że nigdy nie be 
dzie w yjaśnina.

Ustalono, że w szyscy trzej denac. 
nie byli bezrobotnym i. Brzeziński zatru 
di.iony byl jako cukiernik w  Katów.cach 
Jagoda pracow ał u sw ego ojca w w ar 
sztacie blacharskim  w Chorzow ie, Pa- 
sterney, który ukończył szkotę prakty 
kowal w fabryce spaw ania u  etali w 
Katowicach

Jagoda uprzedzał rodzcow , że wy  
jeżdżą do W arszaw y, Paslerney tydzień 
przed rozegraniem  się k rw aw ego drama 
tu wymówił pracę. Żaden z pośród d e ­
natów  nie ujaw niał przygnębienia, w szT 
scy byn weseli, tylko Brzeziński raz 
mial powiedzieć, że nie w arto  żyć, bo 
życie je s t  c ężkie.

Inicjatorem w yjazdu do W arszaw ) 
byl Jagoda, finansow a! w ypraw ę do 
W arszaw y Brzeziński, który miał kilka 
set złotych oszczędności.

W yniki sekcji zwłok, k tóra  została 
opóźniona dotychczas nie są  znane, zr* 
sz tą  nią można się po niej wiele spodzie 
wać, albow iem  czy to  w w ypadku samo 
bójstw a, czy to  w w ypadku zbrodni — 
strzały  musiały być oddane z n.atej od­
ległości.

Ślady walki tłum aczone m ogą być w 
ten sposób, że mimo powzięcia postano 
wienia jeaen czy naw et uw uch kolegów 
w ostatniej chwili odstąpiło od zam ia­
ru, a w ów czas trzeci dokonał mordu.

Cieśnina Skagen je s t na ty le  wąsJta, 
że wznosząc silne fo rty fikacje  po oba 
jej brzegach i zapatru jąc  ją  w dale­
kobieżną arty lerię , u trzym uje się pod 
swoją kontrolą przejścia z jednegi 
m orza do drugiego. W  ten  sposób i 
morze Północne będzie posiadać swó. 
GiDraltar.

&oże Narodzenie W Z I E M I  ŚWIĘTEJ.
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Sój(Ka) o Norwida
O tóż to  bój czy bójka ?

B ój je s t  ok reślen iem  groźnem  a 
w spaniałem . B oje się toczą o rzeczy 
w ielk ie, godne w ysiłku i o fia r. Do bo­
ju  s t a ją  p rzeciw nicy  należycie uzbro­
je n i i św iadom i zasad  w alki. B oje li­
te rack ie , boje a rty s ty cz n e  zaw sze są 
pożyteczne, bo p rzy czy n ia ją  się do wy 
dobycia  u k ry te j onerg ji tw órczej i o t­
w ie ra ją  drogę w przyszłość.

B ó jk a  je s t ord) n a m a . W  bójce 
przynajm nie,, je d n a  s tro n a  je s t  m ało 
K ulturalna. N ajw zn iośle jszy  fa k t ,  n a j 
w tększa osoba zm niejszą się, sku rczą  
gdy się s tan ą  p rzyczyną bojki.

B ój m ezawsze js s t  rycersk i, szczo- 
gó ln ie  w obecnych czasach, gdy  ta k  
jh ę tu ie  i szeroko są  stosow ane gazy 
tru ją c e , —  ale b ó jk a  je s t stok roć  po­
tw orn ie jsza .

To, co się  d z ie je  w naszym  ćwiecie 
h te rae im  spow odu N orw ida, m a wszel 
ki« znam iona bojki... ,

S tro n ą  a ta k u ją c ą  (ale  ja k ! . . .)  sy,, 
**ecz dziw na, en tu z ja śc i N arw ids 
wznoszący poetę na  zaw ro tne  w yżyny 
genjuszu  i św iętości. Is tn ie je  p raw dzi 
wy k u lt N orw ida,k tórego  niezdrow ym  
przejaw em  je s t uorw idom anja, a  na  
wet noi w idofu rja . .

Jed n o s tk i na jw y b itn ie jsze  zaw sze 
rą  otaczane tłum em  h is te trycznych  
w ielbicieli i bezsilnych  w rogów, o w ie­
le rzadziej jed jiak  zd a rza  się, iż  roz- 
nam ię tn ien ie  w yw ołuje nieboszczyk, 
Od pół w ieku leżący w trum n ie , a cał 
kieni osobliw em  zjaw iskiem  je s t to, żo 
krzyki, h a łasy  i na jpo tw orn ie jsze  obol i 
gi roz lega ją  się w tedy, gdyt zdaw ało-;

by się, p rzeciw nicy  pow inni by li po­
dać  sobie ręce.

W ydał p .o f .  T adeusz  P in i dzieła  
N orw ida w p o p u la rn e j i zdum iew ająco 
taniej" a w zorow ej pod w zględem tech ­
nicznym  edycji. Czy n a s tą p iła  pow­
szechna radość w  obozio en tuz jastów  
I>oety? G dzie t a m ! R zucono się na  
w ydaw cę, z fu r ją , k tó re j rów nej d o ­
p raw d y  n ie  znają dz ie je  nasze j l i te ra ­
tu ry !...

O co chodzi?  W y tk n ię to  różne, nie 
raz  dość znaczne n iedok ładnośc i: tego 
w iersza b ra k , a  ta m te n  zosta ł w y d ru ­
kow any dw a razy , in te rp u n k c ja  zm ie­
n iona, kom en tarz*  naiw ne, po rządek  
chronolog iczny  n ie  zachow any itd  itd .

R a e ’a, w itk a  rac ja . A le czy je s t 
do pom yślen ia  p ie rw sza  ed y c ja  bez błę 
dów ? Jeżeli mnm y załam yw ać ręce 
spow odu w ydania P iniego, to cóż n a ­
leżni jby  zrobić, u św iadam ia jąc  sobie 
potw orności pi rw szyeh w ydań poezy.j 
M ickiew icza i S łow ackiego?...

M ickiew icz doczekał się obecnie 
w ydania , k tó rem u  rów nego niem a, —  
ile  i w tom zdum iew ająco  eum iennem  
w y d an iu  zn a jd u ją  się d robne  u ste rk i. 
N orw id  je s t bez p rzesad y  najszczęś­
liw szym  z poetów  polsk ich , bo od razu  
doczekał s ię  dwóch bardzo  pow ażnych 
o d y c y j: M irianm  i P in iego.

O sk arża ją  p ro f. P in iego  o „napaść  
na  N o iw id a "  (dosłow n ie!), bo  ośmie- 
lłi się zakw estionow ać w artość  poe­
tycką  w ielu jego  utw orów , —  p rzem a 
w iają w ta k  obrazow y sposób :

„...cobyśm y pow iedzieli, gdyby  nam  
zam iast bo thonka pożyw nego chloba

sp rzedano  w opokow-auiu bo< henek nio 
cały , a  p rzy tem  pokruszony i zbruka- 
ny  p rz e tz  n iech lu jnego  i nieuczciw ego ( 
p iekarza . M ało... p rzez  p iek a rza  '/łośli 
w ego, k tó ry  te  z-miętoszone okruchy  
ch icha  zlepił e ty k e tą , zaw ie ra jącą  blu- 
źn ie rs tw a  przeciw pow szedniem u daro  
wi B ożem u" .... |

N ieuczciw ość... b luźn ierstw o... Ja- 
kiem iż słow am i należałoby  określić  
m illc-ow ską „Z arazę w G renadzie,,, 
boyew e „O brachunk i fre d ro w sk ie "  
lub  tegoż sam ego P in iego  m onografię  
o K rasiń sk im , w k tó re j p ro fe so r w y t­
k n ą ł naszem u w ieszczow i Częstochow 
sk ie  ry m y ?

L ecz k to  z p raw dziw ych  i pow aż­
nych m iłośników  li te ra tu ry  będzie kw e 
st.jonow ał znaczenie krytycz.nyeh gło­
só w ł  K to  się nio zz^odzi z tern, że 
B oy m a olbrzym ie zasługi w  dziele 
p ro s to w an ia  ścieżek, k tó rem i idzie  hi 
s to r ja  l i te ra tu ry *

M ożna więc pow iedzieć p a rę  niem i 
łych  słówok p raw d y  pod adresem  Mic­
kiew icza, K rasiń sk iego , F re d ry , —  
ty lko  N orw id  je s t n ie ty k a ln y !...

I  porów nać sposób p o le m ik i: jak ie  
stra sz liw e  ciosy zad a je  h isto rykom  li­
te ra tu ry  B oy - Żeleński, a le cóż to  
za m istrzow sk ie  cięc ia!... A  ja k  nor 
w id o fu rjac i w alczą z p ro f . P in im !... 
To jes t z a s ta n a w ia ‘ące : w idocznie
k u lt  N orw ida  n ie  konieczn ie  łączy się 
z k u ltu rą !...

P iek ie ln e  aw a n tu iy , jak ie  w ywołało 
u k azan ie  się dzieł N orw ida, w ydanych 
przez  p ro f. T. P in iego , s ta n ą  się ta r  
czą ochronną d la  Z ygm unta  W asilew  
skiego, k tó ry  zeb ra ł sw oje liczne a r ­
ty k u ły  o Norwidz.ie i po odpow i.dn iem

uzupełn ien ia , w ydał jo  w fo rm ie  książ 
kow ej *).

Z ygm unt W asilew ski je s t  h e re ty ­
kiem , czyli n ie  podzie la  bałw ochw al­
czego k u ltu  d ia  N orw ida, choć doce 
n ia  w ie lką  w artość  u tw orów  niezw yk­
łego poety . S tw ie rd z a :

W iem  po sob'C i d la tego  w ierzę 
norw idologom , że u tw ór N orw ida s t a ­
je  się p o n ę tn y  w tedy, k iedy się go 
p rzeczy ta  p rzy n a jm n ie j 20 razy , zw ła 
szcza, gdy  się sp :sze p rozą jego  treść  
i w n ią  w nikn ie , to  znaczy w tedy  gdy 
się s tan ie  w łasnością um ysłow ą czy ta ­
jącego. W ted y  d a je  się odczuć w pełni 
jeże li n ie  p iękno, to  kunsztow ność fo r 
my, polegr ja c a  g łów nie na  szaradow ej 
lap id arn o śc i i dow cipnej a fo ry sty cz - 
ności, a  z.arazem m u zy cznośc i" ...

Z ygm unt W asilew ski nanczy ł się 
w ięc rozkoszow ać poezjam i N orw ida, 
roz.wiązu iąc sza rad y  i zb liża jąc  się do 
poety . P o zn a ł poetę  i, w idząc, ze p rz e ­
sad n a  g lo ry fik a c ja  poety , ów —  „w y­
ścig w su perla tyw ach , k tó rv  zapędził 
m iłośników  poza ram y  k ry ty k i w s fe ­
rę  k u ltu  i pojęć zgoła m ito log icz­
n y c h "  —  może wywołać reakc ię , za ­
bó jczą  d la  poi ^y, —  postanow ił dać 
sy lw etk ę  tw órcy  i sk ierow ać b ad an ia  
n a  ncw e to ry .

M etodzie m dłych zachw ytów  p rz e ­
c iw staw ił W asilew ski m etodę h is to ry ­
czno - psychologiczną.

N iezb y t to  bezp ieczna m etoda! 
Bez t ła  h is to rycznego  niesposóh 
poznać tw órcy , —  ale oko h is to ry k a  
je s t  z b y t ciekaw e i n iedysk re tne ,

*) Z ygm unt W asilew ski. N orw id. 
S k ład  gł. w adm . „M yśli N a ro d o w e j" . 
W nrszaw ii. 1935. s tr . 24°.

szczególnie, gd y  się p rzyg ląda życiu 
p isa rzy  i a rty stó w !... Te kochanki, 
n ieślubne dzieci, zboczenia i nałogi 
poetów  i a rty s tó w  jakże  n ie raz  p rze ­
s ła n ia ją  ich tw órczość! T ru d n o  u s t­
rzec się p rzed  n iep o trzeb n ą  n iedysk re­
c ją . Boy „ o d k ry ł"  D ejblów nę i u s ta ­
lił n iedokładności w m etryce  syna  
F re d ry , —  i W asilew sk i znalaz ł w ro ­
dzin ie  N orw idów  dziecko, k tó re  z jaw i­
ło się n a  św ia t nieco za w cześnie, o j­
ciec poety  okazał się  dobrym  gag a t- 
kiem, a  sam  p o e ta  degeneratem ...

S ą  w ięc w książce W asilew skiego 
rzeczy, k tó ro  m ogłyby być pom inięte. 
A le zasadniczy  ton  je s t, trz e b a  s tw ie r­
dzić, w łaściwy.

N orw id  je s t  z jaw iskiem  t r a  r os 
nem Człowiek o w yją tkow ych  zdol­
nościach, p o e ta  o n iezw ykłym  talencie , 
m yślicie1, g łęboki, —  n ie  m ógł się stać  
N orw id  leni, cz.em być mógł. B rak  
w yksz ta łcen ia  zm usił po e tę  do o lb rzy ­
miego w ysiłku  in te lek tu a ln eg o  w wie­
ku do jrza łym , —  to  sjhjw odow ało oder 
w anie się od św ia ta  rzeczyw istości i 
p rzebyw an ie  w  s fe rze  a b s trak cy j. N ie­
szczęśliw a m iłość za łam ała  życie. P rze  
sąd n e  pow odzenie p ierw szych kroków 
poetyckich, zbudziło  w ygórow aną am ­
bicję. Żywiołowość n a tu ry  b y ła  k rępo  
w ana eiężkiem i w arunkam i zew nętrz- 
nenii. -  1

„W łasnością  poety  —  mówi W asi­
lew ski —  je s t  n iepokó j, p rący  do ru 
chu p rzed  sieb ie  n a  podbój n iezn an e ­
go św ia ta , bez oglądania, się  poza sie­
bie. W  całe j jego puscizm e p isa rsk ie j 
n ie  znajdz iem y  w zm iank i o tern, co 
p rzeży ł do d a tn io  n a  łonie rzeczyw i­
sto śc i. Z przesz łośc ią  łączą  go tylko 
trad y c jo  in te lek tu a ln e , uczuciow ycł 
śladów  pM.eżycia osobistego nie z n a j- j

d z if in j’" . . .
„ M y ś l"  N orw ida  by ła  punk tem  w y jś­

c ia  na tch n ien ia . N orw id  jeże li ni* byl 
p< za p rądem  rom antycznym , to  ty lke  
d latego , że .jego m yśl b y ła  afek tow a 
n a , że uczuciow o m yślał, a le  poniew aż 
m yśla ł aeduikcyjnie, d la tego  n ie  m ial 
koło sieb io  kongonjalnyeh  iłucha- 
czy4 ‘ —

„Poez ja N orw ida  je s t  p o ez ją  nie 
tego, co je s t, N cz znaczeń K ażd y  ob­
ra z  ta k  w yobrażony u k ład a ł się w  sza 
ra d ę :  „co to  z n a c z y ? " . Od koncepcyj 
ogólnych, od urob ionych  przedtem  
przez  ludzkość p raw d , ideałów  i symbo 
łów poe ta  w iedzie swego czy te ln ika do 
n iegorji. J e s t  a r ty s tą , jeże li chodź,, o 
obraz, a le psychiczni*  dz.iała n a  od 
b iorcę, dep rym ująco , albow iem  n ie  ja r  
ność uczuciow a im obu tow arzyszy 
lecz rozgoryczenie, jako , żo praw da 
je s t  zapoznana w św iecie, że „S ło w o " , 
w iodące sw ój ród  z n ieba , nie je s t  ały 
szane  i że wogóle n ie  je s t  ta k , ja k  być 
p o w in n o " ...

O to s ą  w yrw ane z różnych  stron ic  
k siążk i uw agi W asilew skiego o tw ór 
czości N orw ida. C h a ra k te ry z u ją  one 
w nik liw y stosunek  k ry ty k a , k tó ry  dą 
ży  do jioznania  jioety  do zb liżen ia  go 
do  czy te ln ika .

K s iążk a  W asilew skiego  m ezawod 
n ie  sp o tk a  się z su row ą k ry ty k ą  za­
w odowych noiw idologów . To jednak  
n ie  zm niejszy  je j  znaczenia. N orwid 
je s t  z jaw isk iem  niejrospolitem , zasłu- 
gu jo  w ięc n a  w szechstronne  poznanie  
W łaśn ie : n a  w szechstronne. To toż 
p ra c a  W asilew skiego odeg ra  d o a a tn i j  
*w oją rolę, Vf. C hark iew lc i
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izcrunek v 2jśa?iefsz>i Horyi Panny u
Nakładem Tow arzystw a Przy­

jaciół Nauk w Wilnie ukazała się, 
jako odbitka z t. 11, z. 2 Rozpraw 
i Materjałów Wydziału I T. P. N., 
praca J. E. Hachana Karaimskiego, 
Had/y Seraj a Szapszała p. t „W y­
obrażenia świętych muzułmań­
skich a wpływy ikonograficzne 
katolickie w Persji i stosunki 
persko - polskie za Zygmunta 111“ .

Przydługi i spokojny (jak i po 
winno być w pracy naukowej) ty­
tuł wskazuje jak rewelacyjną treść 
rawieTa rozprawa.

Stali czytelnicy naszego pisma 
inogą sobie przypomnieć, że bez- 
mała przed trzema laty sygnalizo­
wałem ukazanie się tej pracy, któ­
ra w pierwotnej redakcji posłuży­
ła za referat na jedntm  z pierw­
szych posiedzeń Sekcji Historji 
Sztuki Wydz. I. T P. N.

Dostojny Autor podzielił się 
wówczas ze słuchaczami wynika­
mi swych badań, dotyczących 
wpływów katolickich w Persji i 
roli Polski, jako pośredniczki po- 
mięazy Persią a Europą. O tern 
napisałem w feljetonie p. t. „Astra 
bam a“ (Nr. 53 z dn. 5. III. 1932).

Ogłoszona obecnie praca nie 
jest t j lko  dawnym referatem, —  
jest znacznie rozszerzona i pogłę 
biona, zawwera spuro niezmiernie 
ciekawych ilustracyj i jest uzupeł­
niona obszernem streszczeniem w 
języku francuskim, co ułatwia jej 
zdobycie należnego miejsca w li­
teraturze europejskiej.

Wiemy skądinąd, że chociaż 
książka ukazała się dopiero, dotar 
ła ona do Rzymu i zwróciła na sie 
bie uwagę Ojca Świętego.

Z tego zwycięstwa wileńskiej 
książki cieszymy się szczerze i 
jesteśmy wdzięczni Autorowi za 
to, że właśnie w Wilnie zecnciał 
on wydrukować sw-oją cenną pra- 
Cę.

Jak zaznaczyłem, już w tytule 
książki są pierwiastki rewelacyjno 
ści. Zaznacza tytuł, że praca 
omawia: 1) ikon-ografję muzuł­
mańską, 2) wpływy ikonograficz­
ne katolickie w Persji ; 3) stosun­
ki persko - polskie. za Jcróla Zyg­
munta lii.

T o są tematy prawie nietknię­
te. Drugi temat był poruszony w 
rosyjskiej literaturze naukowej 
przez Auiora obecnej książki, ale 
nie zwrócił na siebie należytej 
uwag: rosyjskich orjentahstów.
Wpływy katolickie w Persji były 
niewątpliwe, ponieważ zaś bada­
czami Persji byli przeważnie pra­
wosławni, me znający ikonografji 
katolickiej, zjawisko to nie zainte­
resowało nauki rosyjskiej. Nauka 
więc poiska ma przed sobą drogę 
otwartą. O stosunkach persko - 
polskicn za Zygmunta III mamy w 
literaturze tylko wzmianki, — 
znów więc temat, poruszony przez 
). E. H. S. Szapszała, wskazuje 
na konieczność przeprowadzenia 
dalszych badań.

Wreszcie temat poasiawowy: 
wyobrażenia świętych muzułman-

bejdżan etc). Rozłam nastąpił po 
śmierci Muhammtda, w 632 roku 
ery chrześcijańskiej. Szyici nie uz­
nają pierwszych trzech chalifów, 
k*óizy wystąpili kolejno po śmier­
ci Proroka, —  Abu - Bekra, Oma- 
ra i Osmana, i za pierwszego po 
Proroku chalifie uważają Alego, 

; ożenionego z Fatyma, córką Mo­
hammeda.

Odrzucając nauki, podania i 
' przykłady pierwszych trzech cha 

litów, szyici stworzyli odrębne

już żadnych ograniczeń w odtwa-| 
rzaniu postaci istot żyjących w | 
malarstwie

Jak mocne są te t iad /c je  me 
zułmańskie, dowodem może być 
wielkie poruszenie wśród konser-j 
watywnie usposobionych Turków 
i Arabów, gdy ,w r. 1909 —  1918 
ukazały się pierwsze znaczki pocz 
towe z portretem sułtana Mehmed 
Reszarda.

Państwa sunnickie surowo prze 
strzegały zakaz odtwarzania ipo-

do św. Jerzego. Nad głowami 
świętych muzułmańskich widzimy 
zawsze aureole w postaci koła lub 
jasnych promieni, jak na obrazach 
chrześcijańskich.

Nie dość tego. nietylko wpły­
wy pośrednie dadzą się ustalić: 
chrześcijaństwo przekazało Per 
som swoisty kult Najświętszej 
Panny z Dzieciątkiem Jezus!...

Obrazy Najświętszej Panny z 
Dzieciątkiem sa bardzo rozpow 
sziechnione i czczone t*v, Persji. Ob-

pooobiznę) dwóch niezmiernie 
ciekawych listów szacha Abbasa 
I do króla Zygmunta III i do poi-, 
skich dygnitarzy. Dokumenty te 
przechowują się w Aichiwum 
Głównem w Warszawie.

Szach Abbas pierwszy nawią­
zał stosunki i ze Stolicą Apostol­
ską a nawet wyraził gotowość 
przyjęcia wiary chrześcijańskiej, 
skutkiem czego papież Klemens 
VIII wysłał do Persji wybitnych 
misjonarzy z zakonu Karmelitów
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Perski obraz na zkie przedstawiający Matkę Boską, z roku (867,

Dywan z napisem u góry po persku „Obraz św. Marp i św. Jezu 
sa “ (ze zbiorów E. Pompy w Krakowie).

Piórnik perski z wizerunkiem Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus
i św. Józefem.

propagatora ikonogralji i oddaw a 
nia czci obrazom?...

W Persji zachowało się prze­
konanie, że najlepsze obrazy po­
chodzą z „Astrabadu“ ... W  tem 
"tkwi jakiś błąd Miasto Astrabad, 
położone wpobliżu koczowisk 
turkmeńskich przeważnie z plemie 
nia Atabajców, na gruncie zdecy­
dowanie wrogim chrześcijanom, 
nie zachowało żadnych tradycją 
co do malarstwa religijnego i jes\, 
jako teren podoonej pracy, cał­
kiem wątpliwe. Przeprowadzom 
badania wykazały, iż Persowie, 
wskazują na Astrabad albo Astra- 
bam. mają na myśli miasto w Eu­
ropie. Ale jakie?... Zbliżony fone­
tycznie Amsterdam nie miał żad­
nych stosunków z Persją. Skądże 
powstała taka nazwa?...

Przez dłuższy czas Autor nie 
mógł znaleźć żadnej odpoi.Gedzi, 
a choćby tylko prawdopodobnej" 
hipotezy. Dopiero w ostatnich cza 
sacn, w Wilnie, zwrócił on uwagę 
na to, że delegacja do szacha Ab- 
basa 1 składała się z Karmelitów 
bosych i że właśnie Karmelici 
mieli pod swoją opieką w Wilnie 
wielką świątynię z cudownym ob­
razem.

Atówi Autor:
„Obecnie, już po upływie dłu­

gich lat od czasu mego wyjazdu a 
Persji, mieszkając tutaj, zacząłem 
zastanawiać się nad pytaniem: 
czy me należy pod sławnem5 ob­
razami chrześcijańskiemi z Astra- 
badu lub Astrabamu, o  których 
mówiło się wyżej, domyślać się, 
przywiezionych do Persji przez 
któregokolwiek z misjonarzy pol­
skich kopji tutejszego wileńskiego 
obrazu Matki Boskiej Ostrobram­
skiej? Naskutek bliskiej współ- 
dźwięczności, — Ostra Brama 
mogła się przekształcić z biegiem 
czasu w wymowie Indowej na bar­
dziej znane mu i bliskie imię Astra 
bad oraz Asrrabam"...

Hipoteza śmiała a bardzo prze­
konywująca!...

Niech ona zainteresuje szerszy 
ogół inteligencji i pobucizi do ba­
dań szeregi polskich liczonych!.

W. Charkiewicz
wyznanie, które na inne tory skie­
rowało ogólną kulturę.

To zaznaczyło się i w dziedzi 
nie sztuk plastycznych, ściśle: w 
dziedzinie malarstwa figuralnego.

Muzułmanie przez długi czas 
dość ściśle wykonywał; zakaz bi 
blijny —  „aby nie czyniono jakie­
gokolwiek bądź wyobrażenia tego. 
co na niebie, na wysokościach i 
tego co na ziemi, na dole i tego, 
co w wodach poniżej zienn“ . Su­
rowy zakaz Islamu postaciowania 
Adacha w jakichkolwiek formach 
widzialnych i wogóle przedstawia­
nia istot żyjących szczast-m łagod 
niał, szczególnie pod wpływem 
sztuki chrześcijańskiej, której od­
działywanie zaznaczało się w 
świecie muzułmańskim nie w mniej 
szynt stopniu, niż oddziaływanie 
sztuki muzułmańskiej na świat 
chrześcijański. i

Są całkiem pewne wiadomości, 
wskazujące na to, że już w wieku 
XIII artyści, pracujący dla Tur-1 
ków - Seldżuków, przedstawiali 
ludzi, aniołów, ptaki i zwierzęta; 
w podwórzach pałaców matirytań 
skich władców Grenady można 
spotkać rzeźbione lwy; na mone­
tach ukazują się chalifowie w ca­
łej postaci; zjawiają się malowane 
obrazy, odtwarzające sceny wo­
jenne i postaci wodzow i sułta­
nów, —  ale to wszystko jest ra­
czej wyjątkiem

Dopiero w ostatnich latach j 
stosunki się zmieniły i muzułmań­
scy artyści -  plastycy nie mają

staci istot żyjących, natomiast w 
państwach szyickich stosunki u- 
kładały się inaczej.

W Persji, zaczynając już od 
czasów drugiego władcy dynastji! 
Kadżarskiej, Feth - Ali ■ Szacha 
(1793 —  1834) były w użyciu 
monety z jego podobizną, w wie­
ku XIX ukazały się pierwsze pom 
niki szacha Nasir - Ed - Dina i 
Muzzafar - Ed - Dina, a przede-j 
wszystkiem już od kilku wieków 
było przyjęte odtwarzanie postaci] 
świętych muzułmańskich. j

W pierwszych dziesięciu 
dniach żałobnego miesiąca Muchar 
rema, którym się rozpoczyna księ­
życowy rok muzułmański, odby­
wają s ię .w  Persji wielkie mister 
ja, poświęcone rozpamiętywaniu 
zamordowania w Karbeli Imama 
Husejna, syna Alego, a wnuka 
Muharrnneda W  misterjach tych 
występuje chłopczyk lat 5 —  7 
odtwarzający postać Husejna.

Ale nietylko >w tej formie od­
twarzają szyici postacie świętych; 
istnieją bardzo rozpowszechnione 
•wizerunki wybrańców Pańskich i 
wyobrażenia całych scen z życia 
świętych muzułmańskich. Posta­
ciami, najczęściej i najchętniej od- 
twarzanemi są chalif Ali i jego 
synowie Hussein i Hassar.

Wyobrażenia świętych muzuł- 
mański-h wykazują wpływy chrze 
ścijańskie i nieraz przypominają 
świętych chrześcijańskich. Tak, 
naprzykład Kasym na koniu z dzi­
dą w ręku bardzo jest podobny

razy te przeważnie przechowują 
się w tej części domu, gdzie miesz 
kają kobiety i dzieci, ponieważ 
Dzieciątko Jezus jest uważane w 
Persji za upiekuna dzieci, który 
ratuie je od utraty wzroku pod­
czas ospy.

Ten kult Najświętszej Panny i 
Dzieciątka Jezus (wizerunki sam e’ 
go Chrystusa nie są znane w Per­
sji) jest zjawiskiem niezmiernie 
ciekawem.

Dlaczego tak się rozpowszech 
nił ten kult? Dlaczego wyobraże­
nia Św Rodziny łub Najświęt­
szej Panny, jak stwierdza polski 
misjonarz z XVIII wieku, jezuita I. 
Krusiński, były uważane przez 
szachów perskich za najcenniej­
sze i najmilsze upominki? Dlacze­
go szerokie masy Persów ozdabia 
ją wizerunkami Najświętszej Pan­
ny i Jezusa Chrystusa przedmio-l 
ty codziennego użytku: piórniki,
kaljany i t. p ?.. .

A przedewszystkiem kiedy i 
jaką drogą dotarł do Persji ten 
chrześcijański kult świętych obra­
zów?...

Jak ustalili sami Persowie, 
pierwszy obraz chalifa Alego uka­
zał się za panowania szacha Ab- 
basa I (1587 —  1628), czyli w 
okresie nawiązania stosunków z 
Europą w celu wsjiólnej wojny 
przećw ko  Turkom. T ę  Europę re­
prezentowała przedewszystkiem 
Polska.

W  książce S. Szapszała znaj­
dujemy przekład (a w ilustracjach

bosych a mianowicit Pawła Szy 
mona od Jezusa i Marji, Wincen 
tego od św. Franciszka i Jana T a­
deusza od św. Elizeusza; —  op 
rócz tego w  podróż z misjonarza 
mi wyruszył jeden z braci zaiton- 
nych i szlachcic hiszpański Fran­
ciszek Riolid de Peralta.

Misjonarze ci wybrali drogę 
lądową, przez Polskę W  Polsce 
misjonarze zabawili dłużej, a  w y ­
jeżdżając dalej, otrzymali m. in. 
od kardynała Maciejowskiego
wspaniały dar dla szacha perskie­
go, Abbasa Wielkiego. Był to bez 
cenny rękopis, składający się pra­
wie cały z mmjatur, wyobrażają­
cych dzieje Starego Testamentu. 
Rękopis ten ocalał do dnia dzisiej 
szego, stanowiąc obecnie włas­
ność słynnego multimiljoitera 
PierfKłnta Morgana

Nie można wątpić, że tak bez­
pośredni wpływ katolickich misjo­
narzy, jak i oddziaływanie w spa­
niałego daru polskiego kardynała 
przyczyniły się do powstania w 
Persji muzułmańskiej ikonografji 
religijnej i do utrwalenia na. g.run- 
cie muzułmańskim chrześcijańskie 
go kultu Najświętszej Panny.

J. E. H S. Szapszał w  swen 
niezmiernie ciekawem stud-jum 
które niezawodnie wywoła wielkie 
wrażenie w świecie naukowym i 
może szczerze zainteresować każ 
dego inteligentnego człowieka, 
zastanowił się m. in. i nad tem, 
który mianowicie z narodów chrzr 
ścijańskirh odegrał w Persji rolę

Sensacyjne rewelacje o pożarze ^eirtistap
Górna część kaljanu perskiego z 
wyobrażeniem Matki Boskiej 
(emalia i złoto). Oryginał daw 
niej w zbiorach H. S. Szapszała

skich —  też jest tematem właści 
wie dziwacznym i w  swej istocie 
dość rewelacyjnym.

Choazi o to. że do ostatnich 
dni szereg narodów muzułmań­
skich uważa za grzech odtwarza­
nie wizerunków i postaci Allacha, 
Proroków i świętych, a nawet 
wogółe istot żyjących.

Muzułmanizm, czyli Islam dzie­
li się na dw a znacznie się różniące 
wyznania.

Przeważającą masę stanowią 
sumrici (Turcja. Egipt, Kair etc.), 
mniejszość — szyici (Persja, Azer

(el) W nocy 30 czerw ca br. wraz 
z Roehmem, kierownikiem S. A. i wielu 
inrem i ofiarami, zastrzelony został ró­
wnież przyw ódca S. A. w  prowincji 
Berlin —  B rancenburg  —  Ernst.

Poniew aż E rnst przeczuw ał jaki go 
los spotka, w ysła1 zagranicę szereg  w a­
żnych dokum entów , aby  na wypadek 
jego aresztow ania służyły jako  broń, 
przeciw  jego wrogom

D okum enty te do tarły  do Szwecji, 
a tam —  po różnych perypetjach, do­
stały  się w ręce senatora i b ministra 
spraw  zagraniczynych B rantinga.

TREŚĆ DOKUMFNTÓW ERNSTA
jeden z tych dokum entów  zaw iera 

w łasnoręcznie przez E rnsta opisany 
przebieg spraw y pożaru Reichstagu. 
W edle Tego pism a odbył się szereg 
zebrań, w których brali ud?:ał Goe- 
bels, G oering, hr.: Hellaorf i Ernst.
Na zebraniach tw ch  om aw iano, co trze­
ba  zrobić, a b /  w ybory  z 15 m arca

1933 dały jaknajkorzystniejszy wy 
nik dla narodow ych socjalistów . Na 
wniosek Goebelsa, postanow iono pod 
pclić Reichstag. Początkow o przezna - 1  
czono do zorganizow ania tego pod­
palenia Heinesa, Helldorfa i E rnsta, po­
tem jednak pozostaw iono sp raw ę w y­
łącznie Ernstow i. W ybrał on sobie 
pomocników w osobach Fiedlera i Mo- 
hrenschilda, kolegów  z S. A.

WVKONANIE PODPALENIA
Opis w ykonania tego  planu za­

w arty  jes t dokładnie w w spom nia 
rem  piśmie.

W edle E rnsta  więc przebieg w ypad 
ków był następujący: 

j G oerm g oddał do dyspozycji pod 
ziemne przejście, prow adzące z jego

r.neszkania do Reichstagu. Na d a l­
szych konferencjach ustalono szcze­
góły i p rzygotow ano m aterjał, Który 
składał się z w iększej ilości litrów  
nafty i sam ozapaiającego się preparatu  
fosforowego. W  międzyczasie pojawił 
się holenderski kom unista van der 
Luebbe w Berlinie. Pozyskano go więc ! 
dla akcji, z tem jednak, że n,e miał nic i 
wiedzieć o E rnsbcie i jego  dw óch po­
mocnikach.

Podpalenie odbyło się w  te r sposób, 
że E -nst w raz z swoimi dw om a pomoc 
nikami udał się w  oznaczonym  dniu 
o eodz. 20.30 do Reichstagu ł napoili 
w szystk ie łatwiej palne p-zedm ioty 
ttaftą, w  sali posiedzeń i w  sali cesarza 
W ilhelm a, używ ając rów nież p rep a ra t 
fosforow ego. O goaz 21,5 opuścili

gm ach p izez  w ejście podziemne.

Sam ozapalenie miało nastąpić w  pół 
godziny po terr O god". 21-ej zjawił 
się van der Luebbe, który  przez okno 
bufetu R eichstagu dostał się J o  w nę 
trza  i rozpoczął działanie na  galerji. 
Czy kanclerz Hitler wiedział o  tym  za­
m achu tego  E^nst nie wie. Podobno zo ­
stał on  jednak później poinform ow any 
o w ypadkach.

W  zakończeniu dodaje Ftedlei, że 
dokum ent pow yższy m oże być ogło­
szony tylko za pozw oleniem  j'ego, n e -  
dłerŁ  M ohrenschilda, w zględnie w w y ­
padku jego  nagiej śmierci.

Inform acje te  w yw ołały zagranicą 
niebyw ałą sensację. Podajem y m  od 
pow ledzialność prasy  zagranicznej.

Gd-te/35 & steó& e dolecAa g  (d& r& e/k ę/5rc*m ana

Terror i przepisy
Z w iązek A rty s tó w  Scen P o lsk icl 

(Z A S P ) n ie  p rz e s ta je  teroryzow aó Ja  
raeza  i jego  „T e a tru  A k to ra " .  Z asp a  
tego  te a t ru  o trzy m ał od Z A SP-u  p is­
mo, zakazu jące  g ra n ia  u J a ra c z a  poc 
g roźbą sk reślen ia  go s lis ty  członków 
Z A SP-u. S tan ie  się  w ięc ta k , ja k  ; 
zespołem  O pery  W arszaw sk ie j, u su n ą  
tym  ju ż  z Z A SP-u.

„P o lsk a  Z b ro jn a "  ude rza  z tęgi 
pow oJu  n a  a la r m :

N a Ja ra c z u  dokonanu  rnordei 
s tw a  m oralnego, a  te ra z  p-rzez za- 
k a z a ń  a g ra n ia  ak to rem  w je e c  te  
a trz e  —  szy k u ją  m u śm ierć  gło 
dową.

Dzieje się to  wszystko w  roki 
30-tvm  pracy scenicznej Ja racz i 
— w roku , w  Którym za  tego  t r u  
dy  i zasłuk i dis k u ltu ry  i cłiwa 
ły  sceny polsk iej pow inien b j  
przez  całą k u ltu ra ln ą  Polskę fe to  
w any  i n a  rękach noszony. P. 
tym czasem ... zo s ta je  ze w szystk ie  
go wydziedziczony.
„P o lsk a  (Z bro jna" wobec powyższ* 

go s ta n u  rzeczy dom aga się rew izj 
stosunków  p an u jąc y ch  w 7 A S P - ie ' 
w yznaczenie kom isarza  rządow ego 
k tó ry  w ejrza łby  w p ra k ty k i zw iązk r 
Czy je s t  dopuszczalne —  zap y tu je  i 
oburzeniem  —  by  zw iązki zew odor 
te ro ry zo w ały  sw ych członków.

Owszem, je s t  dopuszczalne. Dziej* 
się to  na każdym  k ro k u  K ażd y  zw ią­
zek trzy m a  sw ych członków  pod przy 
m usem  —  m oralnym  czy m a te rja ln y m  
zd arza  się  n iek iedy , że i p rzym us f i  
tyczny byw a s to so w an y : ileż to  razj 
ja k iś  k rn ą b rn y  członek zw iązku z a w t 
o owego rzeźn ików  albo m u ra rzy  ehe 
dzi z  „ fo n a ra m i"  w staw ionem i p ięś­
c ią  swyi-h w spółkolesrów f

U  ak to rów , lite ra tó w  i m aiarzy  
p tizrzeszanych  w zw iązki zawodowe 
do rękoczynów  jak o  środków  od d z ia  
ły w an ia  jeszcze n ie  doszło. Fhociaz 
n n ich  zacłm dzą czasam i podobne wy 
padk i. Szeroko  zatio w  tych  sferae] 
u p raw ia  się te ro i m oralny  i m a te rja ł 
ny. S przeciw iasz się n am ?  Ośmielas: 
sie  bvć opo rnym ? Chcesz w alczyć : 
„ o rg a n iz a c ją " ?  S k reś lam y! P reea  
P oza  naw das! Zobaczym y, czy san 
dasz sobie rad ę . W szystk ie  bow ien 
zwią/.k: zaw odowe a rty s tó w , pod poz< 
rem  tro sk i o sw ych członków , trzy m a  
ją  się, być może nieśw iadom ie, zasady 
w edług  k tó re j m a io r p a rs  sem per me 
'io rem  v r  c i t : w iększe część zawsz 
lepszą  zw ycięża.

H is to r ja  J a ra c z a  i jesro a k to ró . 
p o tw ierdza  tę  zasadę „P o lsk a  Z broi 
n a "  pociesza s ię :

K w ęcy r u r t  życ ia  rozw ali 
zm iecie zm urszałe  ram y  p rz e r l  
sów  godzące w  n a jlep sze  i  najszli 
chetn in jsze  jed n o s tk i.
W ątp liw e  jednak , czy kom isarz rzi 

dowy, p roponow any  przez ,,P o W  
Z b ro jn ą " , s ta n ie  s ię  tym  rw ącyn 
n u rtem  życia. R aczej —  tw ó rcą  no 
wych ram  i p rzep isów  sk '



Niemiecko - litewska 
wojna radjowa

K RÓ LE i,VIEC —  „L ietuvos A ld a s '1 
tw ierdzi, że w  pobliżu  Tylży została  
w y k ry ta  ta jn a  n iem iecka s ta c ja  rad jo  
wa, u tru d n ia ją c a  odbiór auclycyj s ta ­
c ji kowieńsKiej n a  ob :zarse k łajpedz- 
kim . S tac ję  tę  obsługu ją  rzekom o p r a ­
cow nicy niem ieckich in s ty tu cy j urzę 
dowych.

W Y D A L E N IE  O P iA N l u  wr

W IEC. —  r r a s a  litew ska 
i w schodnio - p ru sk a  donoszą, że do 
Ty*~y w yjechał d a l zy tr a n s p o r t  w y­
dalonych z obszaru  k ła jpeazk iego  o'oy 
w ateli niem ieckich w liczbie 9u osób. 
Są to  optanci, k tó ry m  L itw in i odmó- 
w ii ialszego pozw ulenia n a  poby t i 
pracę.

S Ł O W O Sobota t> grudnia 1934 r.

Moa&MFłaBSMesMa k*sns«u- —ttu ,jgM»>aaBa . «-

E C H A  W t Z c  R A j S Z Ł

W  W arszaw ie w yznaczono specjal­
nego prokuratora do spraw  alimentar- 
nych.

Do sądu w pływ a bowiem cutraz wię 
cej takich spraw  i w chwili obecnej 
znajduje się w dochodzeń ach 30 spraw  
o a! ruenty... SDrawy alim entarne pro­
w adzi p rokurator Różycki. O sta tn ia  spo 
rządzono k Ika aktów  oskarżenia. M 
in. sporządzono przeciw baletm istrzow  
W oijcieszee, któremu żona w ytoczyła 
spraw ę karną o uchylanie się od pła­
cenia alimentów.

Przed dw om a tygodniam i, na krótko 
przed zakończeniem śledztw a p. W an­
da W ojcieszkow a zm arła w skrajnej 
nędzy. W obec te g o  akt śmierci załą­
czono do  spraw y, co pociągnie jeszcze 
większą odpow iedzialność p. W ojciesz­
ke Poza tem sporządzono również akt 
oskarżenia przeciw ko aktorowi scenicz­
nemu p. W inaw eruw i, w ystępującem u 
obecnie w tea trach  łódzkich, którego 
skarży żona p. W ajdauńska, również 
artystka, w ystępująca obecnie w 1 ea- 
trze Polskim w W arszaw ie

Przed tygooniem w ykry to  w  G dań­
sku śm iałe oszustw o em igracyjne.

Hersz Chanachowicz z Łodzi zaku­
pił mały stateczek „W anda" w G dań­
sku i Dobrawszy od czterdziestu kilku 
w spółw yznaw ców  znaczniejsze kw oty 
za p rzew óz ich do Palestyny, po trzy- 
dr iowcm pływ aniu po zatoce gdańskiej 
wysadził w szystkich w Gdyni. Policja 
w szc/ęła  w ów czas poszukiwania oszu­
sta, prow adząc rów nocześnie śledztw o 
we wszystkich kierunkach.

Obecnie zaszedł w tej spraw ie sen 
sę£yj^v zw rot Na m cc przeprow adzo­
nych doenodzeń ptWi ja osadziła w  a- 
reszcit kapitana statku „W anda", 
Schreihera, który podał się na począt­
ku również za of.arę Chanachowicza. 
Obecnie jest on silnie podejrzany a  
Współudział w  aferze. Niezależnie od 
tego, policja przeprow adziła rewizję na 
osławionym  stateczku „W anda" i w y­
kryta pod pokładem  sktad kradzionych 
żagli.

Główny o rgan .zator oszustw a Chana 
chowicz u k ry \/a  sif v  dalszym ciągu.

Przy zepsutym  żołądku, upośledzonem 
traw ieniu, obstrukcji, stosuje się na tu ­
ralną wodę goizką „Franciszka-Jozefa".

F a b ry k a  „Azot*

Pf ia  Z N A K I E M  P OL SK IE J  P5MJI  L I T E R A T UJY

a V 3 L F F  M  u 2 P f v ! . '| Ą

5U B S K R Y P C J Ę
HA TAN IE  Z B I O R O W E  W Y D A N I E

P I S M  B O Ł .  P R U S A
w Jaw o rzn ie  dzieło tw órczego um ysłu  P a n a  P rezy d en ta  

IŁzplitej j W „26 T O M A  C* H (C A  7000  S I R . )

Znaczenie polsko-angielskiego j
porozumienia węglowego

.LONDYN, —  Porozum ien ie  węglo że u to row ać d rogę do szerokich  ukłr 
we m iędzy W ie lką  B rjrran ją  a  P o lsk a  dów.
ouDiło się  głośnem echem  n a  łam ach  j „D aily  T e le g ra p h "  o rgan  w iclkie- 
p ra sy  ang ie lsk ie j, k tó ra  n ie ty lko  za go p rzem ysłu  angielskiego, zaznacza, 
m ieszczą in fo rm ac je  o dokonanym  fa - że zam ias t ru jn u ją c e j , w zajem ne in te- 
Kcie, lecz p o d a je  liczne kom en tarz  re sy  konkurencji, będzie porozuraie-

R cd ik t e r z y :  P ro f .  Dr. I C h r r a n ^ w s k l
P i i i f  Dr  Z- S z w e y k o w s k i .

„T im e s"  w  a r ty k u le  w stępnym  stw ie r 
dza, że osiągnięto  w artośc iu  we poruzu 
m ienie, k tó re  położy kres w alce kon 
k u ren cy jn e j P orozum ien ie  to  je s t z wy 
cięstw em  zdrow ego ro zsądku  i mo­

n ie  co do podzia łu  rynków . O ile, ja k  
s ię  na leży  spodziew ać pisze dziennik , 
w ęgiel n iem iecki p rz y s tą p i do porożu 
m ci.ia, to  pow stan ie  p raw dziw a g v a - 
r . j u j a  sta łych cen.

1-ize w y d m ie  P r n u  nlo-  
wyp<ciooe p n e i  c e m i r ą  

I t o  el tę. 
l  szy r n  o*abl ikow«ae 
o tw ory  zm te z lo ae  w rą- 

koplsl*
1 - s ry r«.z od lot klUudi ie .  
i lyclu wznowione zbiory 

nuwel.

2 6  to m ó w  (o k .  7COC 
s t r ) , c o  m ie s ią c  1 — 2 
to m y  (4  t . k w a r ta ln ie ) .  
J u ż  w y s z e d ł  to m  I 

„ T o  i o w o * . 
P ie r w s z o r z ę d n a  s z a t r  

z e w n ę t r z n a .

10 z ł

Katastrofa samolotu pościgowego „PWS“
pod Skolimowem

ŚM IER Ć  S.P. PPO R . ADAM 3&1.
Z W arszaw y d o n o szą : K o rp u s o fi­

cerski 1 p. lot. o k ry ł się żałoba. D nia 
5 g rudn ia  w ieczorom  podczas lo tu  ćwi 
czebnego tró jk i  m yśliw skich  sam olo­
tów  pościgow ych ,,P .W .S .a , zdarzy ł 
Się nieszczęśliw y w ypadek.

Jedou  z „ P W S “  pilo tow ał ppor. 
H en ryk  A dam ski. W sku tek  d e fe k tu  | 
siln ika , a p a ra t  ppor. A dam skiego od­
łączy! się od klucza. L o tn ik  znajdo­
wał s ię  w ów czas n ad  w sią C hyliczki 
pod Skolim ow om . N a m ałej w ysokości 
p ilo t s ta r a ł  się w yprow adzić sam olot

P rzód  za ry ł się  w ziemię. P po r. Adam  
sk i jjoniósł śm ierć a a p a ra t  zosta ł ca ł­
kow icie rozb ity .

P po r. H en ry k  A dam ski był p ilo tem  
od 1927 roku. U kończył on w r. b. 
szkołę o fice rską  lo lu iczą  w B ydgo­
szczy.

 »C;«------

BALON „ iG R U Ń "  W YLĄDOW AŁ 
O 1 470 KL M. 

W ARSZAW A. 4 bm. o godz. 18,47 
w ystartow ał z  siedziby m ościckiego tdu 
bu balonow ego w  M ościcach balon 

e c iężk iej op resji. N ieste ty , bezskute- „T oruń" (Jaw n a  ,,Po|onj'a“ ) o  pOjein 
cznie. W śród m gły  u trzym yw ał się nosci 2.205 nt. kub., napełniony mie- 
jeszcze przez  chw ilę nad  zabudow a- szaniną w odoru . gazu ziemnego., celem 
uiam i, szu k a jąc  dogodnego do lądow a dokonania próby pooicia rekordu dłu- 
n ia  m iejsca. A p a ra t ru n ą ł n a  ziem ię lotu w  liny prostej. Po  uw óch
z wysoKości k ilkudziesięc iu  m etrów , dobach balon w ylądow ał w  kołchozie,

______ g______  położonym  o 80 kim. na w schód od
K rasnodaru. O dległość w ynosi 1.470 
kim., podczas gdy  rekord wynosi 1,550 
kim. Załogę stanow ili por. Pom askj 1 
młody cyw ilny pilot inż. Leszek Krzysz-

CEn A A. B ro sz u ro w a n a : 8 8  z ł .  d !u s  10 z ł.  na p i z r s v ł k c ,  p n i n e  I-sza i 2 - j a  m  po
d a h z e  13 r a t  m ie s .  p o  6  z ł .

B. O praw ne (p łfrtno): 1 1 5  z ł. p lu s  10 z ł  n a  p r z e s y łk ę  p ł a t n e :  l - s z a i 2 g a  r a t a  p o  10  z ł.
d a l s z e  14 r a t  m ie s  p o  7 .5 0  z ł.

P rzy odbiorze w kńee» rn l  (tylko w w »t»z*w l») ed r * '<a iroszt o rr e ty łk l

P R Z Y  W P Ł A C E N I U  C A Ł E !  K W O T Y  Z G t i R Y  10 [Zł. O PU ST U .
R< v * r u y  t ' C * i i n i i i f  d o  5 -90  k*zd» | c n I t t i ą ł i ;  opóźnienie  pow«du|e # n r zy m *a le  wysyłki  od powiędnię t a tomu 
_

Do W ydaw n ictw a G E B E T H N E R  i W O L F F ,  W i rszawr, Zgoda, 12.

Z e«*si««  ta b sk ry p c ję  n» 16 t. P I S M A  B C l  E S Ł k W I  P  R U 1 A w b ro z io i i* — w e p iłw le  —
i  p rz e ty ik ą  — z odbiorem  w k i l ę , i t v i .  R ó v r o ,z f ś i i«  * > |L d l« a  i»  P. K. O . k tn tc  G i b t i l i o  I V * Uf Ni 1 6 (1 5

Cllą należność t l  — ——  i f ó r y —I szą ra tą  w kw ocie i ł .  1 0 — , reaz tą  eó o w lą ie ję  t lę  w jD tić  w 14— w ISratach.

N azw isku 1 Im ię--------------------------------------------------------------------  —    —

Adres (poczta,  m ie j i cowo ić ,  ul ica,  r n s e r  d c m i ) -

WypełolC dokładnie  I czytelnie,  niepot rzebne wykreśl ić.
Podpis i

Zwołanie Sejmu.. dzień 11 grudnia
WARSZAWA. — Marszalek Sej 

tnu switalski wyznaczył posiedzę 
nie Sejmu na 11 b .m ., na godz, IG. 
Porządek obiad  przewiduje spra- 
v’ ozdanie komisji prawa punlicz-

N IE B  i W A LA  M GŁA NAD 
B A Ł T Y K IE M

WIELKA WIEŚ IIALLEROWO.
— U biegłej nocy panow ała  nad  B ał-} ^  
tykiem  niezw ykle g ęs ta  m gła. U nm ho 
tniono sy ren y  mgło we z la ta rn i  m or- j 
skioj im. Żerom skiego i n a  p rzy ląd - 

• ku Rozcws-kim. S ygnały  p racow ały  ’ 
przez całą noc bez przerw y . Głos sy- 

| ren  sły szany  b y t n a  jirzestrzcn i 12 
mil moiiskic-h. S iła  na tężen ia  w ynosi- 1  T A R N O W S K IE  G 0R Y . —  U bieg- pociąg  za trzy m ał sie c a  s ta c ji, oderw ą 
la  3 A tm osfery. Również w Boi-ze na  łe j nocy ohoło goclzrrFj Z4, na szlaku  r e  w agony najechały  całym, pędem  n a  
półw yspie H elskim  czynne było u rzą- T a r  G óry —  N akło  posp ieszny  pociąg p rzedn ie  w agony . s ied em  w agonów  i 
dzenie mg! w e .  P u łap  m gły w ynosił tow arow y z w agonam i w ęgierskiem i, ległe pow ażnem u uszkodzeniu  a sie- 
około 100 m tr. W  godzinach p o ra ń — ( czeskiem i i po lsk iem i rozerw ał się dem  lżejszem u. D w aj k o le ja rze  odnie

Katastrofa kolejowa
w Tarnowskich Górach

tiych mgła nieco 
je s t lepsze.

^UUAIUOŁU J 1 clii
opadła i w iJ/.enie p rzed  s ta c ją  T a m . Góry, czego n ie  sii ran y . N ad  ran em  u p rz ą tn ię to  je- 

w idzia ła  obsługa z pow odu mgły. ud y  dem to i  a  oaoło godz. 10 ran o  drugi

nego o  rządowych projektach u- 
s taw  dotyczących zapobieganiu i 
zwalczaniu chorob zakaźnych oraz
0 pielęgniarstwie 7  rzeci punkt 
obejmuje pierwsze czytanie rządo­
wych projektów, przeważnie o 
dou ci litowych kredytach, o no­
weli do ustawy o prawie antor- 
‘ k itn  pierwsze czytanie 11 pro­
jektów' ustaw ratyfikacyjnych,
01 i trzy wnioski nagle opozycyj­
nych klubów.

Komisja budżetowa sejmu roz­
pocznie swe prace 11 b.m, o godz 
rO.oU. Rozpatrywany będzie preli 
m m an  budżetu „Prezydenta R/.pli 
tej“ i kontroli państwa.

W e wtoreli o godz 10 odbędzie 
się posiedzenie komisji konstytu­
cyjnej Senatu, na ktorem senator 
Wojciech Rostworowski złoży 
sprawozdanie o  projekcie ustawę 
konstytucyjnej.

N A G ŁY  ZGON D-CY OK — PO ZN A  i

POZN AŃ. —  W  p ią te k  przedpo- 

dniem  zm arł nag le  g en era ł Oswald 

F ra u k , d-ca OK Poznań . P rzyuzyną 

śm ierci było pęknięc ie  sk rzepu , k tó n  

jKFAstal [K> o p erac ji ślepej k iszki.

Prezydent  Rzeczypospolitej I gnacy  Mośc i ck i
Przemówienie p. Prezesa Rady Ministrów pref. dr. Leona Kozłowskiego wygłoszone :ie uroczystej akademii ku uczczeniu 

30-iecia pracy naukowej Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
W A SZ A W A  —  W trzydziestą  

roczm cę p racy  naukow ej P a n a  P rezy ­
d en ta , n a u k a  jw lska sk ład a  hołd w iel­
k iem u uczonem u i w ynalazcy. H ołd  
sk lw lan y  uczonem u łączy się rów nież 
t . hołdem  d la  człow ieka, k tó rego  przy- 
uuo tj n ie ty lk o  um ysłu, a le  i Serca, 
w yniosły n a  najw yższy  u rząd  p ie rw - 
szcl'g oby tza le la  Polski. M rocznicy  
te j, k tó ra  jest ro jz in n e m  św iętem  n a ­
uk i jioL kiej, gdy  tw óreza  m yśl nauko­
w a sk ładu  hołd jednem u  z n a jw y b it­
n iejszych  sw yeh p rzed staw ic ie li, w y­
ją tk o w y  zbieg cnót w osobie J u b i la ­
ta  je s t p rzyczyną, żo dzień  ten  je s t  
tak że  św iętem  całego k ra ju , a  uczucia 
w szystk ich  obyw ateli b iegną k u  oso­
bie P rezyden ta .

W długioh la tach  p racy  d la  nauki,
p racy , k tó rą  opanow ał siły  j.rzy rody  
i n ag in a ł jo  ku pożytkow i człowieka, 
P ro fe so r M ościcki oddaw ał ca łą  wy ■ 
r.ilazczośe sw ego um ysłu  innym , m a 
jąc ja k o  sw oją  sa ty s fa k c ję , to  h  m j śl 
jego w rzeczyw istości się zm ieniła. 
Ti it sam  bezinteresowną,' idealizm  to- 
w arz iszy  Mu i da le j, gdy n a  n a jtru -  
d 'ieN zca ' v  P ań stw ie  stanów  sku 
wyjKidlo A:u służyć O jczyźnie. Pierw  
szv i i t  go c /y n em  je s t oddan ie  w szy­
stk ich  s trych  paten tów , tego  w szyst­
kiego co było Jego  w łasnością. Jeg o  
dorobkiem , P ań stw u  a jed y n ą  rad o ­
ścią i korzyścią osob ista  to, fa - 
b r .k i  i zakłady, na Jego  w ynalaz­
kach  oparto , p racow ać zaczęły dm  do- 
.ra  P aństw a i jego obyw ateli. T en 

i r y u  oddan ia  culej sw ej w łasności, 
w szystkngo , co posiadał, P aństw u , 
nosi w sobie znam iona w ielkości, d a ­

jąc  przy klad  i wzór bcziiitoresow nej 
p racy  dla k ra ju . ;

W  w ielkim  tru d z ie  budow y siły  i 
po tęg i P ań stw a , gdy  od w szystk ich  
obyw ateli pożądany  je s t  w ysiłek i 
najw iększe o fia ry , P ierw szy  O byw a­
te l Polski oddał J e j  co posiadał, wy­
rzek a jąc  się n ad to  tego, co było Jego  
szczęściom osobistem  —  p rocy  nauko­
wej. P rzezaaczonem  M u bowiem zo­
s ta ło  w szystk ie  Swe siły j>racy pań  
stwow oj poświęcić. Do te j now ej p ra  
e j ze e-wego lab o ra io rju m  naukow ego 
przyniósł P ro f. M ościcki zapa ł w po­
szuk iw an iu  praw dy. Tam , w la b o r a - ! 
to rjum  szuka ł On p raw d  naukow ych, 
k tó ro  m yślą p rzew idyw ał, ek spery  
ntentem  po tw ierdzał, a rachunkiem
spraw dzał. Tu, p rzy  now ym  w arsz ta ­
cie j.racy , znów praw dy i ty lko  p raw  
dy  zaczął poszukiw ać. T ą praw dą 
P rezy d en ta  M ościckiego był i je s t in ­
te res  P a ń s tw a  i dobro jego obyw ate­
li. P raw da  ta  s ta ła  się  drogow skazem  
Jego  dzia ła lności. I  zaczął się  tru d  
w ielki, by w śród ogrom u sprzecznych 
in te resów  w alk  i ta rć  rozm aitych, 
stać  się stróżem  in te re su  P ań stw a , ja  
ko najw yższego  d o b ra  jego obyw ateli. 
To też , g d y  w  ja k im ś  zak res ie  życia 
polskiego tę  p raw d ę  sw o ją  uchw ycił, 
to b ro n ił je j  potem  zaw sze z uporem , 
św iadom , iż na jw yższych  in teresów  
je s t  rzecznikiem , że żadne oboczne 
w zględy n ie  m ogą tu  m ieć n a jm n ie j­
szego znaczenia.

O bjckty w i/.ir naukow y', b rak  in te ­
resu  osobistego , grupow ego i s ta n o ­
wego, są  tą  siłą , k tó rą  P rezyden t um ie

rzucać n a  szalę , gdy sp raw y  P ań stw a  w szystko, co p rzyn ió sł ze sobą P ro f. 
do Jeg o  przychodzą decyzji. M ościcki na  Z am ek li rólew ski. W niósł

B ezinteresow ność osobista i umi m etodę procy  naukow ej i um iejęt- 
łow auio ju aw d y  ob jek tvw nej, to  n ie  ność podchodzenia do zagadnień . U-

Poincrraie bronwowo P a n a  P rezy d en ta  K zp lite j p ro f. I. M ościckiego p rzed  no 
w owybudow anym  gm achem  T echno log ji Chentiossnoj PotPteelituia W arszaw - 
SKiei O dsłonięcie p o p ie rs ia  n as tąp i w- ram ach  obohodu 30-lecia p racy  an-

u k m .e j G łowy P ań stw a

czony b u d u je  hi>x>tezy i posługuje  
się teo rjam i, ja k o  środkam i swego po­
znan ia  i d la tego  zna is to tn ą  w artość 
d o k tiy n , a  do każdego zagadn ien ia  
podchodzi w  celu  jego zroziun ien ia  i 
w y jaśn ien ia  bez agory pow ziętego o 
clanem. z ;aw isku  sądu . P raw dziw a 
przy tem  w iedza polega m e n a  sum ie 
św iadom ości o rzeczach i z jaw iskach , 
a le n a  św iadom ości s to p n ia  p raw d zi­
wości sw ych sądów , n a  św iadom ości 
togo, czego o danem  zjaw isku  n ie  w ie­
m y.

Z opanow an ia  m etody  naukow ego 
m yślenia, p łyn ie  s to sunek  P a n a  P rozy  
d e n ta  do d o k try n  społecznych i pot, 
tycznych. W iem y w szyscy dobrze, ja k  
w ielką ro le o d g ry w ają  w życiu  p a ń s t­
w a dok try n y , w iem y, ile  k rzyw dy  lu 
d zk ie j i c ie rp ień  w yw ołanych zostało  
p rzez  stosow an ie  w życiu  fik c ji W  
k ierow an iu  naw ą państw ow ą n ie  u le­
gan ie  f ik c ji i um iejętność określen ia  
w łaściw ej ro li i s to p n ia  słuszności 
dok trynom , je s t nii-w ątpliw em  zna­
m ieniem  m ęża s tan u . I  tu  tkw i w iel­
ka  ro la  P rezy d en ta , ja s o  uczonego, 
gdy  jak o  a rb i te r  w sp raw ach  P a ń s t­
w a fik c je  od rzeczyw istości odróżn ia  
i ogran icza  d o k try n ę  do iej w łaśc i­
wego i słusznego zakresu . Do każde­
go zagadn ien ia , bez w zględu na to , ja ­
kie nam iętności są  koło niego zebrane, 
bez w zględu n a  .sugestjc, ta k ic h  czy 
innych  d o k try n  i n a  gotow e, ju r  zgć- 
rv  pow zięte sąd y  innych, um ie p rz y ­
s tąp ić  z objcktyw izanom  uczonego do 
p racy  i umie zobaczyć rzeczyw istość 
ta k ą , ja k a  on a  je s t  napraw dę.

P ra c a  uczonego n ie  liczy n a  dora

źny  e fek t, jiraca  ta  zw rócona je s t  t u  
{Młszukiwauiom w arto śc i trw ałych , 
k tó re  is tn ieć  i oddziaływ ać będą 
przez  w ieki. P ań stw o  je s t trw ałem  
dziełem  ludzkiein, je s t  dziełem , w k tó  
rem  żyć będą p rzyszłe  p oso len ia  i 
d la tego  w ysiłek k ierow cy naw y  p a ń ­
stw ow ej m usi być zw rócony k u  tw órz. 
n iu  i u trw a la n iu  tych  S tałych e le­
m entów  w budow io P ań stw a . P raca  
Jeg o  n ie  może byc poszukiwaniem , do­
raźnych  sukcesów  i e fek tów , tw o rzą ­
cych p rzem ija jącą  popu la rność  i po­
zo rną  pom yślność, a le  m usi być budo­
w aniem  s iły  m ora lne j i m a te rja ln e j 
P ań s tw a  na  czynn ikach  si.ałych i 
trw ałych . U chw ycenie i u p a rte  u trw ; 
lan ie  tych  czynników  w o p arc iu  o n a j 
wyższe w artośc i m oralne, wymags 
wielkości serca  i um ysłu  m ędrca. 
Znalazło  to  sw ój w yraz  w s to su n k u  de 
W od*a N arodu , któregc gen ju sz  p ro ­
w adzi nas ku  potędze. P an  P rezyden t 
s ta ł  się  zdolnym  n ie ty lk o  Go tro z u  
mieć, ale ta ic ie  z N im  w spółnratow a.' 
w św iadom ości, że p racu je  d la  w iecz­
nych w artośc i N arodu . W arto śc i mo­
ra lne , k tó re  w nosi P an  P rezy d eu t w 
życie polskie, Jeg o  m ądrość, pozw ala 
ją c a  Mu rozjioznac p raw dę  od błędu, 
w arto śc i trw ało  od p rzem ija jących  — 
je s t źródłem , z k tó rego  p łyn ie  do  N ie  
go «iześć N arodu.

I
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E Ł A W i  T P O L S K I
W.ino, ui. Wielka 28, tel. 15 92.

p e l t .  a sw ą

REKORDOWO TANIA
S P R Z E D A Ż  P Ł Ó T N A

—  o  • o n a r . f i  f n r y C r r i v l h  —
ŁfS<l;p  bogato  zaopatrzi ny w ostatnie nowośc i  di rr.sk'f i męskie . 
ł f l  Ptotitny zwrócić u w i g ę  na m s z e  wysta «y, k ór? świadczą

o na sze -  taniośc i .

Proces o zwrot żydowskiego dz ecka
uległ odroczeniu

Na przyszłą rozprawą ma być załączony regu­
lamin Żrobka

W ILN O  —  J a k  ju z  p isaliśm y, w dziew czynku z p rzy tu łku , p izy tzem

OBCHÓD 30-LECIA PRACY NAUKCWFJ

S ądzie  U kręgow ym  w W iln ie  odbył 
się p rzed  p a ru  ty godn iam . głośny p ro  
ues o zw rot żydow skiego dziecka. Dzie- 
cko owo będąc porzucone przez  ro d z i­
ców znalou.lo p rzy tu łek  i opiekę w  
żłobku im. D ziec ią tka  Jezus, g d z ie  też  
po upływ ie p a ru  ty g o d n i -o s ta ło  o- 
chrzczone.

Obecnie rodzice p o d rzu tk a  n ie ja ­
cy  B iberow io p ro cesu ją  się o zw rot

wyroK w  te j sp raw ie  m iał byc ogło­
szony w czoraj. W czoraj jed n ak  ogło­
szenie ■wyroku n ie  nastąp iło . S ąd  p o ­
stanow ił na to m ias t ca łą  sp iaw ę  ro z ­
p a trzy ć  ponow nie, a  jednocześn ie  za ­
rządził dostarczen ie  do sp raw y  reg u ła  
m inu żłobka, uw ażając, iż pozwoli to  
m iędzy innem i dow odam i, całą kw e- 
s tję  postaw ić n a  w łaściw ej p ła szcz /z  
nio p raw nej.

WILNO. —  W  dniu 7 b.m. z 
inicjatywy Uniwersytetu Stefana 
Batorego, Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, oi az wileńskich oddzia 
łów Towarzystw: Chemicznego,
Fizycznego i im. Kopernika, fw 
Auli Kolumnowej USB odbył s ię  
uroczysty obchód 30-lecia pracy 
naukowej P. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Ignacego Moście 
kiego.

ł Obchód rozpoczął się odśpiewa 
niem hymnu narodowego przez 
cho" akademicki z towarzyszeniem 
orkiestry 6 p.p. Leg. przy wypeł­
nionej publicznością sali. W  pier­
wszych rzędach krzeseł zajęli miej 
sca przedstawiciele władz i du­

chowieństwa z wicewojewodą p. 
Jankowskim na czele. Obecny byl 
również m. in. konsul łotewski p. 
Dunas.

Po zagajeniu obchodu przez 
protektora USB, prof. dr. Czeżow 
skicgo, dziekan prof. Patkowski 
podał szkic biog-aticzny dostojne­
go Jubilata, a prof. Bekier omówił 
działalność naukową p. Prezyden­
ta prof. Mościckiego. Ponadto 
imieniem Koła Chemików Studen­
tów USB. przemawiał prezes Ed­
ward Chodkowski.

Obchód zakończony został od­
śpiewaniem przez chór akademic­
ki utworu „Hej orle biały4*.

t
Nasz najdroższy Syn

Zbyszek Młynarczyk
i)0  o l u s i i h  i c ą f k i h  c ie rp  i n l t i h  i t s r ^ ł  w  F t r u  

d n  7 g iu d i ii*  i834 r . w w i e l u  7 la t .  
Wyprow łca in l r  z»łck  i  dc i ru  i i l i t y  ul k y d i f  S » i f l e ­

go 35 oo kon i e !*  Si k i  J l u n - w i g c  u»i ąpi dn 9 go b. in. 
o gudz.  ic,

N iD O icńłlw o J iłiD n i r C t r J i i c  iię  dn. 10 b ir . o godi 
8.30 t in o  poizcm  c i s  ą i pogizeD o« c s i d Im  f te s i ł .

O tc|  bo i t j nc)  1 ciężkiej i l u .  z i» i*c  mi ,4 r.i u t u t u i
w ź*li

RODZICE i R DZ1NŁ

P rze w ró t w  h igjeoie  W j| M  m  poW O j z jgn

Delegacja skreślonych studentów U.S.ft.

będzie przyięta przez Ministra W.R.iO.P.

Ą "rCWIKA w j l p ń s k a .

SoBOTA

Deli 8
Niep. Pvcz. 

J i t r e  
L eoudJI

W schód stońcs 

Zicbód słońca f.

KOMUNIKAT STACJI 
iM fc T tO K U L O U ic Z lY l.J  U b !J . 

z  d n ia  7 g ru d n ia  1934 r.
C iśnienie ś redn ie  771 , 
T em p e ra tu ra  ś red n ia  —  8 
Tcni)>eratura n ajw yższa  —  5 
T em p era tu ra  n a ju iŁaza —  12 
W ia tr :  południow y.
T endencja  barom , lekki spadek. 
U w agi: pogodnie.

PROG.NOZA POGODY WEDŁUG 
-oflCjALNYCH DANYCH PAŃSTWO 
a£<JU INSTYTUTU METEOROLO 

(iiCZNEGO W WARSZAWIE.
W ileńskie, P odlasie , Polesie, W o­

łyń  i M ałopolska W schodn ia : Zaełi- 
m urzenie um iarkow ane. Mroźno S ła ­
be w ia try  z  połudm o —  w schodu i 
wschodu.

S MBEJSKA
j — Lustracj'a szkół. W ydział szkol- 
j r.y m agistratu  zarządził przeprow adze­

nie lustracji publicznych szkół powsze- 
7 30 chnych, celem zapoznania się z ich sta- 

. nem.
3,26 —  D o tacje  m ie jsk ie  /, okazji św ią t

m ag is tra t postanów  ił w yasygnow ać 
poU w bno  sum y n a  lepsze rac je  żyw ­
nościowo w p rzy tu łk ach  i ochronkach, 

i —  Pom oc niezam ożnym . A k cja  do 
k a n n ia n ia  dzieci w szkołach, coraz 

' ba rdz ie j rozszerza się. N a teren io  wo- 
j jew ództw a z. pom ocy kom itetów  korzy  

sta  p rze s /to  dw a tysiące  dzieci w w ie­
ku  szkolnym  (bez W iln a ).

— R ocznik  1914. t 'i  7. roczn ika 
j 1914, k tó rzy  do 1 g ru d n ia  nie zdołali 

zare jestrow ać w  re fe rac ie  w ojskow ym  
m ag is tra tu , m ogą to  uczynić jeszcze 
do d n ia  10 b.m. bez n a rażen ia  się n a  

J karę.
SZKOLNA

j —  Egzaminy dojrzałości riU ekster
* nów G im nazjalny egzam in dojrzało­

ści dla eksternów  w terminie zimowym 
b r. szkolnego odbędzie się w czasie 
od 19 1. do 10. 2. 1935 r.

Zainteresow ani winni złożyć podania 
w K uratorjum  (W olana Nr. 10, pok.

j W IL N O  —  W czoraj pociągiem  
•' w ieczornym  w yjechała  do W arszaw y  

delegacja  skreślonych  i niedopuszczo 
nych  do egzam inów  w listopadow ym  
te rm in ie  s tuden tów  U SB. D elegacja 
sk ładu  się  z dwóch osób i będzie 
p rz y ję ta  p rzez  m in is tra  W .R . i O. P

N a a u d jen c ji re j studenci zobrazu- czem 
ją  p . M ini itrow i ca ło k sz ta łt sp raw y , i D elegacja m a w rócić do W iln a  
dotyczącej sk reślen ia  ich z album u u- poniedziałek .

 » « ------

n iw ersy teck iego  i niedopuszczenia. do 
egzam inów , i  będą zabiegać o o s ta ­
teczne je j rozstrzygnięcie .

N adm ien ić  należy, ze p ro je k t wy­
s łan ia  delegacji ja k  rów nie? usta len ie  
je j sk ład u  nastąp iły  w śeisłem  porożu  
m ien iu  z J .  M. R ek to rem  s ta n ie w i-

w

Uzbrojeni pocztyljoni
SRO d K I O C H R O N N E W O BEC N A PA D Ó W

—  J a k  się dow iadujem y, w obec n a  W  przygo tow an iu  są  in s tru k c je  d la  
padów  i grabieży , jak ie  k ilkak ro tn ie  konw ojentów , pełn iących  służbę p rzy
w o sta tn ich  m iesiącach m iały m iejsce, 
w ładze P o cz t i T elegrafów  w  po rozu­
m ieniu  z M in S p raw  W ew n wydały 
szereg  zarządzeń , m ających  n a  celu 
przeciw dzia łan ie  i p rzeciw staw ien ie  
się fu n k c jo n a rju szy  pocztow ych w  cza 
sie napadów .

W y.łano  in s tru k c je  o ochronie 1 u- 
życiu  broni d la  doręczycieli przesy łek  
pieniężnych.
I in » l  *1 ■— I—

przew ozie w artośc iow ych  ładunków  
pocztow ych, o zachow aniu ostrożności 
w czasie tra n sp o rtó w  i użyciu broni 
wuoee napastn ików .

W  celu należy tego  uzb ro jen ia  kon­
w ojentów  pocztow ycn, oitręgow e urzę 
rty i agencje pocztow e zostały zao 
pa trzono  w w iększe zapasy  rew olw e­
rów  1 p isto letów , o raz  w  p o trzebną  
ilooo am unicji.

P ozostałe  dz ieln ice: D alszy  sp a d e k ; 22> najpóźniej do dnia 15 grudnia r. b
t.n ep e ra tu ry  i stopniow e polepszanie  
s ię  pogody. R ano  m iejscam i mgły. Kła 
bo w ia try  z jx>łucJnio-wschouu i po­
łudn ia.

DYŻURY A P T E K . Dziś w nocy 
:vż u ro ją  a p te k .: Iłostkow skiego — 

<K a l w ary  juk a  31, W ysockiego —  W iel- 
& 1 3 ), F ru n ik in a  —  N iem iecka 23, 
-  sitcesorów  A ugu: low skieiro —  K ijów  

a 2, o raz  w szystk ie  na przedm ieś-
s c b .

5 4 « t O  -)•!«»*

U R Z Ę D O W A
— S ta ro s ta  G rodzki w ileńsk i w t ry­

bio adm in is tracy jn y m  u k a ra ł 20-7.łoto j 
1 i  g rzyw ną z zam ianą na  5 dm  aresz 

1 1 C haiina Itechesa, w łaściciela  sk le­
c i  owocowego p rzy  ul. W ileńsk ie j 36, 
-a nieprzesti-zeganie ustaw ow ych go 
i in  handlu.

AKADEMICKA
— Z arząd Sodalłcji M arjańskiej Aka, 

dem ikow  U. S. B. w W ilnie zaw iada­
mia, że w sobotę, dnia 8 12 b. r. o 
godz. 9,15 zostanie odpraw iana w k a ­
plicy sodalicyjnej (ul. W ielka 64) 
Msza św  ze wspólną Komunją św. Po

R Ó Ż N E
—  V I W ycieczka T T K D nia 9 

g ru d n ia  w ycieczka po m ieście sz la­
k iem  —  U niw ersy te t, M uzeum  E tn o ­
g ra ficzn e  i A rcheologiczne Z-ka o 
godz. 11.45 w ogródku  p rzed  K a ted rą  
bez w zględu na  pogodę.

—  Sezon zim ow y w s,Tenesówc-3“  
W K ry n icy . Z arząd  Główny Tow. 
N aucz. Szkół Ś rednich  i W yższych 
u ru ch am ia  w bieżącym  sezonie z.imo-

DO

z referatem  red. K. M arkow skiego na 
tem at: „Porządek praw ny, a etyka ka­
tolicka".

—  Sodalicja M aijariska A-czek U S. 
B. w  W ilnie zaw iadam ia sw ych c z Io h - 
ków, że weźmie udział w R oratach ogól 
nosodalicyjnych, które odbędą się w 
niedzielę, dnia 9. 12 o godz. 7 w  ko­
ściele św . Michała.

O becność członków komeczna.
—  Akad. Koło M isyjne. W niedzie­

lę, 9 b. m. odbędzie się po Mszy św. 
zebranie ogólne w lokalu Koła (W ielka 
64) Msza św . o gudz 9 w  kaplicy. Te-

i goż dnia „opłatek" o godz. 18-ej.

ZLBKAMA 1 ODCZYTY

M A R C E P A N Y

Sklso F ibrvczny M > C K > e w ic z a 4

HYGJENA DZIECKA
Harmomjnem uzupełnieniem po­

wszechnie używ anego „Pudru Bebe 
Szofm ana" jest niemniej doskonałe 
.M ydło Bebe Szotm an1* m ydło prze­
tłuszczone dla dzieci i dorosłych o w ra­
żliwej c c r e .  Dzięki „Mydłu Bebe 
8 7ofm ana“ skóra dziecka, a także i o- 
soby dorosłej nabiera św ieżości, ela­
styczności, odporności na wszelkie do 
itgliw ości skórne, słowem nabiera te ­
go, co  się zowie w yglądem  kw itną­
cym „Mvdło Bebe Szofm ana" jest hy 
gjenicznem mydłem, w yprodukow anem  
ze specjalnie dobranych tłuszczów. 
Każdy w ar m y d ^  tego jest badany 
przez pracow nię analityczną firmy 

WU- EL-KA", przyczem szczególną 1 
w agę przyw iązuje się do przetłuszcze­
nia Myuła B eot Szofm ana", stosow ­
nie do delikatności naskórka dziecię­
cego i wszelkiej innej wrażliwej cery, 
uraz do zw iązania w olnych alkalji, | 
które w zwykłem mydle n ieszkodliw e,! 
mogą się stać przyczyną ciężkich scho­
rzeń skórnych, przy delikatnym naskór- j 
ku dziecięcym i w rażliwej cerze u 
dorosłych. „Mydło Bebe Szofm ana1' 1 
jest perfum ow ane kom pozycją o ryg i- I 
lalną i subtelną, a zaw ierającą jedy­
nie najszlachetniejsze naturalne olejki 
Mcbnące z ztipełnem pominięciem olej­

ków sztucznych, które zaw ierając nie- 
stedy resztki chloru i w ęglow odanów  
destrukcyjnie działają na skórę.

Dr. S. A

Mszy św . odbędzie się zebranie ogólne w ym  dom w ypoczynkow y w K rynicy .
,,'l enosÓY: k a ‘ ‘ je s t okazałym , dw upię­
trow ym  budynkiem , 7. w szelki.mii no- 
w oczosnemi u rządzeniam i. Pościel na 
m iejscu. Cena d la  członków  T. N .S.W . 
okoto 6 zł. d /.iennie z całkow item  u 
trzym aniem .

Zgłoszenia p rzy jm u je  Z arząd Głów 
n y  T.N.S.W7 W arszaw a, ul. B racka  18, 
ew en tua ln ie  Z arząd K o ła  W ił., W iiuo, 
g im nazjum  im. J .  S ł i.waekiego.

—  Z arząa O kręgow ego Koja Z w iąz­
ku Inwalidów W ojennych RP. w Wilnie
chcąc godnie uczcić uczestników  zja­
zdu Ociemniałych Żolnieizy R P , w zy­
wa w szystkih członków do stawienia 
się w lokalu Związku przy ul. Bazyljań 
skiej Nr. 5, m 1, dnia 7-go grudnia br. 
o godzinie 17 m 30, oraz do przyby­
cia na uroczyste nabożeństw o w kapl - 
t y  O strobram skiej dnia 8-gui grudnia 
b. r. o godzinie 9 m. 30 rano, celebro­
w ane przez J. E. Ks. A rcybiskupa R 
J;Ibrzykow sk.ego O becność obow .ąz- 
kow a pod rygoram i orgam zacyjnem i

Zarząd.
—  W  spraw ie notatko „Strzały re­

w olw erowe do dzieci", zamieszczonej w 
dniu 23 października r. b., której spro-

I stow anie zamieściliśmy w czoraj, należy 
dodać, że dochodzenie przeciwko p K 
Kosmowskiemu, wywmlane fałszywym 
meldunkiem p M ałgorzaty Erdmanc rej 
zostało przez p. prokuratora  Sądu Okrę 
gow ego umorzone, oraz że p. Małgo­
rzata E rdm anow a zobtała poc.ągniętą 
do odpow iedzialności z art. 143 K. K. 
za fałszyw e oskarżenie.

B ER LIN A
Osiamia wyciFUk* 
w tym rot>u

K21/XII —  J8/XII

« i .  1 2 9 . -
t y l k o

m y m - i m / / m i
W iin c ,  M ic k ie w ic z *  6 .

dziecka
i Wiek XX-ty, zw any stuleciem dziec­

ka, w ysunął jeden zasadniczy postulat: 
wszelkie przedm ioty użytku, przezna­
czone dla dzieci, w inny być przystoso­
w ane do specyficznych potrzeb dziecka, 
a nie wolno używ ać przedm iotów  u 
żytkow ych, pizeznaczonych dla doro­
słych. Przy realizacji tej słusznej i juz 

! nie poddaw anej w  w ątpliw ość zasady, 
j pomfnjęto jedną, niezmiernie w ażną, 
I dziedzinę higjeny, a m ianowicie: jam ę 

ustną dziecka. Zm uszano dziecka do 
używ ania m iętowej pasty do  zębów', za 
pom m ając o tern, że delikatne dziąsła l 
podniebienie dziecka nie znoszą szczy­
piącej i gryzącej mięty, zresztą  zupeł­
nie zbędnej dla dzieci. W  wyn.ku tego 
dziecko na wszelki sposób unikało czy­
szczenia zębów , co znów  pociągało za 
sobą próchnicę i przedw czesne w ypa­
danie mięczaków, a także ziy rozwój 
uzębienia stałego. Bo k to  nie m:ał zdro- 
v ych mleczaków, ten nigdy nie będzie 
mial zdrow ego uzębienia sta łego Do>- 
p ie is  obecnie stw orzono now y artykuł, 
stanow iący prawdziwy przew rót w hi- 
gjenie dziecka: Jest to  specjalna, p rzy­
stosow ana do dziecięcej jam y ustnej, 
sm aczna, pom arańczow a pasta  do zę­
bów  „BEBEDONT SZOFMANA", w y­
produkow ana przez zaszczytnie znaną 
od lat 35 firmę „Bebe Szofm ana", na 
której Pudrze, Mydle , Kremie w ycho­
w ały i w ychow ują się miljoriy dzieci w 
Polsce. Dziecko z ochotą czyści zęoy o- 
rzeźw iającą pastą p-zypom in^jącą mu 
ulubiony oiwoc: pom arańcz. Matki
chcąc zapew nić sw em u dziecku na ca­
łe życie piękne i zdrow e zęby, od u- 
kcńczonego drugiego toku życia dziecka 
winny czyścić mu zęby pom arańczow ą 
pastą  dla dzieci „BEBEDONT SZO F­
MANA"

Dr. S. A.

KON TO  PK O  NT. 15.555

?«TIEM SK IEG O  W O JE W Ó D Z K IE 0 ) 
ćO.Mł IT.TU POMOCY O FIA R O M

P o w o d z i  w  w i l n i e

Saldo z dnia 6. 2 1 934 r. zł 86.821,03.
W  aniU 7. 12. 1934 r. w płynęło; 

Lokalny Komitet PO P. w G raużyszkacb 
zł. 24,61.

LOkdny Komitet PO P. w ProzorOKacl. 
zł. 5,00.

Lokalny Komitet PO P. w Słobódce Ż*>- 
śniańskiej zł. 12,61.

O chotnicza Straż Pożarna w  H ruzaow ie 
zł 2,10.

Gminny Komitet PO P. w Jaźnie zł. 4,00. 
Gminy Komitet POP. w' Rzeszy zł. 43,54 
Jan Jeziorek, ptatnik XII rejonu, pcw .

wilejski, poczta Kniahinin zł. 16,65 
Lokalny Komitet w Bohimh: zł, 3,00. 
Cech Rzeźników i W ędbniarzy Żydów 

w Wilnie, Rudnicka 11 zt, 10,00. 
Państw ow a Średnia Szkoła O grodnicza 

w Wilnie, SoUaniszki zi. 49,33. 
Razem zł. 86.991,87

Cyfry niech prze­
mówią

i

I —  Z ebran ie  K o ła  b. W ychow anek 
N azare tu  odbędzie się  w n iedzielę dn.

I Si b.m o godz. 16 w lokalu w łasnym , 
j —  Z aw iadom ienie. N iniejszem  za­

w iadam ia się, że w alne zeb ran ie  S to ­
w arzyszenia b. wych. gim n. Św K a ­
ta rzy n y  w  P e te rsb u ig u , odbędzie 6ię 

j w dn iu  12 g ru d n ia  1934 r. o godz. 18 
w m ieszkan iu  prezesk i p, Z o fji K os­
sow skiej, O bjazdow a 6 Hi. 7. W razie 

, n iedosta teczne j ilości członków  na- 
! stępne  zeb ran ie  ju z  praw om ocno od­

będzie się  o godz. 19 tegoż dn ia . I
—  R ad a  G ospodarzy  K lubu Tow a 

rżysko  - Sportow ego P raw ników  w 
W iln ie , u p rzejm ie  p rosi o łaskaw e 
p rzybycie  w niedzielę 9 g ru d n ia  o go­
dzin ie 8.30 wiecz. na R ec ita l F o rte p ia  
now y p ro f . S SzpinaL kiego , poświęoo 
n y  utw orom  C hopina; w lokalu  K lubu  
w W iln ie  p rzy  ul, A. M ickiew icza 28. 1 

t —  W niedzielę, dnia 9. 12. 1934 r. | —  E.uch w  lom bardach . Z uwagi
o^gc/dzm e 11,30 w pierwszym , o  godz. na  zb liża jący  się  okres św iąteczny, 
1 .-e j w rugim termir..e w dużej sałl zauw ażono zw iększenie s ię  liczby za- 
konferencyjne. W ojew ództw a (ul. M a -1 w  lom bardach  P rzyjm ow a-
gealeny 2) odbędzie się W alne Z ebranie • - t \
Koła Kobiecegi L. O. P . P . w  W iin ie j" 16 ubHMl Bośtoio aC7'n>C ° " rauiczo
rm które Zarząd gocąco zaprasza Sza-j 
nowne Członkinie.

Porządek dzienny.

W idow isko propagandow e „O rłów " 
w „Lutni". W poniedziałek najbliższy 
na przedstaw ieniu propagandow em  u- ! 
każe się po raz 40-ty rekordow a ope 
retka „O rłów " z J. Kulczycką i K Dem 
bowskim w rolach głównych. t

—  TEA TR MIEJSKI POHULANKA 
Popołudniow kai Dziś, w  sobołę dnia 
8. 12. o godz 4tej „H am let" —  który 
w opmji publiczności zdobył pełny su­
kces, Ceny propagandow e.

W ieczorem  o  godz. 8-ej po raz dru­
gi doskonała kom edja w spółczesna W. 
K atajew a —  „Kwiecista d roga", w któ­
re ’ au tor daje nam p-aw dziw y obraz 
dzisiejszego życia w Sow ietach. > | 

Jutro, 9. 12. o  godz. 8-ej wiecz 
„Kwiec:sia aroga".

W ileński T ea tr Obi azdowy —  gra 
dziś, 8 12. w  Baranow iczach —  jedną 
z najlepszych fars am erykańslrch  p. t, 
„Dzień bez k łam stw a". Jutro 9. 12. T e ­
atr O bjazaow y gra w Nowogródku.

Jutrzejsza pop^łudniowka. Jutro, w 
niedzielę, dnia 9. 12. o godz. 4-ej „Ni­
gdy nie m ożna przew idzieć" —  B. 
Shaw ‘a. Ceny propagandow e,

—  A leksander Uniński, lau rea t Cho­
pinow skiego konkursu, edznaczony I 
nagrodą, w ystąpi w jednym  rec.talu 20 
b. m. w sali Komserwatoi ;um. Bilety

R ok 1933 m usi w ileńskie Stow . 
P ań  M iłosierdzia  św. W incentego A 
P a  ilo uw ażać za najpom yślniejs7.y w 
swoim rozw oju. 322 członkiń  czyn­
nych zrzeszonych w 24 oddzia łach  p a ­
ra f ia ln y ch  zeorało  w tym  roku  n a  u- 
bogicłt naszego m ias ta  118.647 zł. W 
te j sum ie z o fia r , im prez i różnych 
s ta ra ń  sam ych P a ń  m ieści się 33.932 
zł. a  n a  re sz tę  złożyły się zapom ogi 
M ag is tra tu  w ileńskiego i U rzędu W o­
jew ódzkiego na  u trzy m an ie  dwóch 
sch ron isk  d la  starców , sie roc ińca  im. 
Jezus, b u rsy  Ź ródła  P ra c y  i innych  in 
s ty tu cy j, k tó re  o fia rn ie  i z pośw ięce­
niem  p row adzą P an ie  M iłosierdzia.

Rok spraw ozdaw czy 1933 (do  1 
kw ietn ia  1934) p rzyn iósł n ieznaczną 
zniżkę o fia r , k tó re  w yniosły  113.219 
zł., w ten i o f ia r  w łasnych 33.391 zł., 

j a le zato  p o d w iń  niem ał liczbę obo­
lów  z 1932 roku  pod- 

| n iosła się ich liczba do 4.373 w r. ku 
j 1933 w tem  sam ych dzieci p rzyby ło  
i 974. W ogóle w obecuie.i 'c h w ili ma 
i Stow . P ań  M iłosierdzia  pod opieką 

1190 rodzin  z, 2254 dziećm i, 
i P o  unogich chorych  ca ła  tro sk a  

P a ń  sk u p ia  się dziś około dzieci, by 
je w yrw ać z ok ropnej częstokroć a t ­
m osfery  bezioboł nvoh rodzin , um ilić 
im życie przez, um ieszczenie w trzech  
przedszkolach  i ochronach czy też  wy 
słać do szkół po zao p a trzen iu  ich w 
obuwie, odzież i k siążk i Jed n em  sło­
wem, w obecnym roku  m ale ją  o fia ry , 
a liczba b iednych w zrosła  niem al

W Y P A D K I I K R A D Z IE Ż  ^ S ^ k ó w  czynnych ubyło  11, 
O kradzen. Kiizner Samarjuss - a z w sp iera jących  az 155. K urczy  się 

(Zw ierzyn ecka 18) zam eldow ał w po- . 0f la rn 0 ść gdyż wielu usp raw ied liw ia 
heji o kraaziezy na jego  szkodę N euzny 1 ^  ozlic7nem i świad<;Zeiliami u  łpio

kę spo łeczną i o fic ja ln ą  sądząc, że się

IAGUCA I ODRA NA CZELE 
CHORÓB.

WILNO. W  dm ach od 25 łistopaca 
1 do 1 grudnia r. b na terenie W .leń- 

szczyzny zanotow ano następujące w y­
padki zachorow ań: 

j 20 w ypadków  duru brzusznego, 17; gich, bo z 2.406 
—  duru plam istego (1 zgon), 33 pło­
nicy, 22 —  błonicy, 1 —  zapalenia o- 
pon m ózgow ych, 39 — odry, 6 —  ró­
ży, 6 —  krztuśca, 5 —  zakażeń a po 
k gow ego (1 śm iertelny), 20 —  gru­
źlicy o tw artej (2 śm iertelne), 84 — 
jagucy.

Dr. KRZEMIANSKI
Choroby w ewnętrzne sDec 

ŻOLADKA I JEI.TT 
ul. Zaw alna 24, teł. 14-25.

Przyjm uje od 12—2 i 4- -6.

ze strychu na ogólną sumę zł 600.
—  Fisz Dawid (B azyljanska 6) do- 

niós’ policji, iż w dniu 6 b m w olejar­
ni przy ul. Nowogródzkiej 9 skradzio­
no mu siemię lniane, w a.tośc . 70 7.1.

—  W E R oj A O PORW ANIU T A N -i lako jodynogo czynnika, 
CERKI. W czoraj nad ran e r  pow iado  łączy i rodzi skarby

społeczeństw u od nich ju ż  nic nie nn 
!eżv, lecz to  nie zw aln ia  nas od oso­
bistego ch rześcijańsk iego  m iłosierdzia,

k tó ry  ludzi 
uczuć wzajem-

•nionc policję, że jacyś 3 osobnicy orzy 
wieźli dorożką de hotelu NiszkOv skiego 
m łodą Kobietę i mimo oporu z jej stro ­
n y ,  w prowadzili dc hotelu. W  związku 
z  tem  w yśw ietlono, że ow ą kobiety

nych — w spółczucia u  św iadczącego 
a  wdzięczności u o trzym ującego. W  te j 
m yśli, ku  w sparc iu  d la  te j ogrom nej 
rzeszy  sw ych ubc gich, w yruszą  Pani* 
M iłosierdzia  w  p a tro n a ln e  sw oje św ię-

już do nabycia: Filharm onja, W ielka 8 rai w dŁ‘eń od silnic napalonego pieca-
zajęta się ściana w  przychodni szpitala

sćkcji nropagan-

1. Spraw ozdanie 
rok 1933/4

a) spraw ozdań e 
dowej,

b ) spraw ozdanie sekcji szkotlenia,
c) spraw ozdanie sekcji dochodów 

niestałych
2. Przeczytanie protokutu Komisji 

rew :zyjnej.
3. W ybór now ego zarządu i Komi­

sji rewizyjnej.
4. Program  prac na przyszłość.
5. W olne wnioski.
Imienne zaproszenia wysiane do 

w szystkich czlonicń.

no, zaś  jeśli chodzi o fu t ra ,  szacunek 
ich spad ł o 50 proc. P a lto  z podbi 
ciem  w arto śc i 400 zł szacow ane je s t 

z działalności za nie w ięcej 35 —  40 złotych.

_  uNIVERSfi t  |  §
>  DEBFAUT^ |  |

v G  C l i
V iBIS.Sy. AV.UES CHAHPS ELYSEFS

T E A T R  I M U ZY K A
-  TEA TR MUZYCZNY „LUTNIA 

R epenuar dni św iątecznych. Dziś, w so-;

była tan :e ka jednego nocnych lokali, i t0  N icnokalancgo  Poczęcia N . M a iji 
zam ieszkała u  N i^kow skiegc k tó ra  bę p  na alice m ia s ta  W llra  b 
dąc pijaną, w y w ia ła  rw an tu .ę  1 nie ^  >
chciała w yjść z dorozł: ,, 1 1  , , .

-  A lrrm  o o ż a rW y  w szpitala. W czo ! d la  T n sz . x,nycli, zapom nianych i me
' po trzebnych , k tó ry m  okres św iąt B< 

żogo N arodzenia

7ABITY W  BÓJCE. 
BRASLAW. W  m. Jodach n a  uL 

Piłsudskiego pom iędzy kilkom a osobni 
kami Dowstała bójka, w  czasie k tórej 

Z abT gi i Dorady: Insty tu t Kosracty- został zabity  Stefanowicz Jan, lat około
 ____       cr.ny“ 20, oraz ciężko poiuniony Zienk:ewurz

botę tea tr czynny będzie dw ukrotnie: - - da Fonseca Caiado, W arszaw a. Wa- K onstanty. Spraw ców  zajścia policja a-
recka 11, m. 4“ resztow ała- S ą to : Minow T eodor, Mi-

~ 1— ~  ^  *" i now Jar. i K onaratjcw  G rzegorz.
C O  G R A J4  W  K IN A C H ?  '

pow inien  przy]>om- 
w ojskow ego na Antokolu. Straż ognio- ! n‘e^ w ‘c^ rozgoryczeniu , że są  jtszez.o 
wa pożar szybko ugasiła. j Cf-ułe serca  ch rześc ijań sk ie  k tó re  o

—  W padła pod wóz. Na ul. Zan ał- nich p am ięta ją , 
nej kolo rynku Drzewnego w padła pod — ::— ::—
przejeżdżający w óz mieszkanka G łębo-}
k.ego. WiKtorja Zabłocka lat 40. P o -, P a r t i e n k d  Z W f a n U S ^ l l i e ^  
szw ankow aną oaw iez-onc do szpitala, j

— ::— \ Jakież było zdziwienie przechodzą-
cych ulicą Polow-ą w godzinach po.an 
nych dnia ubiegłego, gdy ujrzeli czter-

weopi
t»er • i z e r i ąd ay  

n*rno<ląik.  k«ac 
.PROGRES* ool

M D F I F L I  w , °*•  L C  U  L -  i k i  1 . u l .  f  11.
t»’l»«n« 8. 099' • dowiska

o godz. 4 pp. po cenach zniżonych uka­
że się egzotyczna operetka Lincke 
„Gri - gri“ z Ż. Lubiczów ną w roli ty ­
tułowej. W ieczorem o godz. 8,15 po ce­
nach zn-żonych słynna operetka Abra­
hama „Bal w Savoy‘u“ z J. Kulczycką 
w rołi głównej. Jutro, w niedzielę rów­
nież dw a w idow iska po cenach zniżo­
nych: po poi. o godz. 4-tej stylow a! 
op. Falla „M adam e Pom padour" z J . ! 
Kulczycką, W ieczorem  o godz, 8,15 o- 
snu ta  na m otyw ach afrykańskich opc 
retka L.ncke „Gri - gri" z Z. Lubiczów- 
ną  w roli tytułow ej. Na w szystkie wi- 

ceny miejsc zniżone

H E L IO S  —  N aua  .
P A N  —  P ieśń  zdobyw a św iat, 
R O X Y  —  K leopatr.
C A SIN O  —  K leo p a tra .

O G N ISK O  —  L egjon śnuerei. 
L f.X  —  P o ża r nad  W ołgą 
A D R JA  —  S.o.a.a.1. 14 zatonęła.

REWMA— Ś w iatła  w ielkiego m iasta

dziesto dziewięcioletnie dziew czątko su 
nące przez ulicę pud brzemieniem kil- 
kunastofuntew ego w ianuszka.

I zeDy to był wieniec mirtowy, o- 
zdoba dziew-czej głowy —  nie! Byl to 
solidny m etalow y w liście dębow e 1 
blaszane róże zdobny wieniec grobow y

Pan posterunkow y (oh! jacyż. to c:e- 
kuwi ludzie) widząc tak nieomylne

NAPAD NA POBORCĘ SKŁADEK. z rak i panieństw a, zainteresow ał s 
DZISNA Na trakcie Łużki —  Her- dzJeweczka którą okazała sie 49 Ietn _i 

liranowicze, w lesie, nieznani spraw cy Paulina M aLkuw a (F ilarecka 81), znn- 
dokonaii napędu rabunkow ego na  2 r  ne hiena cm entarna. V ieniec ten (jak 
b'T»wskiego Leona, m ieszkańca Herma zresztą i w e le  innych) ukradła na cmen 
tiowlcz, który  pełni funkcję poborcy tarrzu Piotra i Paw ia 
skłaaek ogrikrwych Rabusie zabrali Że- Nikczemną panienkę przytrzym ano 
brow skłem u 800 zi. w  go tów ce 1 dotkli- j dla dopełnienia funkcyj policyjnych, 
w ie go pobUL Dochodzenie prow adzi f Grozi jej < astużona — ciężka ka a.
policją. ! 'f  1 Kwil
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Ś. P.

Ks. Edward Szwejnfc
(osobiste wspomnienia pośmiertne)

Ś. p. Ks. E dw arda Szw ejnica poz­
nałem w pierwszej połowie 1931 r. w  
Groon.e.

Ś. p Ks. Edw ard Szwejnic przybył 
do Grodna w charakterze instruktora 
rełigji M. W. R. i O. P.

Przypom inam  sotne pierwsze wraże 
nie pobtaci jego, uśmieclin Tiej pełnej do 
broci i prostoty. Podziwiałem sposób 
jego  podejścia do młodzieży, przy pier 
wszem spotkaniu zdobył jej zaufa­
nie Przypom inam sooie b. żyw ą dysku 
Bję, która w yw iązała się na piątych kur 
sach w sem .narjum  męsiciem na tem at 
przeczytanych książek m. in. książki 
Foerstera: „C hrystus a życie ludz’< e“ , a 
w żeńskiem na tem at —  „Szkoły tw ór­
czej w nauczaniu religp '‘. Dyskusję 
przeprowadził wyśmienicie, młodzież 
czuL się sw obodnie, zdobył jej sym pat 
je i z dyskusji była dum na.

Podziwia.cm  pam ięć ś. p. Ks. Edwar 
da Szw ejnica, który przy osiatniem  mo 
jem spoiKaniu, które miało miejsce w 
dmu 5 i 6 lłpca rb. na Helu .wszystkie 
naw et szczegóły wizytacji grodzieńskiej 
pamiętał i doskonale odtw arzał, w i*

Ciekaw e były spostrzeżenia ś. p, Ks. 
E. Szw ejnica co do stanu życia religijne 
go akadem ickiej mlodz.eży wileńskiej. 
Był zdania, że w całym system ie w y­
chow ania religijnego organizacyjnego 
coś szwankuje. O bjaw em  tego duch 
przekory i protestantyzm u, który naw et 
jak twierdził, zaczyna przenikać . do 
„Iuventus C hristiana” , tyle naw et do 
prganizacji przez niego założonej.

O bjaw y tego ducha przekory widział 
w kilku numer.ach ,,P ax‘u‘' Nie mógł 
zrozumieć, w ytłom aczyć sobie, jak to  
mogło się s tać , że num eiy  z mekture- 
mi artykułam i mogły ujrzeć światło 
dzienne.

Ł o i ł  ctKmnidlycłi Żołnierzy R. P. o  Silnie
Rok 1934 — początek w ojny św ia­

tow ej. Cały świal ogarnięty  został 
jakby  szalem niszczen.a i w zajem nego 
mordowania. .* •

Ojczyzna nasza w spadku po zabor­
cach i okupantach odziedziczyła zni­
szczone ziemie p o lsk e , albowiem 
niema p raw :e zakątku w Polsce, gdzie 
nie toczyłyby się k rw aw e boje. Krwaw e 
dziedrictw o w ojny i w tlkich zmagań

prezes Koimitetu Inw alidów  w  \ViIme, 
Józef N aw rocki —  dyrek tor Izby Skar 
bowej W ileńskiej, inż M ieczysław  No­
wicki dyrektor Poczt i Telegrafów w 
W ilnie, pułk. Pakosz Michał, p. W an­
da P e’czyńska —  prezeska Rodziny 
W ojskow ej, Adam Piłsudski —  V pre­
zydent m. Wilna, Janina P iy s to ro w a — 
prezeska T ow arzystw a Przyjaciół In­
w alidów  w W arszaw ie, A leksander Pry 
sto r — d. prem jer R P., generał Ma-

PROGRAm  2JAZDU.

a z i e a n c t w o  w o j n y  i w » t.u v icn  t i iH ł g u u  s iw i — u . p j c w j c t  ł\ .  i ,t ^ c u c i a i  * 

w ojennych, pozostaw iło nam w spadku rjan Przew łocki, Józef Przyluski —  pro- 
mniej lub więcej okaleczalych inw ih- j{Urator Sądu A pelacyjnego, generał 
dów, gdyż wielu -z najlepszych synów  g tan ,s iaw  Skw arczynski, W itold Sta- 
O .czyzny zmuszonych było krew  sw ą i n ;ew jcz —  rektor U. S. B. w  W ilnie, 
życie oddać za cudze spraw y. W ielu Stanisław  Szaniaw ski —  prokurator Są-
ir.walidów z armji zaborczy  h, w stę- du O kręgow ego w  Wilnie, Kazimierz 
puje jako ochotnicy do Armji Polskiej, s ze[ąg0 vsgj —  kurator O kręgu Szkol-
r r it im  i’łl 11/11 H f i1 fż f 11 11 W  D 1. in n i  W f3  u ^ t M TT -J . . . rt 4  O -T A rł-1' t  K /ł u r  o_

Z jazd ten niew ątpliw ie za«nteresui“ 
m ieszkańców naszego m iasta, którzy 
calem sercem  zapragną w ziąć udzia1 w 
pow itaniu i pizyjęciu m.łycn gości, któ 
rzy przybyli na dw orzec wileński już 
dnia 7-go grudnia o godzime 18 m. 25, 
gdzie byli pow itani przez kom panje ho­
norow ą, o kiestrę oraz liczne pocz y 
sztandarow e i delegacje m iejscowych 
kom batantów .

Tych k lk a  luźnych nieudolnych ir 
w ag o postaci ś.p. Ks. E Szw ejnica, ja 
ko instruk tora reiigji, duszpasterza a- 
kademika w arszaw skiego, którego tak 
lardzo  kochał, służył mu b. ofiarnie i 
ironii przed zniesławieniem wobec his 
loUŁ Ks. J. Czerniawski

A K A D E M  J A
ś. p. ks. Edwarda 
Szwejnica

czci

PROGRAM

1. Zagajenia — ks- rek to r CiRsław 
Polkowski,

2. K om entarz E w n g e lj i  iw . ▼«- 
iłu *  św Jana, XV, 11 — 17, M arja 
Kozłowska,

ginie chw aleonie na polu walk., inni w ra 
Cują okryci nowemi ranam i. W ojna z 
na eżdżcą W schodnim i zachodnim 
powiększa jeszcze szeregi mogił, sze­
regi inwalidów w ojennych, szeregi ro ­
dziców opłakujących sw ych >jców i 
synów , szereg, w dów  opłakujących 
sw ych żywicieli. Jednakże inwalidzi 
w m iarę możności w racają do sw ych 
ognisk, do sw ych zajęć zaw odow ych, 
,nni zo sta .ą  przeszkoleni odpow .edm o 
do sw oich możliwości w ykonyw ania 
pracy i t  d.

Lecz w szystkie te  rany sa  niczem 
w porów naniu z u tra tą  wyroku i ci 
w łaśn.e najbiedn ejsi i najnieszczęśliw ­
si przybyw ają w dniu 8 Dm. dw nasze­
go grodu, ażeby obradow ać nad sw o -. 
jem f spraw am i, ażeby złożyć hołd ziemi j 
wileńskiej, k tóra  bodajże n a .w ęce j 
ze wszystł ich ziem polskich ucier­
piała. Ociemniali, zdobyw ają się jak 
na swój stan , n a ‘ olbrzymi wysiłek, 
w orzą bowiem w łasną organizację 

i zrzeszają w niej 629 oćiemn ałycli.
Zadaniem organizacji noża b ro n ą  

r>ra\y członków i pom ocą dia nich jest 
wpajanie w ysok'ch ideałów, ogó no 
państw ow ych i społecznych, oraz w y­
chowanie członków  i ich rodzin w tym 
Jucliu. Pow staje  pytanie, dlaczego 
ociemniali żałnierze odbywajją wo- 
Tóle sw e .jazd y . Otóż ociemniali ro.: 

ani po ca y m  kra u w pojedynkę lub

nego, inż. Edw ard Szemioth —  dyre­
ktor Lasów  Państw ow ych, Jerzy de 
Tram ecourr — sta ro sta  pow iatow y w i­
leński, T adeusz  W ielowieyski —  s ta ­
rosta  grodzki wileński, W acław  W y­
szyński —  prezes Sądu Apelacyjnego, 
Lucjan Żeligowski —  generał broni.

W  dniu dzisiejszym, to  jest 8 Fru- 
dnih, o godzinie 9 m, 30 przed ołta­
rzem Matki Boskiej O strobram skiej od­
będzie się uroczyste N abożeństw o, ce­
lebrow ane przez Jego  Ekscelencję Ks. 
Arcybiskupa i M etropolitę w ileńsk.egu 
Romualda jałbrzyk^w skiego, o gsdzinie 
10 m. 30 złożenie w ieńca na grobach 
poległych O brońców  W ilna na Cmen­
tarzu  Rossa.

Przygotow aniem  i zorganizowaniem  
Zjazdu zajął się pok ev ny Zw iązes Inż 
v ałidów W ojennych R. P. w  Wiin.e, 
który wyłomił z pośród siebie Komitet 
O rganizacyjno - W ykonaw czy, kierują­
cy sp raw am i-z jazau .

O godzinie l i m  30 rozpoczęcie o- 
brad Zjazdu w aUi Izby Przem ysłow o 
Handlowej w Wilnie przy  ul. Mickiewi­
cza Nr. 32. W ieczorem  w tej^e sali od­
będzie się u ioczysta  akadem ja p&o ha­
słem „Cześć Inwal dów dla Ziem! W i­
leńskiej i Jej W ielkich Ludzi orzy u- 
dz.ałe m iejscowych sił artystycznych.

Kolczuga we wnęce więziennej
z czasów wojen szwedzkich

Jan ó ustem L Z A  K U R T Y N Y

GRODNO. —  Podczas ro b ó t re- a z i ona praw dopodobn ie  z czasów  
m ontow ycL w  s ta ry c h  m u rach  po-je- k u p ac ji G rodna przez  Szw edów  lub  
zuickich, (obecnie zn a jd u je  się tam  w o jska  m oskiew skiego w  połow ie XVII 
w ięzienie k a rn e )  znaleziono w  zam u- w ieku. K olczugę p izek a zan  Jo  zbio- 
row anej p rzed  w ielu  la ty  wnęce, kol- rów  państw ow ego m uzeum  n .. K -o lew  
czugę że lazną  z kołnierzem , w zupeł- sk in i S ta ry m  Z am ku w G rodnie, 
n ie  dobrym  s ta n ie  zachow aną. Focho- ::

Pożar w fabryce „Eiektrit
ani po ca.,vi.. MO.U » jiuj^u^i.ay —  W IL N O . —  W  dn iu  b.m . w go - 1  p rzez  cieśli w  oddziale s to la rsk im  f a ­

ro khku, w 'W iln ie  mieszka ich 8-nMu, d ż inach  po ram iych  w ybuchł p o żar w  bryki.
jasiiem s !ę przeto sta je , że jeoynym  łą- zabudow aniach  fa b ry k i „ E le k tn t  Tego sam ego dn ia , rów nież sk u t-
cznikiem są doroczne zjazd , na któ- p rzy  1Lj_ S zep tyck iego  16. D zięki n a  ! kiem n ieostrożności, pow sta ł p o żar w

izbie  p rzy jęć  szp ita la  w ojskow ego
żarn e j, ogień zo s ta ł szybko z likw ido­
w any. S tr a ty  w ynoszą k ilk a se t zło­
tych . P rzy i zy n ą  pożaru  było n ieo­
s tro żn e  obchodzenie się  z ogniem

J 1'. ILI. ...... .
■ych się spotykają, om aw iają  sw oje ty c j^ ja s to w e j  in te rw en c ji s tra ż y  po­
praw y, w ysłuchują spraw ozdania sw o

3. W spomnienie o ś.p. Ks. E dw ar­
dzie Szwejmcu — Lol. Tadeusz Mic- 
riewicz,

4. Paderew ski — ,.Lcć orle nasz“  
w ysuną cnór akademicki,

ch w ładz zw iązkow ych i w ysuw ają 
iwę postulaty na przyszłość. Zmienia- 
ą również m iejscowości _ sw ych zja- 
:dów, a  to  dla naw iązania bliższego 
kontaktu z n re jscow ą ludnością i -arna 
lifestowarria sw ego stosunku do O dro­
dzonej O jczyzny i W odza Narodu. 
W szędzie spotykali się z serdeczną go­
ścinnością, w yw ożąc ,aknajmi'.sze wsj o 
mnienia z przeżytych chwil. W  Jniu S 
grudnia —  po szeregu lat, ociems *ali 
obrońcy O jczyzny w ybrali p rastare  
mury naszego grodu G edym inow skiego 
m y  w dniu tym  odbyć tu  doroczny 
Z .izd  Delegatć w Związku Ociemm - 
ty h Żołnierzy R P  na czele któregc 
stoi ociemniaiy pizew odniczący, poseł 
na Sejm R. "  mjr. Edw i  W agner. , 

P rzybędą . . .e m  do W ilna, aby p o - | 
kłonić się M atce Boskiej O strobram skiej 
Orędowniczce Polskiej oddać liułd Zie- j 
mi Kresowej, która w ydaław ielkich wic 
szczów  Narodu, bojow ników  o  wolność 
i data Polsce zw ycięsk.ego W odza P ie­
rw szego M arszalka Józeta Piłsudskiego.!

p rzy  pT S ap ieżyńsk ie j. I  w  ;ym w y­
p ad k u  s tra ż  p o ża rn a  n iebezpieczeńst­
wo w za ro d k "  zażegnała .

 oOo------

I WŁODZIMIERZ PIK!
Wielka 1. t€l. 11-55.

EL

u antykwarjusza
Nie szukajm y pięknych mebłi, ma­

kat, porcelany i t. p. po antykw arniach, 
czy pałacach sztuki, —  w ystarczy sala 
licytacyjna, gdzie się piętrzą wspaniale 
urządzenia salonów  sm ętnie połyskują 
cc bronzami

„T ow aru ' dostarczają  przew ażnie 
licytow ane dw ory. Odurzył mn.e fakt 
jak w ciągu jednego tygodnia kilka zna 
jom ych osób zw ierzało się z chęci sprze 
dania „pam iątek z lepszych czasów  i 
narzekało na niskie ceny.

Przypadek zrządził, że w jednej z 
antykw am i wileńskich znalazłem kilka 
portretów  pędzla Jana R ustem a odda­
nych w komis. Po  nitce do kłębka do­
szedłem do właściciela. Ze sm utkiem 
mogłem stw ierdzić, że to  już resztki 
zbiorów  p. St. Łopacińskiego, które w 
ślad za sw ym i tow arzyszam i skazane 
są na tu .aczkę po św !ecie.

Kiedy zapytałem  kustosza T-w a 
Przyjaciół Nauk w Wilnie, czyby T ow a 
rzystw o nie naby ło 'tych  rzeczy, tak spe 
p a ln ie  dla W ilna w artościow ych, (Kus 
loez —  jedyny profesor m alarstw a na U 
m w erstecie W ileńskim po śmierci Fran 
ćiszka Sm ugłewicza, od 1807 do 1826 ) 
ośw iadczy’ mi, że nie przeznaczono na 
tego  rodzaju kupna żadnych pieniędzy.

Może k toś w ystanie z argum entem , że j 
niema o  co się tak  bardzo tioskać, ż e ! 
Rustem , to malarz o dość ogranicznym  
talencie, a rty sta  nierówny ogrom nie, 
brak mu w yraźnej idei w sztuce i t. p. 
Ktoś inny będzie szukał usprawiedliw ię 
nia go w pow szechnej dekadencji mala 
rs tw a ow ych czasów , kiedy to  triumfy 
święciła rzeźba, zostaw ia ąc m ałt pole 
do pepisu dla pędzla.

Nie o to chodzi! O Rustemie, jako o 
osobistości artystycznej, rzeczywiście 
niewiele m ożna pow iedzieć; przedstaw ia 
on za to dużą w artość, jako  ogn 'w o w 
rw ącym  się łańcuchu nistorji m alarstw a 
w ileńskitgo, jako ten, k tć-y  przyczyni! 
się do podniesienia wydziału sztuk pię 
knych przy U niw ersytecie Wileńskim. 
O w ydziale pisano, jako o jedynej w 
ów .zesnej Polsce wielkiej przystani sztu 
ki, że „miał pow agę, wzięcie, rozgłos 
niebyw ały".

, W  historji m alarstw a polskiego .mię 
Rustem a zostanie więc nazaw sze, a je 
go prace zasługują z pew nością na lep 
szy los niż w ędrów ka po an tykw ar­
niach.

M arek Iw aszkiewicz

BODO W  PALESTYNIE
Znany artysta  w arszaw ski E ugeniusz 

Bodo, w ystąpi 12 grudnia w Tei - A- 
wiwie. N astępne koncerty E. Bodo od 
b ę łą  się w Haifie, w Jeiozolimic i w 
kolonjach rolniczych. Piosenki w ykona 
ne będą w trzech językach: polsKin 
hebraiskim i angielskim.

bKRZYPEK WILEŃSKI W  KAIRZE
Pod protektoratem  poselstw a Rze­

czypospolitej, oraz staraniem  Egipskie­
go T ow arzystw a M uzycznego odbył się- 
w wielkiej sali Liceum Francuskiego 
koncert skrzypcow y prof. Aleksandra 
Kontorow icza, koncertm istrza tea tru  
m uzycznego „Lutnia" w W ilnie. Licz 
nie zebrana doborow a publiczność n.< 
szczędziła oklaskow. P rasa  w yraża się 
o g rze artysty  polskiego z wielkiem u- 
znaniem.

Z TEATRU WOŁYŃSKIEGO 
G rupy objazdow e teatru  wołyńskiego- 

w yrsszyty  na teren W ołynia i sąsied­
nich w ojew ództw  ze sztukam i „Frau 
lein D októr" i „Aurelciu. nie rób tego 

CZŁOWIEK Z TALENTEM
T ea tr Aktora, pod dyr. S. Jarac ia  

w ystaw ia niebaw em  interesującą sztukę 
ś\v etnego pow ieściopisarza Choromań- 
skiego „Człowiek z talentem ".

50-CIO LECIE B. SMETANY, 
j Naród czeski obchodzi w roku bie­

żącym bardzo uroczyście rocznicę śmiei 
j ci sw ego najw iększego koinpozytoia B.

Sm etany. Najw ększe jego dzieło, to  o- 
■ pera kom iczna .Sprzedana narzeczna" 

Pczatem , znane są  Jego poem aty symfc 
niczne, z których na pierwszem miejscu 
w yróżnia się „M a V last“ („M oja Ojczn 
zn a").
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5. Jadw iga Szat otulska — „Du- 
ihowi księdza S zw ejnica" dekL 
coL Lucyna W estw alew iczów na,

6. Chopin — Polonez A d n r  — wy­
kona chór akadem icki

A kadem ja odlęazie się w dniu  8 b 
m. o godz. 12 w sa li Śniadeckich 
U. SB.

KOMITET HONOROWY
RESZTEK

DROGA —  Nr. 11. O tw iera  zeszyt 
a r ty k u ł Lewandow skiego p. t. „O po­
staw ę gospouarczą  człow ieka w P o l­
sc e "  D ale j idzie  a r ty k u ł B ocheńskie­
go „T res ąuaestionos de n a tio n e  ac 
s t a tu "  ; D usza —  C zara  w s tu d ju m  
p. t. „R um un ja  i  |Z achod" an a lizu je  
w pływ  k u ltu ry  zachód no - eu ro p e j­
sk ie j n a  s tru k tu rę  k u ltu ra ln ą  w spół­
czesnego K ró les tw a  R um uńskiego. —  
S zkic R ussella  „M aszyny i w zrusze­
n ia "  do tyczy  ro li, jak ą  odegrała  m a

W  num erze 332 „Słowa z * om 
w artykule Pana W . Ch. „Michai Woł- 
łow icz", uprzejm ie w spom niano, ż t 
niżej podpisana „przygotow uje pracę 
o W oliowiczu".

M uszę więc w yjaśnić, że: pracy
monograficznej nie przygotow uję, cho- 
ciaż postać lego praw dziw ego —  żoł 
nierza niepodległości dobrze znam , Ko 
cham i uw ażam  za patrona P O. W 
na ziemiach wschodnich.

Dla zachęty  młodych badaczy, rzu­
ciłam przed dziesięciu laty do druku 
parę  surow ych drobiazgów  z .ego  pro­
cesu. Marzyłam że zajm ą fię  jego 
-yciorysem  ludzie duchow o mu pokrew 
ni. M cże jeszcze kiedyś zarysuję 
sylw etkę W ollowicza, albo podam  ja­
kiś szczegół w  tym  sam ym  właśnie 
velu —  dla zachęty

W iadom o mi, że s tud ja  nad w ypi» 
<vą 1833 r. na Litwę podjęły 3 osoby 
w różnych stronach PolsKi. W szyscy 
jeżeli trak tu ją  rzecz pow ażnie spoi 
Kają się kiedyś na gruncie archiwum 
grodzieńskiego, gdz it z najmilszą go- 
-'wością, —  w edług dobrych o* y cz*  

jćw  służby archiw alnej, —  udzielę.

W otofuUH-W etiń.

P ro tek to ra t nad Zjazdem  objął Ko­
m itet Honorowy w następującym  skła­
dzie: Pan W ojew oda W ileński W łady ­
sław  Jaszczolt, Jego Ekscelencja K :iądz.
A rcybiskuD  M etropolita W ileński Romu­
ald Ja łb rzy k o w sk i, W ito ld  A b ram o w icz  
Senator R. P. G eneral Dąb - B:errac - 
ki Alfred B irkenm ayer, Poseł na S e in ,
Steian Blocki ppłk., Aloizy Buczowski 
InspeKtor PP.. inż. K azim ieiz Falkowski 
D yrektor Kolei Państw ow ych  w  Wilnie,
G enerał Eugenjusz Godziejewski, Dr.
Edw ard G óra, Prezes Federacji PZOO 
w Wilnie, W icew ojew oda Jankow ski,
Michał K aduszkiewicz, Prezes Sądu O k - __________________
ręgowegoy Dr. Antoni Kiakszto, Gene- 
rai A leksander Litwinowicz, Dr. W iktor
M aleszewski — prezydent m. Wilna, .  _  .
Zenon M.kulski — prezes Izby K ontro- Ł I * 1 M CO
li Daństw a, in i ju ljan  Narkowicz —

0 zL e ck o  nie
* ' p o m o r o * c i y  Jdeołni* 

«<Uwi«20  |om<j uttnq, da jc ie  wiec 
dz iecku  tpee fa ing  tmaczncf pom a-  
rortczowg p a t i e  do zgbów  Óla dzieci

B E S E 9 0 N T
S Z O F M A N A

DU2EWD0T WHlCJENlE OZIECK4

J l l t l  łiU O j i u u , jcsrccjk ***— j e n  — - ..................... '

szyna w cyw ilizac ji w spółczesnej i i obok akt urzędow ych, także prvw at 
psycbolog ji w spółczesnego c/.łowieka. nych moich no ta t i porady

W ypada ubolew ać tylko.S t. T ezct oir.awia m etody  dz ia łu n .a  ka 
p ita łu  zag ran icznego  w k rajow ym  
przem yśle  p ry w atn y m .

Część li te ra c k a  zaw iera  poem at S t. 
Rogow skiego „O tern ja k  to  s ię  F e lik s  
K ie łtoń  ob w iesił"  i fra g m e n t pow ieści 
J a lu  K u rk a  „G rypa  sza le je  w N a p ra ­
w ie' ‘ .

U zupe łn ia ją  num er ru b ry k i s ta le  
z a rty k u łam i o t z.w. zm ierzchu ży- 
dostw a, o kom ed jo jn sarstw ie  sowiec- 
kiem , o m alars tw ie  belg ijsk iem , o ru  
chu m uzycznym  w Polsce i t. d., o ra i  
om ów ienia książek.

RZYMU s/l— 13 I. Cena zł. 425. Informacje i zap isy;  
Akcja Katoł cka w Łodzi, ul. Ks SKO ruok.l-a  
W A G & N S- LITS // COOK, Wilno, Mickiewiczj.6

gdy go
rączkow e tem pc produkcji, Ola zdo­
bycia dynlom u, przeszkadza młodym 
historykom  do mozolniejszej w ypra­
wy w gtab  zagadnienia i naraża na 
bałam utne wyniki pow ierzchow nych siu 
ojów . Ktokolwiek chciałby pod.ąc na 
now o próbę m onografji M .chala Woł- 
łow icza, nie może poprzestać na w j 
czerpaniu bogatych zasobów  archiw al­
nych G rodna i V-Nna, lec- winien 
poznać źródła rappersw ilskie, Pibljotek, 
Polskiej w  Paryżu. Kancelarii nam ies' 
nika w K rólestw ie Polskiem i inne. Za 
danie w dzięczne dla dośw iadczonegr
naukow ca.

Proszę przy jąć, Panie Redaktorze 
w yrazy praw dziw ego szacunku

Janina Kozłowska - Studnlcka

W  S Z P O N A C H  G P U
( fragm enty -spom nień ■ vię*ień aowźackich).

Pew nego d n u  d rzw i celi się otw o­
rzyły  i  w puszczono tr z y  now e po*-Tacie, 
w ynędzniałe lecz n ie  podobne do ucie- 
h in ie rsk ie j masy „ch leb o ró b ó w '1. Z cie 
kaw ością im  się p rzyg lądałem , tem  
b a rdz ie j, żc jeden  z n ich by ł w sza­
rym  Borowieckim „ b u sz ła c ie " , zn a jo ­
m ym  mi s tro ju  katorzr.ym . W reszcie 
zbliżyłem  się do now oprzybyłych, 
z w raca jąc  sip do człow ieka w  „busz 
ł a e i e " :

  Przepraszam , towarzyszu, czy
ni« z obozu s o ł o  wiec kiego jesteście 1

O kazało  się, iż, tak  je s t is to tn ie . 
Indagow  i ..iy p rzeze  m nie „tow arzysz  
by ł to  ksiądz. A. F . D w aj in n i zas —  
ksiądz M. B i k siądz  W .' P . J a k  się 
dow iedziałem , w yw ieziono ich  z obozu, 
rów nież ja k  i m nie, nagle, n iespodz ia ­
nie, z tak im  naw et pośpiechem , iż P . 
i F . p rze tran sp o rto w an o  z w yspy  So- 
łow ieckiej n a  aerop lan ie , gdyż tego

puszczenie co do w ym iany  m a new ne 
podstaw y, gdyż krew ru lego w L itw ie . 
rob ią  o to  s ta ran ia .

W  Iń tw ie  1 ! Byłem  skonste rnow a­
ny, n ie  mogłem nowiem przypuszczać, 
by L itw a  w ym ieniała  mię u  Sow ietów  
na  uw ięzionego kom unistę.

J a  bowiem , jez.elibym i mógł ocze-j 
kiw ać w ym iany, to ty lko  ze stro n y  
P olski, gdzie  m iałem  kolegów i p rzy ­
jació ł. S p raw a  znów  Się s ts je  n ie ja s­
na. Znów p rzy p u szczen ia  pełne pesy­
mizmu, ja k o  to :  w ytoczenie now ej
spraw y , p rzen iesien ie  do innego obo­
zu i t .  p.

Zmęczony przeróżneir.i do c iek an ia ­
m i o muim p rzyszłym  losie stałem  
p rz y  kracie ok iennej, p o g ląd a jąc  na 
ro snące  na  podw órzu B u ty rsk im  su ­
cho tn icze  tOjKłlo.

N a z a ju łrz  księży przeprow adzono  
n a  in n y  k u ry ta rz  —  na śledczy. Sła-w lv. li IVII. J lic* OC1 U i i i I O v O * * J  *

d n ia  s ta te k  nie odchodził. Z aczęliśm y bv  prom ień  nad-.iei, b łysnąw szy na 
snuć p rz jp u szczen ia  co do pow odów  chw ilę, także  p ręd k o  zgasł. A  -więc nie
osadzenia n as w w ięzieniu  B u ty r- 
słriem. Poniew aż w szelkie dom ysły po 
głębszem  ro/.w ażaniu okazały  się bez­
podstaw ne, o sta teczn ie  u sta liło  się u 
nas przypuszczenie, że g o tu ją  n as na  
wym ianę.

Lecz w te j  chw ili odezrwał"  * '-'j v u n u i  u u c / i n  ( i i  S ię  iżc/i D i iU it t u a ,  m c  «

ksiądz B „ zaznaczając, i i  is to tn ie  p rzy  przenosząc m ię n iedzie  t

może być mowy o w_vm!anie. Więc 
księża zostali sprowadzeni do Mosk 
wy celem wytoczenia im nowej sp ra­
wy.

Lecz dlaczego mnie tu  trzym ają  w 
tej celi „p ieresy lnej" już drugi mie­
siąc bez badania, nie w ysyłając ani

M inęło p a 'ę  dni. Znów się p o ja w i-j 
ły  w niej celi dw ie osoby z w yglądu 
sw ego n iepodobne do innych . B ył to  
k siądz  W  D., p rzy b y ł z obozu k a rn e ­
go z S yberji, jego  zaś tow arzysz  —
K . W . 70-letn i s ta rzec , p rzy b y ł z w y­
g n an ia . P o siad a  córkę, w Kownie.

Znów się zaczęły dom ysły  i p rz y ­
puszczen ia  co do naszej p rzyszłości.
I  znów w szelkie p raw dopodobieństw o 
przypuszczeń  co do ew en tua lne j w y­
miany ro zb ija ła  ta  okoliczność, iż W . 
posiada  rodzinę w  K ownie.

Co za licho! M yśleliśm y i przem y- 
śliw aliśm y n aszą  sy tu ac ję  po niez.li- 
czoną ilość ra z y  i n ie  m ogliśm y za 
trzym ać się n a  żadnych  pew nikach.

]Głód nam  s tra szn ie  doskw ierał. By 
polepszyć nieco nasz w ik t zgłosiliśm y 
się z księdzem  D. ja k o  posługacze na 
k u ry ta rz .

N osiliśm y z k u ch n i beczki z ob ia­
dem  d la  w ięźniów , rozdzielaliśm y k a ­
szę, m yliśm y schody, k u ry ta rz  i u s tęp  I 
O trzym yw aliśm y z a  to  w iększą rac ję  
żyw nościow ą.

W tem  po p a ru  dn iach  i D z W  
przen iesiono  n a  in n y  k u ry ta rz . unow  
jiozostałeni sam  ze zm ien iającym  ciąg­
le tłum em  p rzy p ro w ad zan y ch  w ciąż 
now ych uciek in ierów  * ).

* ) 7- g ó rą  m iesiąc ]io jiowToeie do 
P o lsk i, w  końcu p aźdz ie rn ika , dow ie­
działem  się z pism , że księża, z k tó ry
m i siedziałem  w R u ty rk ach  i snu łem  
p rzypuszczen ia  co do  losu naszego, w

Dniii 4 w rześnia, gdy  byłem  zat-rn 
dn iony  m yciem  k u ry ta rz a , oderw ał 
m ię od p ra c y  s ta rsz y  dozorca w ięzien­
ny. P rzy b y ł w tow arzystw ie  f ry z je ra . 
Posadz.ono m ię n a  s to łk u  i ogolono.

P rzy jm ow ałem  ze zdziw ieniem  te  
z.abiigi około m ej osoby: gdyż golenie 
więźniów n ie  było w zw yczaju  w mo­
je j celi „ p ie re sy ln e j" , gdzie  siedzieli 
ludzie  czasowo, p rzeznaczen i do d a l­
szych tran sp o rtó w .

L ecz od te j chw ili w ypadki nastę - 
jiow ały po sob ie  z nadzw ycza jną  szyb­
kością  W  pół godziny  po ogoleniu za­
prow adzono m ię do łaźn i, gdzie  wysła­
no mi czy stą  b ieliznę wz.aniian m ej s ta  
re j , n iezm ien ianej ju ż  od  sześciu ty ­
godni. Zaledw ie zdążyłem  p c  łaźn i 
w rócić do celi, gdzie zacząłem  opow ie  
dać sw ym  tow arzyszom  o sw ych n ie­
zw ykłych p rzygodach , gdy  d rzw i cel- 
się o tw a rły  i w yw ołane m ię z rzecza­
m i n a  k u ry ta rz . P rzeprow adzono  m ię 
do innego  skrzydłs w ięziennego i osa­
dzono w  celi jednoosobow ej, gdzie  da­
no m i sp o rą  m iskę kaszy , cza jn ik  z  
h e rb a tą , dziesięć papierosów , czystą  
pościel, poduszkę.

P o  ty lu  la tach  p ierw szy  ra z  rozko- 
s z o la łe m  się  sam otnością . Z apaliłem  
p ap ie ro sa  i zacząłem  rozm yślać o 
sw em  nowem położeniu. Jed n o  z dw oj­
g a : albo sp raw a m ojo ma się bardzo

źle, albo bardzo  dobrze. A lbo t r a k tu ją  
m ię tu ta j  jak o  „w ielk iego" p rzes tęp ­
cę po litycznego  i z tego w zględu tak  
„ h o n o ru ją " ,  albo... |

To d ru g ie  p rzypuszczen ie  n ie  śm ia 
łem  w ypow iedzieć Po  ty lu  już  p rzeży  
ty ch  rozc zarow an iach  n ie  chciałem  
m ieć nowego.

Lecz n ie dużo m iałem  czasu n a  r&z 
m yślan ie . D rzw i się o tw orzyły i spro- ( 
w adzono m iz c a  dolny k u ry ta rz , gdzie 
m nie oczekiw ał .,akiś gep is ta .

—  Czy n iem a p an  lepszego u b ra ­
n ia ?  —  z ap y ta ł up rzejm ie , spoglądając 
n a  szm aty , w k tó re  byłem  u b ran y . j

O drzekłem , że n ie  posiadam
—  Pojedz.iem y zaraz  do rad cy  po ­

se ls tw a  polskiego... P an  będzie wymię^ 
n iony  do Polsk i...

Dech m i zaparło  w p ie rsiach  —  z 
n ad m ia ru  szczęścia. W szystko  dokoła 
m nie zaw irow ało. O parłem  się o ścia­
nę, by  n ie  s trac ić  rów now agi. S kurcz 
nerw ow y schw ycił m ię za gard ło

—  J a k u  szkoda... — w ybełkotałem  
sch ry p n ię ty m  głosem.

—  Czego szk o d a? ! — zdław ił sL
gepista.

—  Szkoda, że ju ż  n ie  będę mógł 
w ziąć u dz ia łu  w  budow nictw ie socja- 
nstycznem .

G opista sp o jrza ł n a  m n ie  badaw ­
czo. Iro n  ja  b y ła  zby t w yraźną...

d rodze  w ym iany  w ięźniów  p o lity cz­
nych w rócili do L itw y. A w ięc n ie  m y 
Iii oni w  sw veh u rzypuszczeniach

POW RÓT DO KRAJTJ

n ie rz a  jecha łem  n a  dw orzec kolejowy 
sk ąd  udaliśm y się ku  gran icy ...

P ilnow ano  m ię jed n ak  w wagonie 
ta k  s ta ra n n ie , jak b y m  jech a ł n ie  nu 
w olność, lecz spow rotem  na Sołow ki i 
zachodziła  obaw a, bym  nie spróbow ał 
ucieczki. N aw et do u stęp u  n ie  mogłem 
się udać bez konw oju...

P o c iąg  m knie, a  m nie się zdaje  że 
on  się  wlecze żółw im  krokiem .

N areszcie  —  M ińsk.
W ysiadam y.
D o odejścia  pociągu  m am y ezasu 

okoio dwóch godzin . W prow aozaiz  
m ię do lokalu  koF jow ogo G PU. OS- 
w iadeza ją  m ’, że o trzym x»i w idzenie 
z m a tk ą  m oją. zam ieszkałą  w M ińsku 
Is to tn ie  za chw ilę d rzw i się o tw iera ją
i w c h o d z i  trz ę sąca  się ze w zruszenia 
s ta ru szk a . U dzielono nsm  ,z1ko pół 
godziny  rozm ow y. P rzy  pożegnaniu 
odda ję  m atce  około k ilog ram a czarne 
go chleba, k tó ry  m i dano  w B uty r- 
kach  n a  drogę. R ęee m a tk i się trzęsą.

—  Rynu m ó j! ta k ’ h o jn y  dar... — 
M yśm y tak. daw no n ie  m ieli t*k ie j 
ilości ch leba! —  A le m oże *obie się 
p rzy d a?

—  N ich m am a będzie  spokojna... 
M nie tam  chleb już eię m a prz.yda—

Jed z icm y  d a 'o j. K ołosow a — gTa- 
mca!

(D . e. n .).

N az a ju trz  w o d k ry łem  aucie w to ­
w arzystw ie  oficera sow ieckiego i żor-
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Ł  G O S P O D A R C Z E

I  ip fiie  i w  p:li
U ktad kom pensacy jny  m iędzy Pol- sam ym  zaś cza.de w yw ieźliśm y do N ie- j W  szczególnie n iepom yślnych w ą­

ską  a  N iem cam i w p rak ty ce  w ykazał iniec n a  podstaw ie uk ład u  kom pensa- ru n k ach  znalazł się ek sp o rt p roduk  
pew ne u ste rk i, z pow odu k tó rych  na- cyjnego za sum ę ca 5 m ilj. zł., k tó ra  tów  hodow lanych, gdyż im port do Nie 
stręcza ją  się trudności d la  w łaściw e- zo sta ła  w N iem czech zam rożona, co mieć m asta, ja j  i gęsi p rzew idziany  
go w y k o rzy stan ia  naszych możliw ości zatem  p rzy sp a rza  polskim  ekspo rte - je s t  uk ładem  w te rm in ie , kończącym 
eksportow ych . S praw ę tę  o s ta tn ią  po- roni znaczne trudności. Łącznie z su- się w g ru d n iu  b. r. 0  ile rvięc nie uda 
ruszy ł „P rzeg ląd  M ięsny ' ‘ u jm u jąc  m ą ca 12 milj. zł. z ty tu łu  daw nych  się zapew nić w ja k iś  sposób u zyska­
ją  w sjiosób n a s tę p u ją c y : j tra n z a k c y j kw ota naszych należności, n ia  k redy tów  i g w aran c ji w alutow ej,

Y idług danych  o. .c ja ln c j s ta ty s ty  zam rożonych w N iem czech, sięga cy f- to  pełne w yzyskanie naszych inożli- 
k i n iem ieckiej przyw óz z P o lsk i łącz- ry  ok. 17 mil jonów  zł., ja s n ą  w ięc je s t wości w tym  zakresie  ła tw o s tan ie  pod 
nie z G danskiam  do N iem iec w okre- rzeczą, że ogólny b ilan s w zajem nych znakiem  zap y tan ia  W  każ.dym zas ra -

W terenie 1 na forach
■ CBSaSi. a r j S- ■

Mecz bokserski Gastcna^a— Schcenrzth

n ie  w ypada d lasic od 1 s ty czn ia  do 1 p aźd z ie rn ik a  obrotów  handlow ych 
r. b. w yniósł pod w zg lędem -w arto śc i Polski pom yślnie.
59,5 m iljonów  RM  Jednocześn ie  w ar- T rzeba nadm ienić, 
tość tow arów  niem ieckich, w yw iezio- tow arów  nieinicckicli, 
nych  do P o . ki i G ilanska, w \ra z i ła  leźć zby t w Polsce, dopuszczony je s t 
się c y frą  39,4 mlTj. RM . O fic ja ln ie  do w o z u  na  p o d staw ię  układów , z.a- 
więc saldo  w ym iany  tow arow ej ksz ta l w arty ch  uprzednio , t. zn. p rzed ukła- 
tow ało się w tym  czasie d la  Polsk dem  kom pensacyjnym . P o n ad to  n ie­
ak tyw n ie , n iem niej jed n ak  d ane  te  k tó re  tow ary  niem ieckie, przew idzia- 
a ie  od zw ierciad ła  ją  w łaściw ie obecne- ne układem  kompensncy nym  do wwo 
go s ta n u  rzeczy’ w o b ro tach  handlo- zu do Polsk i, sp row adzane są  rów nież 
wych polsko - m em ieckich. Po p ierw - n a  podstaw ie  innych układów , b ar- 
8zc bowiem p am ię tać  należy o pow aż- dziej dogodnych d la  im porterów . Do- 
nych sum ach  należnośoi polskich  z ty - da tk o w ą okolicznością, pow odującą

zie w ydaje  się niezbędną ta k a  zm iana 
p odstaw  u k ładu , k tó rab y  w prow adziła 

że ca ły  szereg  n a  lis tę  im portow ą nne towary’, mo- 
m ogąeych zna- gące liczyć na zby t w Polsce, ja k  rów ­

nież rozszerzy ła  lis tę  tow arow , p rze­
znaczonych n a  ekspo rt do Niemiec.

S p raw a  ta  nic c ierp i zwłoki, do­
św iadczenie bowiem ubiegłego okresu  
o św ietliło  dosta teczn ie  jask raw o  luki 
i m inusy obecnej s t ru k tu ry  uk ładu  
kom pensacyjnego.

tu łu  dokonanego do N iem iec eksportu , 
k tó re  są  w N iem czech zam rożone, n a ­
s tęp n ie  zaś o sp ad k u  w o s ta tn ich  mie­
siącach  poiskiegu wywozu. T ak  więc 
np, balans handlow y z N iem cam i za 
m iesiąc w rzesień k sz ta łto w a ł się ju ż  
dla n ar zdecydow anie pasy’w nie.

Dość znaczne nadzie je  na  ożywie- 
Oie obrotów  w iązano w polsk ich  sfe ­
rach  gosjKjuurczyeh z zaw artym  w 
d n iu  11 p aźd z ie rn ik a  r. b. układem  
kom pensacyjnym  polsko - niem ieckim . 
D otychczasow a jed n ak  p ra k ty k a  w y­
kazała  pewną, iluzoryczność korzyści, 
jak ie  s tro n a  p o lsaa  w inna czerpać  z 
okładu.

Je ś li  chodzi o w ywóz do N iem iec, 
obermuiC on, _ak wiadom o, pięć a r ty ­
kułów : drzew o, sp iry tu s , gęsi, m asło  i 
ja ja . O gólna w artość  pow yższych a r ­
tykułów  ob liczana je s t  na  cn 23 do ‘ 25 
m ilj. zł., z czego ca  71 m ilj. zł. p rzy ­
padłoby na  drzew o, ca 6 m ilj. zł. na 
gęsi, re sz ta  zaś n a  pozostałe  a rty k u ły

Z kolei w artość a rty k u łó w  niem iec­
kich. objętych  układem , oblicza się na  
ca 14 —  15 m ilj. zł , przyezem  zw ięk­
szenie im p o rtu  z N iem iec p rzew idu je  
sie n a  m iesięce późniejsze, poczynając 
od m arca  1935 r.

S tan  fak ty czn y  przeczy  w szakże 
korzyść iom, rysu jącym  się n a  tle  po­
zornej w ym owy ęyftr. W y n ik a  to  s tąd , 
że a r ty k u ły , ob ję te  układem  dla wwo­
zu do P o lsk i, s ą  dob rane  ta k  n ie fo r­
tu nn ie , iż b rak  je s t odpow iednich zgło 
szeń na im jiort. Dość w skazać, że do 
tychczas (dane  z p rzed  k ilk u  d n i) ■ 
zgłoszono zapo trzebow ań  na a r ty k u ły  
z N iem iec o w artości ca  500 ty s . zł., 
dokonano zaś fak ty czn ie  im portu  na  
n ik łą  »am ę zaledw ie 70 tys. zł. W  tym

zm niejszen ie  zapo trzebow an ia  na to ­
w ary  n iem ieckie, je s t fakże  n iew ątp li­
w ie bn iko t ze s tro n y  kup icc tw a  ży­
dow skiego n a  tle  p rzes łanek  po litycz­
nych.

Całość zatem  obrazu  n ie  p rz e d s ta ­
w ia się .zbyt różow o W yłoniła  się o- 
beciue także  sy tu ac ja , że ek sp o rte rzy  
polscy w strzy m u ją  się od wywozu, 
bojąc sic zam rożen ia  k ap ita łó w  w 
N iem czech, o raz  ze względu na ryzyko 
w alutow e, ja k  rów nież lroiioczno i wy- 
n k łe  siła  rzeczy d ług ie  a  bezprocento  
wc k redy tow an ie  tow aru .

C EN Y  N A B IA Ł U  I  J A J

w edług notow ań Z w iązku Spółdzieln i 
M leczarsk ich  i J a jc z a rsk ie h , O ddział 

w  W iln ie , ul. K ońska 12 

z  d n ia  7 g ru d n ia  1934 r.

G IE Ł D A  ZBOŻOW O - TOW A ROW A  
I  L N 1A R SK A  W  W IL N IE  

W iino , d n ia  7 g ru d n ia  1934 r . 
Ceny za to w ar średn ie j handlow ej ja ­
kości, p a ry te t W ilno. Z iem iopłody 
w ład u n k ach  w agonowych, m ąka i o- 

t r ęby —  w m niejszych ilościach.
w zło tych  za  1 Q (100 kg.)

CRNY T1ŁANZAKCYTNE 
M ąka pszenna  g a t. 1 C 29.25 31.56 
M ąka p szenna ga t. IT E  25.25 25.62 
M ąka ży tn ia  do 55 proc. 23 1
M ąka ży tn ia  do 65 proc. 19.50

C EN Y  O llJEN TA C Y JN ’1 
Ż yto I  s ta n d a r t  700 gl. 13.25 ln .75  
Ż yto I I  s tan d . 670 
P szen ica  I  s tan d  745 
P szen ica  II  s tan d . 720 
O wies I  stand . 490 
O wies I I  s tan d . 470 
Jęczm ień  I  s tan d . 655 

(kaszany )

30 lis to p ad a  rozeg rano  pow yższy m ecz, k tó ry  zosta ł p rze rw an y  w p ią te j ru n d z ie  p rzez  sędziego, w skutek  z ran ie ­
n ia  A choenratha... C iekaw ę zdjęc ie, gdy  N iem iec dobrał się do c ia ła  H iszpana.

M asło za  1 klg. w zło tych
h u r t  d e ta l Jęczm ień  I I  stan d . 

W yborow o 3.10 3.80 (kaszany )
n u r t  d e ta l M ąka p szen n a  grat. I I I  A 

Stołow e 3.20 3.3(1 M ąka pszenna gat. 111 B
Solone 2.60 2.90 j M ąka ży tn ia  do 65 proo.

| M ąka ży tn ia  s itkow a 
M ąka  ży tn ia  razow aS e ry  za  1 k lg . w  z ło tych :

h u r t  d e ta l
N ow ogródzki
Lechicki
L itew sk i

2.30 
o._

1.70

2.80 
240 
o _

J  a j a  :
N r. 1 —  7.80 za 60 sz t. 0.15 za 1 sz t.
N r. 2 —  7.20 za  60 sz t. 0.14 za 1 sz t.
N r. 3 —  6.60 za 60 szt. 0.13 za 1 szt.

z d n ia  7 g ru d n ia  1934 r.

Dalsze ułatwienia w obrocie
obligacjami Pożyczki Narodowe]

W Dzienniku U staw  z dnia 5-go bm. wego. Obecnie rozporządzenie pustana- 
ogłuszone zostało rozporządzenie mini- wia, że praw o to rozciąga Się również 
łtra  sicarbu, które przynosi dalsze utat- i na posiadaczy obiigacyi Pożyczki Naro 
wienie w dziedzinie sp łaty  długów  obli Jow ej, którzy otrzym ali je  w drodze 
gacjam , Pożyczk, N arodow ej. przelewu (cesji), aokomanego za zgodą

komisarza generalnego Pużyczki Naro-
B oiychczas praw o spiaty  obligacja­

mi Pożyczki N arodow ej do w ysokości 
300 zl. nominalnej w artości obligacyj 
posiadali p ierw onabyw cy, oraz osotiy, 
które otrzym ały obligacje te  w drodze 
spadku, lub na zasadzie w yroku sądo-

dow ej. W arunek spłaty  długu Pożyczką 
N arodow ą do dnia 31-go grudnia 1935 
roku pozostał niezmien.ony.

Rozporządzienie w eszło w życie z 
dniem ogłoszenia.

P.K.O. przyjmuje obligacje Pciyczhi Nar.
na ubezpieczenia

P. K, O —  dział ubezoieczeń na ży 
cie podaje do w iadom ości, że na zasa­
dzie zezwolenia min. skarbu przyjm uje 
obligacie Pożyczki N arodow ej na uisz 
czenifc składek ubezpieczeniow ych.

Pos.ddacze obligacyj Pożyczki Naro 
dowfcj m ogą: zaw ierać nowe ubezpie­
czenia ze składką opłaconą jednorazow o 
za cały okres ubezpieczenia, albo za kil

ka lat zgóry, conajm niej jednak za trzy 
la tajuzyskac przez w płatę obligacyj Po 
życzki N arodowej obniżenie składki za 
ubezpieczenie zaw arte ; w e sz c ie  wzno­
wić ubezpieczenie, uniew ażnione spo- 
wodu zaprzestania opłaty składek przez 
w płatę obligacyj na pokrycie składek 
zaległych.

M ąka  ży tn ia  do 82 proc 
( ty p  w ojskow y)

O tręby  ży tn ie  przem . s tan d . 8.' 
O tręby  pszenne nuułk io  

przem . s ta n d a r t  
G ryka  I  s ta n d a r t  680 gl.
G ry k a  I I  s ta n d a r t  600 
P elu szka  
W yka
Łubin  n ieb iesk i 
Z iem niak i jad a ln e  
S iem ię ln iano b. 90 proc. 
loco s tac . zał 
L en trz ep an y  W  ołozyn 

b asis  I  
Len trz e p a n y  M iory  

sk a la  216.50 
Len trz ep an y  T rab y  

za 100 klg.
Len trzep an y  Ilo ro d z ie j 

f-eo s ta c ja  załadow  
f-oo s ta c ja  załadow .

K ądzie l IT orodziejska 
Len czesany rodzie j b . 1 

sk . 303.10

W ilno , 8 g rudnia. 
W e środę, n a  zeb ran iu  zarządu  

jZwiązku P o lsk ich  Zw iązków  S p o rto ­
w ych toczyły  się  ciekaw e o b rady  nad  
spo rtem  m łodzieży szkolnej, W  ze o ra ­
n iu  liczny u d z ia ł w zięli p rócz człon­
ków  zarządu  —  przedstaw ic ie le  p r a ­
w ie w szystk ich  państw ow ych  zw iąz­
ków sportow ych .

D yskusję n a  ten  tem a t zagaili pp. 
p rezes Z Z —  płk. ITlryeh i prezes P. 
K . 01., p łk . G labisz, zdaiac  spraw ozda 
nie z k o n fe ren c ji w tych  dn iach  od­
b y te j u P a n a  M in is tra  W R  i O P, W a­
cław a Jęd rze jew icza . N astępn ie  płk. 
G labisz odczy ta ł m em oriał, złożony 
P a n u  M in istrow i. Z m em oria łu  tego 
podaliśm y ju ż  p rzed  parom a dniam i 
konkluzje , obecnie p rzy taczam y c ieka­
we m om enty, n a s tę p u ją c e :

18 ' „O becny s ta n  rzeczy  w sjw reie  pol-
skini je s t groźny  n ie ty lk o  z p u n k tu  w i 
dzen ia  p o trzeb  nasze j p ro p ag an d y  za­
g ran icznej. Bez p rzeprow adzen ia  
zm ian n ie ty lko  zab rak n ie  barw  po l­
sk ich  na  arenach  m iędzynarodow ych, 

14.50 a j0 —  pustoszeć będą  coraz b a rd z ie j l 
24- stad.jony, p ływ aln ie , bo iska i p rz y s ta - |

lic

12.75 13.—
17.75 18.50 
17.—  17.50
13.25 13.76
12.25 12.75

15 —  15.50
i

14.—  14.50
17.50 18.—
12.50 13 —
19.50 20,50
15.50 16.—
15.50 K l -

lO.—  10.50 
15.—  15.50

Pnlska— Niemcy w łyżwiarstwie
B E R L IN , N iem iecka p ra s a  dnosi, P o lsk a  —  N iem cy ze s ta l już  po.,tano- 

że w nadchodzącym  sezonie zim owym  j r.iony , a. obecnie zdecydow ano, ze  w 
łyżw iarze  i hokeiści niem ieccy spotka-1  dn iach  9 i  10 lu tego 1935 r. w Zaku­
ją  się  w m eczach m iędzypaństw ow ych panem  w alczyć będzie n iem iecka re- 
z Polska- I p re z e n ta c ja  hokejow a.

M ecz w ły żw iarstw ie  w yścigow em  | -------- o--------

Krakowscy piłkarze za karcncjg
KRAKÓW W  Krakowie odbyły się mię 

dzy klubow a konferencja klubów pilkar 
skich pod przew odnictw em  w iceprezesa 
KOZPN p. S ta ttera . O brady rozpoczęły 
s.ę od a taków  opozycji n ektórych klu­
bów krakow skiego okięgu na przew ód 
niczącego.W  związku z tern p. S tatter 
złożył przew odnictw o, ale po w > rażeniu 
mu uznania i podziękow ania przez obec 
nych delegatów , prow adzi! dalej obra- 
dy.

U chwalono system  rozgryw ek mis- j

trzostw  klasy A w  roku 1935; pożarem 
w ypow iedziano się przeciw  zniesieniu 
karencji graczy, a za zniesieniem auto- 
nomji k rakow skitgo  kolegjum sędziów 
W  czasie dyskusji poruszono spraw ę o- 
pozycji pew nych klubów okręgu kra­
kow skiego, w yrażając przekonanie, że 
akcja opozycyjna prow adzona jest przez 
usuniętych od władzy w kiakow skiera 
kolegjum  sędziów i nie pokryw a się z 
interesam i w,ększośc: klubów 

— -----

Pięciokrotny mistrz Kćnćdy w Larwach
Mmszćwy

M H U JD llY j j ł l j  w o u u c ,  D U i.ona i  \ f 1 o  et* i

18.50 19.50 n [c ęg konsekw encji m łode pokolenie ( Do W arszaw y przybył niedaw no e- K ielara w  skład reprezentacji W ar-
7-—  7-50 polskie zam iast k rzepnąć  —  będzie i m igrant ix>Iski Jan Kielar, pięciokrot- szaw y na m ecz z Poznaniem  zam iast

gnuśn ieć fizycznie  i psyen iczn ie  i ny m istrz bokserski K anady i je j repre- słabego  N eustadta. Przeciwnikiem  J i "
„P rze  znajom y, że w  spo rc ie  zda-^ zentairt na Olim ojadzie w Los Angeles

44.50 45.50 3fę skandale , że nie w szystk ie  V/ czasie pobytu  w Polsce (na  rocznym
kluby  i zw iązki p ra c u ją  rac jo n a ln ie , kursie) Jan Kielar w ystąpił w larw ach

L290 1330 jpst dużo w ypaczeń i w ykoszlaw ień Polonji. Poniew aż P.vionja zd |ży ła  iż
przew odn ie j idei sp o rtu , a le rów no- załatw ić w szystkie formalności, w ym a-

! nadyjczyka ' bęazie św ietny bokser po- 
1 znański Sipiński. Mecz, jak  wiadomo, 

odbędzie się w gm achu Cyrku w sobo 
tę o  godz. 12-ej rano.

1150 1190 cześriif SiW1„r(lzamV) że n ie  jes t to  fi2** d,a zarejestrow ania sw ojego nc 
pow odem  d o s t a ć  nym , by  od całego w ego złonka, kapitar zw .ązkow y 

1320 1360 r tu  ^ ,  , ^ 6  niło dzież chińsk im  ^  ąrszaw sk,ego okręgow ego zw iązku 
1 bokserskiego zdecydow ał sif w staw ić

1430 1470 
1430 147

2200 2240

m urem , by cały so o rt uw ażać za za- 
dżum iony. Pom ijam y fa k t , że nasza 
p ra sa  b rukow a p rze ja sk raw ia  w iele 
w ypadków , i że m łodzież szkolna —  
bez W7,ględu n a  to , czy do k lubów  spo r 
tow ych należy  czy też nie, o tych

— «§»-----

Hokeiści lwowscy 
w Rumun|i

LW ÓW . W czoraj wyjechali do Ru-

HiędzyiiFrccfcwe spotkanie 
bokserów policji w Berlinie

DLA WYTWORNEJ’

N -PAIW

jPUDER
U . '  _

N a r c i s s e

P j L E U  otMUPY
fMftłS

sk anda lach  dow iaduje  się z p ra sy . —  munji hokeiści lw ow skich Czarnych. 
W ażniei.szc jes t to , że w śród naszych , Czarni w alczyć będą w Bukaresz 
k lubów  is tn ie ją  w ciąż jeszcze k luby  c 'e w dniach 8 i 9 bm. z miejscowym 
zdrow e, prow adzone wzorowo D opusz zespołom "i elephon Club. Pi ,ed  me

erem  zaw odnicy lw ow scy bedą tre-

Niezwykła krowa dająca 41,5 litrów mleka dziennie

a k o rd o w ą  krow ę ro s ia d a  jeden  z d ro b n y c h  rolników  w  L inzu. K ro w a im ien iem  A ipho rn , d a ła  w  c iągu  roku  
“l2 3 o  L irów  m leka. W  okresie  p a s z y  w czerw cu osiągnęła  rekordow ą c y f r ę  41. i  pó ł litró w  dzienn ie  __

c /en ie  m łodzieży szkolnei do ty ch  k lu  
bów sta ło b y  się po tężnym  bodźcem 
d la  pozostaK ch  klubów , a tern sam em  
uzdrow iłoby  nasz  6 jx irt sku teczn ie j i 
p redze j, n iż  w szystk ie  apele , nakazy  
i t. d .“ .

„T y lko  sprzęgnięcie  szkoły  ze spor 
tem  pozaszkolnym  może doprow adzić  
do rad y k a ln e j p op raw y  obecnego s ta n u  
rzeczy. T y lko  w spólną p ra c ą  m ożna 
objąć ca łą  m łodzież. S przęgnięcie  to, 
oczyw iście, m usiałoby  być ta k  ułożo- 

|  te , by  szko ła  n ie  w ypuściła  m łodzieży 
* spod sw eeo w pływ u, by m iała  nada l 

pe łn y  n ad zó r nad je j życiem sporto - 
w em ‘ ‘ . i

P o  o d czy tan iu  m em oria łu  —  ro z ­
poczęła się d y skusja . P oniew aż P an  
M in iste r jłod trzym ał w c a ł e j  rozciąg­
łości zakaz  należen ia  m łodzieży szkol­
n e ’ do k lubów  sportow ych  —  p rze to  
liczn i m ów cy po d k reś la li w dy sk u sji, 
że obecnie ca ły  w ysiłek św in ta  sp o rto  
w ego w in ien  pó ść w k ie runku  jak n a j 
szerszej ws-półpracy z w ładzam i M ini 
s te rs tw a  O św iaty  nod usportow ien iem  
m łodzieży w  ram ach  w ychow ania szkol 
nesro.

M ów cy podn ieśli w  dy sk u sji, żc p ra  
ca nad  usportow ien iem  m łodzieży w 
ram ach  o rg an izac ji szkolnej zapew ne 
n ie  d a  rezu lta tó w  szybkich , trdyż szko 
ła  n ie  je s t do tego  p rzygo tow ana ani 
o rgan izacy jn ie , an i pod względem  
u rząd zeń  i so rz ę tu  sportow ego. V  te j 
dz iedz in ie  należy  przy.yść m łodzieży 
szko lnej z pom ocą

N iek tó rzy  m ów cy r.wracali uw agę

row ać dw a dni na sztucznym  torze lo­
dow ym  w Bukareszcie.

 «§»------

Nagroda literacka za po­
wieść piłkarska

PARYŻ. W  tych dniach odbyło się 
w Paryżu posiedzenie jury konkursu 
frerack iego  na pow ieść o tem acie pił 
karskim . Posiedzeniu przew odniczył 

znany pisarz francuski G rardoux.
Ze spraw ozdania sądu konkurso­

w ego w ynika, że nadesłano na kon­
kurs 42 f powieści. P ierw szą nagrodę 
w w ysokości 2000 f r . przyznano au to ­
rowi C harles Coutelier za pow ieśi p  
t. „Pantagruel u piłkarzy"

J a k  w czoraj p isa liśm y  odbył się w 
B erlin ie  in te re su jący  ’ u m ie j bokse­
rów  po lic jan tów , w k tó ry ch  b ra ła  u- 
dzrał rów nież Polska, p rócz Niemców, 
A u s tr ji, Szw ecji i D an ji. N a zdjęcia 
m istrz  w agi pó łciężkiej (Jampe (Niora 
cy’) w w aice z D uńczykiem  Beck 

A archusem .

IV konk luzji d y sk u s ji w ysunięto  
pod adresem  Z. Z. d ezydera t, aby  za­
rząd  ZZ w spółpracow ał w te j 6praw ie 
z M in isterstw em  \V R  i O P, w po rozu­
m ien iu  z PUYYF. W  szczegółach w y­
su n ię to  n a s t. n a jw ażn ie jsze  dezyde­
r a ty :

1) dosta rczyć  M in is te rs tw u  W R  i 
O P  w ykazu  klubów , z k tó rem i sz.koły

i O P  z konk re tnym  planem , jak  o rga­
nizow ać szkolne k luby  sportow e, jak  
p rzep row adzać  m is trzo s tw a  szkolne, 
ja k  zak ładać  u rządzen ia  sportow o ild ., 

5) w spółpracow ać z M inisterstw em  
W R  i O P  nad o rg an izac ją  klubów 
szkolnych  i lansow ać m yśl fachow ego 
udz ia łu  w ty ch  p racach  p rzedstaw i 
cieli za in teresow anych  zw iązków  spor-

m ogłyby w spółpracow ać oraz. w ykazu  to  wy clą
u rządzeń  sportow ych , k tó re  m ogłyby j 6) p rzeprow adzić  k on ferenc ję  z. wi 
być w ykorzystane  p rzez  m łodzież ry ta to ra m i szkół w  k u ra to r ja c h , z dy-
szkolną,

2) w ysunąć zasadę, że  M in is te r­
stw o  w inno w płacac o rganizacjom  
sportow ym  ekw iw alent za  K orzystanie 
p rzez  m łodzież u rządzeń  sportow ych ,

rek to ram i szkól, z w ychow aw cann fi 
zycznymi! i  Ł d.

P rzez  Z7., p łk  U lrych  p o d ią ł się 
op racow ania  w ysun ię tych  dezydera­
tów , poczem M in is te rs tw o  W R  i O P

A kadem ick ich  Związków Sportow ych
X’ I tż M U l/iJ ' i m / n  u j  w n  * . - — - ■ --r— Y  . . .  . j  •

na konieczność rozbudzenia  w śród m ło. celem usta len ia , ja k i procen m o 
dzieży zapału  do spo rtu , pdyż w obec- ży akadem ick ie j b ierze u d z ia ł w spor- 
nym  s tan ie  rzeczy  m łodzież je s t r a - |  cie, jak iem i urządzen iam i jZwiązKi te  
czej e lem entem  b iernym , racze j wi- d y sponu ją  i t  d. Z ebrane d ne o o s ta r  
dżem  sportow ym , n iż  elem entem  czyn- ezyr M in iste rs tw u  W R  i O P, I
nym  .u  bo iskach  4 ) W y stąp ić  do M in iste rs tw a  W R

3) p rzeprow adzić  an k ie tę  w śród, o trzy m a  obszerny  m em oriał, w k tó-ym
uw zględn iany  będzie  k o n k re f  iy  plan
ro z v ią z a  ia zagadnienia, sp o rtu  *z
szkole.

G odzi się nadm ienić , że spraw ie 
pow yższej pośw ięconych będzie je sz ­
cze p a rę  na jb liższych  posiedzeń ZZ.

I K H O M H I
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Dziś Warszawa -  Wilno
W dniu dzisiejszym oabedzie 

si^ spotkan.e bokserskie Warsza- 
wa —  Wilno. Drużyna wars^aw-

śct przedstawiciele Wil.  Okr. Z w. 
Bokserskiego i prasy sportowej.  

Mecz odbędzie się azisiaj w  sa-
ska przybyła wczoraj wieczorem li przy ul. Ludwisarskiej 4. Począ  
do Wilna. Na dworcu przyjęli go  ! tek o godz.  12-ej.

Hałdy narciarskie
ltckiego, przebiegające Kresy W schod­
nie i Karpaty.

Raid „w zdłuż Kresów W schodnich'' 
prow adzi od m iejscowości Druji, poło­
żonej na g ran cy  polsko - Itewskiej —• 
wzdłuż Kresów i kończy się w podokrę- 
gu Tarnopol, na granicy polsko - rum uń 
skiej, w Okopach św . Trójcy.

Raid „w zdłuż K arpat“ prow adzi od 
Cieszyna do Kut. T rasa  raidu liczy 
K95 kim. i na jej przebycie zużytych 
zc.sianie 30 dni.

Raidy te są pierwszem  w tym  kie­
runku doświadczeniem  i m ają na celu 
„przetarcie" trasy  do przyszłych za­
mierzeń na tern polu.

Niezawodn e najw iększą imprezą 
narciarską w Polsce w b. r. będą sz ta­
fetowe raidy narciarskie Związku Strze 
■ M W M M M M M m M M B i

m  B u n O w E J  T A S K g Ł

„PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" 
„PAN"

Niezm:ernie trudno spreparow ać do­
bry scenarjusz filmu dla śpiewaka, Nie­
mniej trudno poprawn.e film taki w yre­
żyserować. Jak dotąd to  chyba tylko 
jeden Kiepura miat szczęście do  do­
brach scenarjuszów  i sprężystej reżyse- 
fji. Józef Schmidt w ystępuje już w 
drugim filmie i za każdym  razem nie 
udaje mu się tak, jakby to sobie za­
mierzał. Już sam e tytuły pachną sza­
blonem. P isrw szy film nazyw ał się 
„Do ciebie należy św iar", drugi —
,Pieśń zdobyw a św iat" T en  drug: 

ma pod tytułem  cbjaśn.enie —  „dta- 
mat muzyczny", ale to nie zm ień.a 
faktu, że w szystko odbyw a się według 
stereotypow ego szablonu. Jest W enecja 
(jakżeby mogło być inacze1), ;est im- 
presarjo, są perypetyjki miłosne. Je d ­
nym rysem oryginalnym  jest nowy 
m otyw w zrostu arty sty  i płynące stąd 
powikłania D ram atyczne napięcie po­
za ied.ią sceną w ystępu w teatrze, 
nie może się jakoś udzielić publiczno- 
która z m iejsca dostrzega wszelkie 
zepożrczenia i łatw izny reżyserskie i 
aktorskie.

Zd ęcia też meszczególne. Aparat 
nie ma duszy. W ędruje po domach i 
tw arzach z jed r ikow ą obojętnością 
T ak samo reag C e i widz.

N ajw ażniejszy a tu t filmu — glos 
Schmidta ma niew ątpliw ie sw oje za­
lety. Jest przedew szystk.em  bardzo 
fcnogeniczny, nadaje sie doskonale do 
głośnika, który nie zn-ekształca go, 
ale raczej potęguje. Piosenk. są  ładne, 
ale miejscami zbyt luźno doczepione 
do akcji. Metaliczne brzm ienie głosu 
śpiew aka me ma tej subtelności, co 
głos Kiepury, ale tern niemniej słucha 
sit go z przyjem noścną Dziwnie tylko 
błzmi ten glos w mówieniu. Jakieś pod- 
niehienne czy reż brzuszne dźwięki ro- 
^ ą  wrażenie iakby wysiłku czy natęże­
nia poderw anego gardła.

Napisy stylizow ane są  niedołężnie.
D odatki przecięine Tad. C.

CHAPLIN 1 „KRÓLOWA NIEWOLNI­
KÓW" W  „KEWJI"

Z przyjem nością obejrzałem po raz 
trzeci doskonały film Chaplina „Św ia­
tła wielkiego m iasta" G dy trzy  lata 
tem u na prapiem jerę europejską tego 
Wmu w Monte - Carlo przj’jechal 
sam Chaplin sprzedaw ano bilety po 
sto  franków, duszono się w olbrzymiej 
sali „Cinćm a des beaux arts" , zrobio­
no artyście ow acię, a książę Monaco 
Ludwik II zaprosił go do swej loży.
Z k na w yniesiono „C harlota", (tak 
nazyw ają Chaplina Francuzi) na rę­
kach.

T eraz na starte j, tysiące razy u- 
żyw anej taśm ie żyje wcaąż ten mały 
czlow eczek i w yw ołuje największe 
wzruszenia Odsłonięcie pom nika ze 
śpiącym w łóczęgą na kolanach — 
w spaniała scena z gwizdkiem, cudow ny 
mecz bokserski i pełna treści końcow a 
scena spotkania włóczęgi z kwieciar- 
ką k tó 'a  już widzi... —  w szystko to  j 
są najczystsze perły sztuki kinowej. 

Niezależnie od tego , czy  nakręci je 
szcze Chaplin jaki film czy — nie

przejdzie on do hisrorji kina, jako 
eden z najw iększych potentów

Drugi film w tym sam ym  progra 
mie to głośny sw ego  czasu obraz m o­
num entalny „Królowa niew ol":ków “ . —

Setki sta tystów , olbrzymie dekora­
cje. rozm ach realizacji —  to były 
kilkanaście lat tem u nowe i n ie /uży­
te atuty. Byta w ów czas moda na takie 
filmy. Różne „Indyjskie grobow ce", 

W ładczynie św iata" i „Królowe nie­
wolników" pasjonowały, niezależnie od 
tego czy żyły w zgodzie z historią 
czy nie. Ciekawie w ypada porów na­
nie z nowszemi filmami m onum entalne- 
mi takiego np. Ceciia de Mille‘a. W i­
dać jak postąpiła naprzód technika 
kina. 1 dawniej umiano nie żałować 
pien ędzy na w ystaw ę, ale o ileż uboż­
szy byl arsenał środków  reżyserskich, 
operatorskich i aktorskich. Czasem naj 
starsze w znowienia mogą być inte 
resujące. Tad. C.

Arsenał walki z gruźlicą jest w 
Polsce bardzo ubogi! Liczba chorych 
na gruźlicę wynosi w przybliżenia 800 
ły s in y  osób, dla leczenia tej Ilość: 
chorych Polska posiada zaledwii 
3.0000 łóżek sanatoryjnych, podczas 
gdy Francja ma przeszło 30 tyslęcr 
łóżek, a Niemcy 40 tysięcy. Czyż mO 
żna porównać walkę z gruźlicą, w« 
Francji lub Niemczech z naszą rodzi­
mą watką! Cyfry wymownie o tem 
świadczą, Obywatele popierajcie ak- 
clę przeciwgruźliczą. Popierajcie „Dni 
Predw  gruźlicze"! Kupujcie nalepki 
przeciwgruźlicze na ouchawę sanator­
ium pod W linem 1

 ̂ • Janca Stanisław Mackiewicz

i nos i gdzieindziej
Jak nam donoszą z Pragi, M iędzyna 

aodiowa Federacja B okserska (F1BA) 
uwzględniła protest Czechosłowacji w 
spraw ie uniew ażnienia meczu o puhar 
Środkow ej Europy Polska —  Czechoslo 
wacja.

Mecz został uniew ażniony, a nowa 
rozgryw ka zarządzona. Sędziowie me­
czu Singe; (N iem cy), Bielewicz (Pols­
ka) i Janatka (C zechosłow acja) zostali 
pozbaw eni sw ych funkcyj i mecz bę­
dzie sędziow any przez innych arbitrów .

* *
*

LW ÓW . Prace przy skoczni narciar 
skiej w B rzuchów  cach są  na ukończe­
niu. Skocznia będzie pod względem wie 
kości i praw dopodobnie jakości trzecią 

w Polsce wielką skocznią konkursow ą, 
obok skoczni na krokwi i W orochtie.

* **
PRAGA. R ozegiany mecz hokejow y 

w Pradze pom ędzy mistrzem Czechoslo 
wacji LTC a W em bley L.ons zakończyi 
się zw ycięstw em  gości w stosunku 3.2 
(0 :0 , 1 :1, 2 1 )

FARY Ż. Przedstaw iciele Anglji, Walji ! 
Francji i Australji postanowili rozegrać . 
w roku 1935 m istrzostw a św iata  w r u i : ’
b ).

* **
BRl IN Niemiecki mistrz w pływ a­

niu Jow oinem , O tto Wille z Gliwic, prze 
n esiony zostai na stale do Berlina.
O przeniesieniu zdecydow ał fakt, że 

na Śląsku Wille trenow ać może tylko 
w malutkiej krytej pływalni, podczas 
gdy w Berlinie mieć będzie do dyspo­
zycji wspaniale kryte baseny.

*  **
LONDYN. W  meczu bokserskim  An 

glik Mac Avoy znokautow ał w  siódmej 
j rundzie czarnego boksera Kid Tunero. 

Jest to  pierw sza w karjerze m urzyna po 
rażka, poniesiona przez k o.

Zwycięsca Mac Avoy .spotka się w 
dniu 31 bm. w Paryżu z bokserem  Mar 
ce’ Thil o  tytuł mistrza *w ata.

° d e a l m e  c z y i t  
n a s k ó r e k

pow sfa jepo  o ż yw ­
czym , pobodzajq - 
c y m  k r w i o b i e g  
(m a sa żu )  m y c i u  
o trqbkam i abarj-
dow em i W z m a c ­
n i a j  tkanki, c zy ­
nią s k ó r ę  m i ę k -  
k q I g ł a

r s .  V P € ^ - P € - C T l o n *

r a d f t i w *

WILNO,

.-robota, i.nia 8 g.udnia 1934 roku
9,zó Czas, pieśń, muzyka, gim nasty 

ka, m uzyka .dziennik poranny, m uzyka 
chwilka pan domu

10.00 N abożeństw o. Kazanie na uro 
czystość N iepokalanego Poczęcia p. t. 
„Niepokalana M atka Zbawiciela —  wy 
głosi ks kanonik Leon Żebrowski.

11,40 M uzyka religijna (p 'y ty )
12.00 Hejnał
12,03 W iadom ości m eteorologiczne
13.00 Z kraju ruin, jarów  i kukury­

dzy —  odczyt wygi. M Grekowicz.
j 13,15 —  |4 ,00 D. c. poranku muzy 

cznego !
14.00 —  15,00 Koncert życzeń ^
15.00 Co się jeszcze da zaoszczędzić 

w gospodarstw ie —  K W yszom irski
15.15 Audycja dla wszystkich
16.00 N ajnow sze nagrania na płyt.
16.30 W esoła audycja dla dzieci 
17)30 M uzyka do tańca
17.50 Upominki artystyczne
18.00 100 zw ierząt —  adudycja
18.15 Recital wiolonczelowy
18.45 W śród uwięzionych bakterji 
19 00 Ar je i pieśni.
19 20 Piaseczno pod W arszaw ą —

odczyt wygi. H. Lukrec
19.30 Koncert Rewellersów
19.50 W iadom ości sportow e
20,55 Jak pracujem y w Polsce i' 
21 00 Koncert sym foniczny
21.45 Czy i co nadaw ać z literatury 

przez mikrofon —  s*.kic literacki
22,15 Konkurs gw azdkow y
22.40 M uzyka operetkow a
23 00 W iadom ości m eteorologiczne
23,05 Loża Szyderców
23,35 —  1,00 M uzyka taneczna

KALENDARZ OBYW ATFLSKI -
  W  K A Ż D Y M  D O M U
K A Ż D A  F I R M A ------------  —
Od ŁA! ZA SIĘ W  „KALENDARZU 
------------------- OBYW ATELSKIM .
Yyaawnic two Komite'u UczestDl 
kó» Walc •  Niepoalr&lość Pouai  i 
Z - l ą i « n  K»o'oi»czyków t Żelig^w- 
czyków — protektorat  Federacj i  Pol­
skich Zwlązk j w  Obrońców Ojczyzny 

w Wiluir .

KALENDARZ 
BYWATELSK

Warsztatem pri ty dl* beiroDot 
nycta o b r iń cć w  ( j o y i n y .  Spełń 

obrwiązek obywatelski
da|  o g ł o s z e n i e ,  

zamów, kup .Kalendarz  
Obywatelski*.

Wszecbs tr»uny Informator,  niesd- 
łfeway dl* każdego m i e u k iń c a  wsi 

i miost.
Adraii W Ino, ul. Orzeszkowej  

rtr 11, t a l  14 94

Potężny_^najpiękniejszy film szpiegowski p. t.
C 7  n  I r  r  u  *  n  H reżys. Ryszarda B i lasrawskiago yriol. {I.

„ J c r l t b  N r .  i d  u t rr ( u t r  i i  n u  d t i i
M*i* H*ri Ame y kil Je) ośc i ik l  r zn*c i*ty  w ię z i  i l e  — j t j  p o t t ł o n a l  śmierć I 
Film, k tóry bodzł  n»jwy m y  zicb* yt  u* ws iys tkUh f  Jk r  |  I I  f i  

ekranach 1w>ata WkrOtc* PHEMJE9A w k i t l e  t  M  J  I  Iw U 1

H Ł 4 T J 4
tiiU u u  25 gr. w ie u i o jJ w o jiy  program . N*|*ięi>zv akio 

“ ” “ naj wt i e i azy 7 / a ’k C h f r n e C h a p i i n w D' S J

„SW ia TŁO WIELKIEGO m ia s t a 1
2) Po I«z p iear f«y w Wilnie wer . j* dźu lę .  IMlKWa BHHIHlIiilińm1

Iow* epokowy monumenta lny Min p. t .  t; IliUlOWd UIlnlllBILUW 
W rolf ęi. Mirj* C 1A. "  )1* oiłofztezy l o z a u l o i e .  Pucz. o 2 ej.

H E L I O S

• Atrakcle w kolorach

^ 1  Jft. w /g  u , e ł* l e . t  powieści Eml-
■S M  A | l l  M n  1* 7oll.  Dzie|e kai tyz*ny

N . jw i t t i z e  arcydzieł* l i n i l M  «iór* żył* I omaił* dl* ml-
filmowe 1334 — 35 r. lołcl .  W r< U ty t  genjzln*

RO^JAi-mRA siytsna A n r t ź *  C T S I I  N*dpi0g , .m:
g  iazd* ekranów sowleczich A 4 I I I I O  J  a .  I I

2, 4 6, P I 10. 5

Si" Rcxy i Czs nił
Największy fll<n sezenn 1934/193^ i ckn !

N o»y  wielki t i iumł  reżyserski 
Ca C L B DL M LLE p. t.

K l E O P r P A
w roi. ga C l a u d a t t a  Co b a  t  

i J ó z e f  S c h P d n r a u t
Dzieje,  które w s t n ą t n ę l y  światem! Rzym 
i Egipt wsk rz tszon - w człe) wspanlaickd.
Mcnumenia l ay  film z c zie(ow rp a c k n  
atarożyiności '  N t d p r e g n m  Ostatnie wy- 
dar ienie  świs ta— lygodcik Paran i en tu,
B»tiy Boop w grotesce rysunkowe]  oraz 
PAT. Uprasza s i ;  o przybvci> na początki 

seansów: ?, 4, 6, 8 i 10. 5.

’ z > i r a w a l k t y | n a  p r e m j a r a l  
F t i o m r n  In y  f p ia  
n a | w i ę i s z y  . t w l i t i
w na)- 

nowszem
przep i ęcaem * cydilele * S f c r f l l  więcs■ ą rozkoszą jest  i ł achać

Schmldi  tembardzle) na NASZEJ aparatarze dźwiękowe),  odzaaczalącr ] się 
drecyzją 1 doskonałością.  Nadprogram nrozmaiccnv:  najnowsze dodatki .  Począ­

tek pnnktualDie:  2, ,4, 6, 8 10 1 10.20. Bil hunor.  nieważne.

PIANINA,FORTEPIANY: Becker,. 
Beft ng, B f l h n e r ,  Erard Fibrgei,  
ROniscb i m n e  od zł.  4 0 0 . Sprze­
daż na dog'  da jc h  watcnkacb i  
wynalęcie.  N emiecka 22, H. Abe- 
Iow.

IM

__=S£J6Kf Schm dt
P [F r WI f v lat
f  ™ J l l  Nij w ięzsią ro tk o izę  je s t iłach a i

L d K a h

LUKSUSOW E m ieszkanie  6 pok., ła­
zienka, w ygody, w olne od p o d a tk u  do 
w ynajęcia. Ul. Tom asza Z ana 13.

MIESZKANIE do wynajęcia 2 i 3 
keje i ktichnia, ul. Białostocka 

Nr. 6, w by Jej Kolonji Moatwił* 
łowskiej.

MIESZKANifc. <lo wyn- jęda  5 p o ­
koi z wygodami  i btikon«aii  t>
1 piętrze, ul Białostocka Nr, 0, 
w byłej Kolonii M mtwiłłow sttej .

MIESZKANIE 5 pok. luksusowe,  
ciepłe,  remo t o«ane  do  wynaję­
cia, Ad. Mickiewicza 41.

MIESZKANIE 3 i 5 pokojowe i 
wygodami.  Kasztanowa 4, Poka­
że dozorca.

SKLEP pizy  rymcu do wynaję­
cia na mleczarń ę, ul. Subocz  
47-a m. 4

Uwadze wojsKowycnill Miesz­
kanie 5 pokojowe ze wszelkiemi  
wygodami ,  s łoneczne ,  suche orzy 
ul. Artylery skiej N r . , 8 (bl i sko  
koszar) do  wynajęcia.  .

N a u k a

ommAt.M£Pćtąjr*i 
H.cai *ó u *

mAz KOLUTKIEHłk-R OU ÎtT-
KOJĄCTH « 6 tE  1ŻAffpiOffAŃłL

B O L E  G Ł O W Y
MIGREN/. NP-W Wi.,1 C.4A

B Ó L E  2 Ę B O W

ią fą ic  * w *£i i«  * < i* *»»» t * p «
Jtl si ia^ l t  O B t t f  KI EM
W OATeUialNkH-OrAKOWAJlIO

ZAPOWIEDŹ
Podaje Się do ogólnej w iadom ości, I

- . . U i m . ł ł . i i . i ł i . m m i U i H ł -  ,

LeKarze i
doktor GtNSBĆRG

Choroby skórne, weneryczne i a tu tu  
płciowe Wileńska 3. Przyjmuje <x 
8— 1 i 4— 8 T el 567.

D o k t ó r  M. Z A U R M A N
Cbcreby s tó ra e , weneryczne 

i mo -zoałcio,  e 
S 7 O P E N A I. T E U  20 74.

Prxyi«o | e -  R — 1 4 — 8.

D o k t ó r  R O M A N O W S K I
Choroby kobiece.  

Przyjmuje: I— 3 i 5 —7.
W łeń<va 25. tel. 1168.

O R . W O c F S u N

Łyżwy
Narty

Sanki
Duży wybór— niskie ceny

g r  u i t  Wilno, 
I l L C i l w l i  Wielka 24.1

I ze i. adw okat G ustaw , Stefan, Ale- Choroby skórne, weneryczne i 
ksander Radajewski, rozwiedziony, zi  *notzopłciowe. Wileńska 7, tele- 

i mieszkały w Mysłowicach, P o w s ta ń -; fon 10 67, od godz.  9 — 1 i 4— 8.
ców 19, syn em erytow anego w icepreze-l 

| s„ Sądu Apelacyjnegot, zam ieszkałego 
j w Poznaniu i zmarłej żony jego  Zofji 

z domu Enghch, ostatn io  zamieszkałej 
w Kudowie (N iem cy);

2. niezam ężna Janina Rydzew ska, le­
karka, zam ieszkała w Wilnie, M osto­
wa 5, córka zm arłego w Chmielniku

Dr. W. W 0Ł0DŻK0
Ordynatcr Szpitala Sawicz  

Skórne i weneivczue .  12— 2 . 5 —6. 
Zawalna 22. Tel.  14 42.

właściciela ziem skiego Jana Rydzew- c^ *
skiego i zmarłej żony iego Heleny z 
domu Raciborskiej ostatn io  zam ieszka­
łej w Żytom ierzu, chcą zaw rzeć zwią 
zek małżeński.

Obwieszczenie zapow iedzi nastąpić 
w inno w  M agistracie w M ysłow icach i 
gazecie „Słow o" w  Wilnie.

Mysłowice, dnia 6 grudnia 1934 r.
Urzędnik stanu cyw ilnego 

w zastępstw ie Ryszka 
st. sekretarz miejski.

Zygmunt KU0REWICZ
oby aeneiyczue — syfllia, tkoraa

SIEŁDA WARSZAWSKA

R elgja
B erlin
Ilolandja
Londyn

WALUTY
123.85 124.16 123 .5!

213 214 212 
358.40 359 30 357 5 

26.25 26.38 26.12
Nowy Y ork 5.29 7 /8  5.32 7 /8  5.26 7 / 

5 .331/ 5.27 • iKabel
P ary ż  
R zw ajcarja 
W łochy

T endencja  n ie jedno lita

A K C JE
B ank P o lsk i 95
L ilpop 10 10.30 .10.2
S tarachow ice  12 85 12.80

T endencja  n ie jed n o lita

PAPI ERY PROCENTOW E

Galanteria „ Ź R Ó D Ł O  P O L S K I E ”
W I L N O .  W I L E f l S K A  29 

z  o k a z j i  1 5 - i e c i a  I s t n i e n i a  f i r m y  u d z i e l a  r a t i s t u  
o d  5 d o  15  nrnc .

C U O « V  t O k f lD C K
JEST NIERAZ P O W O D tM  POW STAW ANO

n a jr o z m a it s z y c h  c h o p ó * 
Z I O L a  Z G O R  H A 3 C U  D r a  LA ( J E R A
>0 d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  ż o łq d k a ,  u m w d | «  
o b s t ru k c ją ,  t a  ł a g o d n y m  n a lu r a ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y t z c z * -  
| a cy m , u s u w a jq  » u b t ła n c | *  g n iln e ,  z a i r u w a j a c *  o r g a n iz m .

ZI O Ł A  Z G O R  H A R C U  D r a  L A U E R A
• ło t o w a n e  r ó w n ie ż  p r z y  c ie r p ie n ia c h  w q łr o b y .  n e re k ,  k a m ie n i  
ż ó łc io w y c h  i h e m o r o id a c h  t q  c h ę ln ie  p r z y j m o w a n e  p ~ z e x  c h o ry« l»

1 a*cxopłcf *«<-. Prxyjmnj« . c ęodt.A— l 
1 3—8. Zatokowa 15. T«L 19-60.

Doktór ZŁLDOWkCZ
Choroby skórne, w eneryczne, narzą­
dów moczowych. Przyjm uje od godz. 
9— 1 i 5— 8.

Doktór ZELDOWJfZOWA
kobiece, skórne, w eneryczne, narządów  
moczowych. Przyjm uje o godz. 12— 2 i 
4— 7. UL W ileńska 28, teł. 277.

FR A N C L aK A  udziela Ifkcyj *  
zakresie, wszystkich kiaa g im ia  
zjum. Mickiewicza 22, m. 1 t  
od 1 1 - 1  g .

S T E ^ G G k a F J i chcę się nauczyć  
wieczorami. Oferty pod . S z y b k o  
K. N \

STUDENT U. i». B. udziela ko  
r e o e t i c y j  w zakresie szkoły  kred 
mej. Zarzeczna 1 6 —16.

STUDENT 111 r. praw a, wykwalifiko­
wany korepetytor udziela lekcyj (języki 
m atem atyka) Ceny przystępne. Piwna 
1(5 -  2.
■ . t ł t t m m A ł t i t i ł ł i i . i i . . . . . . . . .

|  P o s z u k u j ę  p n i j  |
KELNER mfody, dobry fachowiec, po 
szukuje posady. Łaskaw e ofertv pod 
„28" . _______________________

OFICER rezerw y, intendent szuka od 
powiedniej posaay. Oferty do Adm. pon 
„A dm inistrator".

TEC H N IK  7, p ra k ty k ą  i dobrem : 
św iadectw am i poszuku je  prar-y w za­
k ładzie  przem . el. techn. Ł askaw e o- 
fe r ty  sub. „M łodv“ .

P r a c a  z a o f i a r o w f

ENERGICZNA gospodyni w średoim 
wieku potrzebna do restauracji. Kaucja 
w ym agana. N ieuwzględnione Dez odpo- 
w ;edzi. O terty pod „Sam otna"

STEN O TY PISTKA  ipoJsko - niemiecka 
potrzebna od zaraz. Rflektuje sę tylko 
na siły pierw szorzędne z dokładną zna­
jom ością stenografji polsko -  niemiec­
kiej. Oferfy z powołaniem  sie na 
św iadectw a pod „120“ .

5 .30J4 ; 4
14.93 35.02 34.8! 

171.75 172.18 171 
45.23 -15.35 45.11 j

SPRO BÓ JCIE — PORÓW NAJCIE A PR ZFK oN A C IE

SĄ STAWĘ — LE2AŁE — MOCNE i ZDRCWE. 
Uo nabycia w akiepacti w lnno-reeźy» tzyrh .

c O L E K I M A Z A
N I E M O J E W S K I E G O

& * !* >

Rudow lana 45.75
K onw ersy jna 64.85,
D olarów ka 53.—  ]
S tab ilizacy jn a 69.13]
I .listy zastaw ne ziem skie 52.25

Dla pożyczek i listów  n ie jed n o lita

STOSUJE SIĘ PB iT  CHOROBACH
P R Z E M IA N Y  M A ¥ E R J I  
N A  T Ł E  W Ą T R O B Y
DORÓWNUJE K A R L S B A D O W I  
W A R S Z A W A , N O W Y  Ś W IA T  T#. TEL. 9 .7 4 .9 6  
Ż Ą D A Ć  B p i P Ł A T N T O H  B R O S Z U R .

Wilno, Drukarnia „Słow 7 / „ m k e w s  7

w * -

[  K u p n a  i S p r z e d a ż  j
DO SPRZEDANIA d o m  murowa­
ny o wo r.em n. eszkaniu, ul c» 
5więę ańikfl 19 b. Informacje: 
Witebska 1 1 , Lachowicz.

DYWAN perski sprzedtm.  oglą­
dać między 4 —5, Szeptyckiego

8 19 5 . '

K U PIĘ  psa (szczen iaka) czarnego pu 
d la  lub jam n ik a  czarnego, ^g ło szen ia  
do „S łow a1 ‘ nod lit. „R “ .

LOKOMOB LA Lanza, rocznit 
1912, 10 atm. 15,8 m. kw, grun 
townie wyremontowana tanio do 
«przedani*„ Oferty pod „Lokomo-  
bila* do  Adm

R ó ż n 6

EN CY K LO PEDJĘ T zaski lub  inną  
w dobrym  s tan ie  kup ię  okaz.yjnie, o fe r 
ty  z ceną d la  „ S a m o u k a " .

PIANINO w dobrym stanie kup ę 
okazyjnie za przestępną cene  
O  e r i y  p o d  . 2 0 0 — 3 0 0 *

SFZED A JE SIĘ  m ałj k redensik , b i­
b lio teczka , sza fa  lu s trzan a , tu a le ta , 3 
kTzesła, lam pa s to ją c a  (k om ple t), 6 
k rzeseł w iedeńskich, T an io  Od 3 —  5. 
M ickiew icza 11-a m. 7.

SZAFKĘ do książek,  niewielką 
kupię okazyjnie.  Zgłoszenia pod 
.Drobiazgr*.

WAGĘ d o u o r s k ą  kup ę okazyjn e. 
Oferty z ceną n a d p ł a ć  listownie 
pod adresem: Wiwulskiego 4, 
m. 5.

NAJWIĘKSZY w Wilnie zakład 
fryzjerski

„mm"
z n i ż y ł  c e n y .  Saluny damski,  
mę&ki, dziecinny,  gab.  kostce-  

t y r 2nv i rratreure.

DOSTAIACÓW ziół leczniczych  
prawidłowo preparc wi nych po- 
szukuję.  Ofertv pod .Farmacja*.

T A ° C Z  Art r —ŁÓŻKA,  lotcie,
m eb le  wydo eiane ,  wsze lkie  rc- 
bety tapicerskie najsolidniej, naj­
taniej, najlepiej w fi mie Stei 
S a b a ł a ,  Ni«m erka 2

PIANINO tanio wynajmę O^lą* 
da<*: Ofiarna 4 — 5 dr. Ożyńska.  
Oferty: Troki, Irena Siankuwi-  
ćznwa.

3.000 ZL. zabezpieczone hiootecznie po 
szukiw ane jako w kład do interesu 
Zgłoszenia pad „Radio" do Adm.

O UBRANKA, Dieliznę i obuwie  
dl* dzieci w wirku 10, 7, 5 lal 
prosi bezrobotny b. nauczyciel  
Adres w Redukcji dla S. J.

Z g u b y
ZGINĄŁ p.'es bokser,  maści  bie- 
onej k i y y ,  z blizną na łbie 

Ptoszę  odprowadzić za wynagro  
dzeniem Mostowa 27, Siedlecki  
Przywłaszczenie będzie  ścigane  
sado* nie

R ‘2.1 ̂ fr>r w ' 7 W ła d y s ła w  tP ic a *


